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CHMURY
Chm urki niebianki! Pątniczki wieczne! 

Stepem-lazurem, sznurem perłowym  

Mkniecie wygnanki, siostry serdeczne,

Z  m iłej północy w kra j południowy.

Któż to was ściga? Losu zrządzenie? 

Nienawiść jawna? Zawiść tajemna?

Czy niespokojne dręczy sumienie,

Cży też przyjaciół potwarz nikczemna?

Ach, wiem, znużyły was niwy bezpłodne, 

Tęsknot nie znacie, ni mąk rozstania, 

Wiecznie pogodne, wiecznie swobodne,

Nie ma ojczyzny wam, nie ma wygnania...

SEN
W  południa skwar, w dolinie Dagestanu.

- ' f , V
Leżałem z kulą w sercu, zesztywniały.

Z  dymiącej jeszcze, niezapickłej rany 

K rw i mojej krople ciurkiem upływały.

Leżałem sam, na piasku, śród doliny, 

Gromady skał piętrzyły się pod niebo, 

Prażyło słońce żółte ich wyżyny,

I  mnie prażyło, m artwym  snem śpiącego.

I  śniło mi się, że w rodzinnej stronie, 

Wieczorną porą kielich krąży wkoło,
A dziewy kwieciem uwieńczywszy skronie. 

Mówią tam o mnie śmiejąc się wesoło

I  tylko jedna siedzi zamyślona,

Nie mówi nic i nic nie odpowiada,

I  Bóg wie czemu, śród szumnego grona,

W  sen smutny młoda dusza jej zapada.

t
I  śni się je j dolina Dagestanu,

Znajomy trup w dolinie tej spoczywa,

I  krew dymiąca ze zczerniałej rany,

Powoli stygnąc ciurkiem w piasek spływa.

DO SIEBIE
Kiedym, wbrew sercu, postanowił 

Jui Jej nie kochać — na com liczył? 

Kres wyznaczyłem bezkresowi, 

Miłość bez granic — ograniczył.

Na jedną chwilę, przeniewierca, 

Wzgardziłem straszną je j potęgą,

I  dowód mam, że pragnień serca 

wstrzymasz wolą ni przysięgą.

e nic mym więzom nie podoła,

^  spokój, który mnie dziś mami, 

głos przelotny — pieśń anioła 

Nad uśpionymi demonami.

PIEŚŃ
Śnieg wali, ziemię w puch odziewa...

Czemu się boi czarnobrewa 

Z ganeczka zejść 

I  wody znieść?

Jak popa pogrzebowa pieśń 

Łka zamieć zasypując wieś,

Narzeka

A  pod wrotami kundel zły 

Gryzie swój łańcuch, szczerzy kły,

I  szczeka.

Lecz nie zawiei płacz pogrzebny,

N i wycia psiego głos wróżebny,

N i wichru jęk,

Budzą w niej lęk.

Jej m iły w grób niedawno zszedŁ 

I  nad śnieg bledszy tu się wnet 

Ukaże.

Zdradziłaś! —■ powi» "Zekaj, .stóp 

I  przeznaczony pierścień swój 

Pokaże.

WDZIĘCZNOŚĆ
Za wszystko, wszystko, składam tobie dzięki:

Za gorycz łez, za pocałunków jady,

Za utajone namiętności męki,

Za zemstę wrogów i przyjaciół zdrady,

Za każdy w pustoe roztrwoniony poryw,

Za wszystkie w życiu złudy, omamienia,

Lecz jedno spraw: bym tobie od tej pory 

Nie długo już zanosił dziękczynienia.

*
*  *

W  milczące szeregi ustawił się pułk,

Gdy druha chowaliśmy w ziemi.

I  tylko mamrotał coś stary nasz pop,

I  wyła szaruga jesieni.

Nad świeżą mogiłą przy kasku stał kask.

We mgle poblyskując jak ogień,

A  czapka ułańska i szabla na płask,

Leżały na trumnie ubogiej.

Z  żadnego tam serca nie w yrw ał się jęk,

A  oczy na ziemię patrzały,

Jak gdyby to Wszystko co daliśmy jej,

Te oczy znów wydrzeć je j chciały.

Choć ciężko nam było wpatrzonym w ten grób, 

Nie lały się łzy nierozumne,

I  dar pożegnalny —  garść ziemi spod stóp 

Stuknęła padając na trumnę.

Żegnamy cię druhu, na wieki już śpisz 

Pieśniarzu z modrymi oczami,

I  co wysłużyłeś? drewniany ten krzyż.

I  pamięć wieczysta i amen

POTOK
Prąd namiętności we mnie rwie.

Prąd wielki i cudowny.

Powierzchnia — niebo, a na dnie 

Srebrzysty piasek drobny.

Lecz bezustannie bystry nur

W iruje piaskiem, zmącą grunt,

A niebo nad wodami 

Odziane obłokami.

Z  życiem się rodzi zdrój tych żąd..,

I  z życiem wraz odpływa.

W  tym — słabo bijąc, a w tym — wrąc, 

Lecz wszystkich nas porywa. 

Szczęśliw ten pierwszy. Ale ja 

Ów spokój powszedniego dnia

Oddam za dwa trzy mgnienia 

Rozkoszy lub cierpienia.

*  A»

Na ostrogi srebrne patrzę,

I  w zadumie trwam  głębokiej: 

Drżę o ciebie, mój latawcze, 

Drżę, mój koniu, o twe boki,

Pradziadowie ich nie znali,

I  tratując stepów szlaki, 

Nahajami popędzali 

Niepokorne swe rumaki.

Nastał jednak wiek oświaty: 

Zamiast grubych obyczajów, 

Wprowadzono świeżej daty 

Wynalazki z obcych' krajów,

Dzisiaj karmią, honorują,

Cęnią grzbiet, na którym siedzą .. 

Dawniej bili — dzisiaj kłują  

A  co lepsze —  diabli wiedzą.

PIEŚŃ
Ty na krwawe idziesz boje,

Lecz wysłuchaj prośby mojej 

M iły , wspomnij mnie!

Gdy zawiodą cię nadzieje,

Druh cię zdradzi i wyśmieje. 

Kiedy dusza twa zwą! leje 

1 będzie ci źle,

M iły , wspomnij mnie!

Kiedy nocą przy ognisku 

Wskażą ci mogiłę bliską,

Niech twe serce drgnie 

Gdy powiedzą o zhańbionej, 

Zapomnianej i wzgardzonej, 

Niech myśl twoja z obcej strony 

Do mnie wtedy mknie, 

M iły, wspomnij mnie!

Może ciebie w noc złowrogą 

Dni minione przejmą trwogą

W mrocznym, ciężkim śnie 

Dojdą cię tęsknoty jęki,

Pieśń miłości, okrzyk męki,

Lub podobne do nich dźwięki, 

Ale choćby w śnie,

M iły , wspomnij mnie!
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E D M U N D  BO RA

Z GENEALOGII POLITYKI AMERYKAŃSKIEJ
lis topada 1939 ro ku

"B  ¿ ' 'V  ukaza ł się w  „N ew
B M Y o rk  H era ld  T ribu ne “
I  /  ^ a r ty k u ł jednego z n a j-

aaam % w yb itn ie jszych  p u b li­
cystów am erykańskich, 

W altera  L ippm anna, k tó ry  s tw ie r­
dza ł bez ogródek, że „g łów ne za­
gadnienie w o jn y  sprowadza się do 
tego, czy N iem cy wrócą do w spól­
no ty  m ocarstw  zachodnich jako  
obrońcy Zachodu“ .

Koncepcja powierzenia h it le ro w ­
sk im  Niem com  w zniosłe j m is ji „o - 
brońców  Zachodu“  nie była o ryg i­
na ln ym  i  now ym  w ynalazkiem  L ip ­
pmanna. Koncepcja ta nie była na­
w e t wyłączną zdobyczą pu b licys ty ­
k i  am erykańskie j. N ie w yp łynę ła  
też dopiero po zwycięskim  zakoń­
czeniu kam pan ii wrześniowej przez 
H itle ra . Stara to by ła  koncepcja 
i  nierozłącznie związana z wszyst­
k im i pom ysłam i k ru c ja t an tyradziec­
k ich , k tó re  przez cały okres m ię ­
dzyw ojenny zaprzątały um ysły kó ł 
rządzących w  świecie kap ita lis tycz­
nym .

Zachował się w  arch iw um  n ie ­
m ieckiego m in isterstw a spraw za­
granicznych stenogram rozm owy 
m iędzy H itle rem  a b ry ty js k im  m i-  
n is trem  lordem  H a lifaxem . Roz­
mowa odbyła się w  Obersalzbergu 
dn. 19 listopada 1937 r. W  tra k ­
cie rozm owy H a lifa x  ośw iadczył 
dosłownie, że „on i  in n i członkowie 
rządu angielskiego uśw iadam ia ją  
sobie dobrze, iż f iih re r  osiągnął w ie ­
le  nie ty lk o  w  samych Niemczech, 
a le  że w  w yn iku  zniszczenia kom u­
nizm u w  swoim  k ra ju  zam knął te ­
m u ostatn iem u . drogę do Europy 
Zachodniej i dlatego N iem cy mogą 
się słusznie uważać za bastion Za­
chodu przeciw  bolszew izm ow i“ . Za­
uw ażm y mimochodem, że lo rd  H a­
l i fa x  pochw ala jąc w  sw oim  im ie n iu  
i  w  im ie n iu  innych  członków  rządu 
b ry ty jsk ieg o  „zniszczenie kom uniz­
m u w  Niemczech“  i  m ianu jąc h it le ­
row sk ie  N iem cy „bastionem  Zacho­
d u “ , ty m  samym aprobow ał gesta­
pow sk i te rro r i  obozy koncen tra­
cyjne, k tó re  już  w  1937 roku  roz­
siane b y ły  na teren ie całych N ie ­
miec.

Podejm ując w  lis topadzie 1939 ro ­
k u  w ątek m yś li H a lifaxa , W a lte r 
L ippm ann  fo rm u ło w a ł na łam ach 
„N e w  Y o rk  H era ld  T ribu ne “  po 
prostu  nową rozszerzoną koncepcję 
M onachium . Koncepcja ta by ła  roz­
szerzona, bo w yraźn ie  już  uw zględ­
n ia ła  klęskę w rześniową Polski 
i  w ychodziła  z założenia, te  klęska 
ta jest ostateczna. Oto słowa L ip ­
pmanna, nie- pozostawiające co do 
tego żadnych w ą tp liw ośc i: „...wobec 
wzm acniania się Rosji, Czechosło­
w acja  i  Polska nie  mogą teraz być 
inaczej ' zrekonstruowane ją k  pod 
p ro tek to ra tem  Niem iec. Bezpie­
czeństwo Niem iec i  Europy nie mo­
że być inaczej zapewnione ja k  t y l ­
ko  przez N iem cy, k tó re  p o tra fią  
się stać pro tektorem  europejskie j 
s tre fy  pogranicznej“ .

M am y tu  klasyczny p rzyk ład  po­
łączenia cynicznej pogardy dla spra­
w y  niepodległości u ja rzm ionych 
przez h itle ryzm  narodów europej­
skich z nie m nie j cyn icznym  paso­
w aniem  h itle row ców  na „p ro te k to ­
ró w  europejskie j s tre fy  pogranicz­
n e j“ .

W ydaw ałoby się, że au to r p ro je k tu  
uznania p ro tek to ra tu  Niem iec nad 
Czechosłowacją i Polską pow in ien 
b y ł należeć do skra jn ie  h it le ro f i l-  
skiego odłamu am erykańskie j b u r- 
żuazji. W rzeczywistości L ippm an- 
no w i przy całej jego nienaw iści do 
Z w iązku  Radzieckiego i  socjalizm u

w  w arunkach am erykańskich  ty tu ł 
h it le ro fi la  się n ie  należał. P rzec iw ­
nie, b y ł on ściśle zw iązany z ko ­
łam i, k tó re  w ypow iada ły  się za 
udzie len iem  pomocy m ocarstwom  
zachodnim  i  n ie  w yk lucza ły  m oż li­
wości przystąp ien ia  U S A  do w o jny  
w  jedne j z późniejszych je j faz. 
P rzy bliższej zresztą analiz ie  p rzy ­
toczonej w yże j w ypow iedzi w ypad­
nie dojść do w niosku, że p u b licy ­
sta „N ew  Y o rk  H e ra ld  T ribu ne “  ra ­
dz ił w łaśc iw ie  podarować H itle ro w i 
to, co ten bez ła sk i U SA m ia ł w  l i ­
stopadzie 1939 roku  w  ewoich rę ­
kach. O fiarow ać w listopadzie 1939 
roku h itle ro w sk im  Niem com  p ro ­
tek to ra t nad okupowaną ju ż  Cze­
chosłowacją i  Polską w  zam ian za 
wyrzeczenie się reszty Europy- — 
znaczyło apelować do „sum :en ia“  
H itle ra , znaczyło przem awiać do m i­
stycznej trosk i przywódców Trzecie j 
Rzeszy o wspólne in teresy całego 
św iata kapitalistycznego. Przejść do 
ofensywy przeciw  ZSRR koła rzą­
dzące w  B e rlin ie  m ia ły  zam iar w te ­
dy, k iedy same uznają to za stosow­
ne a nie zgodnie z życzeniam i W a­
szyngtonu, Paryża czy Londynu. 
N iew ą tp liw ie  zdawał sobie z tego 
sprawę sam L ippm ann. W  tym  sa­
m ym  bow iem  a rty k u le  podsuwa so­
jusznikom  zachodnim m yśl na w ią ­
zania ta jnych  rozm ów z ko łam i 
W ehrm achtu i  p rzekonania ich, że 
N iemcom nie opłaca się ryzykow ać 
ofensywy na Zachód, k ie dy  mogą 
mieć wo lną rękę na Wschodzie.

P la tfo rm a  rozszerzonego w  k ie ­
ru n ku  wschodnim  M onachium , jako 
podstawa antyradzieckiego porozu­
m ienia m iędzy h itle ro w s k im i N iem ­
cam i a Zachodem, była  jednak n ie ­
realna. Po prostu dlatego, że w  B er­
lin ie , ja k  zresztą w  całej Europie, 
doskonale wiedziano, iż Stany Z jed ­
noczone nie  zam ierzają w  n a jb liż ­
szym czasie w ystąp ić  czynnie z po­
mocą A n g lii i  F ranc ji. Rząd Trze­
cie j Rzeszy uw aża ł — i  ja k  się oka­
zało, nie o m y lił się —  że może 
śm iało przystąp ić do podboju E u­
ropy Zachodniej- N ie m ałą ro lę od­
g ryw a ły  tu ta j nadzieje, ja k ie  w  B e r­
lin ie  wiązano z ja w n ie  h it le ro f i l-  
skim  odłamem burżuaz ji am erykań­
skie j, reprezentowanym  przez tzw . 
izo lacjon istów . W  gruncie  rzeczy, 
izo lacjon iści tym  ty lk o  ró ż n ili się 
od tzw. in te rw enc jon is tów  typu 
L ippm anna, że w  odróżnieniu od 
tych ostatn ich „odstępow ali“  h it le ­
row sk im  Niem com  — w  zam ian za 
pe łn ien ie  p rze z , n ie  fu n k c ji „b a ­
stionu Zachodu“  — nie ty lk o  P o l­
skę, Czechosłowację i  A ustrię , ale 
też Europę Zachodnią.

Izolacjon iści uważali, że S tany 
Zjednoczone nie pow inny przeszka­
dzać Niemcom w  zajm owaniu całej 
Europy lecz raczej skorzystać z k lę ­
sk i im perium  bry ty jsk iego  i  f ra n ­
cuskiego dla w yparcia  starych m o­
carstw  ko lon ia lnych z A m e ryk i Po­
łudn iow e j, z A z ji i  bodajże z A f r y ­
k i. Izo lacjon iści niedwuznacznie 
w skazyw ali, że B e r lin  „zorgan izo­
wawszy odpow iednio Europę zw ró­
ci się n iechybnie przeciw  Zw iązko­
w i Radzieckiemu. S tany Z jednoczo­
ne—zdaniem izo lac jon is tów —gospo­
darczo m ogłyby rów n ie  dobrze, jeże­
l i  nie lep ie j, u trzym yw ać stosunki 
gospodarcze ze zh itle ryzow aną E uro­
pą, ja k  z Europą n ieh itle row ską . Je­
den z na jw yb itn ie jszych  izo la c jo n i­
stów już  po klęsce F ra n c ji w  lis to ­
padzie 1940 roku  s tw ie rd z ił dosłow­
nie: „Nonsensem byłoby p rzystąp ie­
nie do w o jny. W  im ię  czego będzie­
m y wojować? A ng lia  n ie  walczy 
o demokrację, to bzdura. N ie ma sen­
su tw ie rdz ić , że USA nie  będą han-

d low a ły  z Europą, jeże li zwycięży 
H it le r “ . Równocześnie izo lac jon iśc i 
w skazyw ali, że S tany Zjednoczone 
chronione n,a m orzu dz ięk i o lb rzy ­
m ie j przewadze swej f lo ty  będą mo­
g ły  skupić uwagę na D alek.m  
Wschodzie i  poskrom ić przesadne 
zapędy Japończyków. K ró tk o  m ó­
wiąc, izo lacjon iści bardzo poważnie 
rozp a tryw a li ewentualność podziału 
św iata m iędzy h itle ro w s k im i N iem ­
cam i i  S tanam i Z jednoczonym i. Ta 
koncepcja, w yn ika jąca  z ostrych 
sprzeczności is tn ie jących m iędzy 
pow ażnym i ko łam i im peria lizm u 
angielskiego i  am erykańskiego, m ia ­
ła w  roku  1940 tak  poważny zas.ęg, 
że C h u rch ill nie b y ł pewien, czy 
sam Roosevelt nie ulegnie je j.

JERZY ZAGORSKI

O J C Z Y Z N A
M otto : „LU h lu  otcziznu ja, no s trannoju lubow ju ! “ .

Lermontow

I  ja  ojczyznę kocham przedziwną też miłością! 
Rozsądek ni szaleństwo wyjaśnień tu nie dają.
Nie sława mego kraju, nie miecz co niebo rozciął, 
A lśni w Syreny ręku, —  do tego mnie skłaniają, 
Ani historii barwnej kobierzec doskonały,
Ani urwane w pół z nierównych wież hejnały.

Lecz chyba kocham ją. I  podróżuję tu 
Wśród zadymionych miast, gdzie rodzą się przemysły. 
Gdzie chmury wzmaga dym z kominów stu wytrysły, 
Gdzie człowiek ściga dzień, a mało zazna snu.
Tutaj od miast do miast w  pociągach ciągle gonię, 
Autobus trzęsie mnie wśród wyszczerbionych szos 
Bym wiele widzieć mógł, samolot w  niebie tonie, 
Kiedy aleją idę, megafon ryczy w  glos.

Lubię niedbały tłum  swobodny 
Co się wylewa z małych miast 
I  dzień zamglony, czynu głodny 
I  noce z przebłyskami gwiazd.
Nie będę kłam ał że mi lekko,
Nie chcę być pośmiewiskiem muz. 
Wiersz, co przekaże prawdę wiekom  

Taki z latami będzie rósł.
Niejedną górę znam i strumień, 
Niejedną-m tu przygodę przeżył,
I  patrzeć do północy umiem  
Jak w Białej bawią się szoferzy.

W  lis tach dö Roosevelta ówczes­
ny. p rem ier W ie lk ie j B ry ta n ii z w y ­
raźnym  akcentem  pogróżki ostrze­
gał prezydenta, że jeże li USA nie 
udzie lą A n g lii pomocy, kw is lin g o w - 
sk i rząd b ry ty js k i odda flo tę  H itle ­
ro w i i  w  tym  w ypadku  nie w iado­
mo, czy stosunek s ił m iędzy N iem ­
cam i a S tanam i Z jednoczonym i nie 
p rzechy li się na stronę h it le ro w ­
ską. „M oże nastąpić m om ent 
w  walce — pisze C h u rch ill do p re­
zydenta U SA — gdy obecni m in i­
s trow ie  stracą kon tro lę  nad biegiem 
wypadków , gdy wyspa b ry ty jska  
będzie mogła uzyskać łagodne w a ­
ru n k i stając się państwem  wasal­
nym  h itle row skiego im perium . Po­
w o łany zostanie na pewno rząd p ro ­
n iem ieck i dla zawarcia pokoju... Los 
b ry ty js k ie j f lo ty , ja k  już  wspom ­
nia łem , zadecyduje o przyszłości 
S tanów Zjednoczonych, gdyż w  po­
łączeniu z flo ta m i Japon ii, F ranc ji 
i  W łoch oraz w ie lk im i zasobami 
przem ysłu n iem ieckiego —  w  rę ­
kach H itle ra  znajdzie się przewa­
żająca potęga morska. Może oczy­
w iście skorzysta z n ie j z lito śc iw ym  
um iarkow an iem , ale może i  nie...“ 
(W i n s t o n  C h u r c h i l l :  „The

w y  do prorokow ania . Dane jego w i­
docznie b y ły  niezupełnie ścisłe, bo 
o m y lił się o cały rok...

Napad H itle ra  na ZSRR nastąpił 
w  momencie, gdy w  U SA w zię ły  
górę koła zdecydowane poprzeć im ­
perium  b ry ty js k ie  i  ura tow ać je 
przed niebezpieczeństwem grożącym 
mu ze strony im p eria lizm u  niem iec­
kiego. N iem n ie j cały przebieg d ru ­
gie j w o jny  św ia tow e j świadczy do­
b itn ie  o tym , że zarówno im peria ­
lizm  b ry ty js k i ja k  i  am erykański 
zam ierzały w yko rzystać pomoc ra ­
dziecką dla z likw id ow a n ia  h itle ro w ­
skiego konkurenta, jednocześnie zaś 
m aksym aln ie  przeciągając w o jnę 
spowodować w yk rw a w ie n ie  się 
Z w iązku  Radzieckiego i  w  m omen­
cie decydującym  w ykorzystać jego 
spodziewaną słabość-

Znane jest oświadczenie ówczes­
nego senatora a obecnego prezyden­
ta USA, H a rry  T rum ana, w  k ilk a  
dn i po napadzie h itle ro w s k im  na 
ZSRR: „Jeże li zobaczymy, że w y - 
g ryw a ją  N iem cy, pow inn iśm y po- 
magać Rosji, a jeże li w yg ryw ać bę­
dzie Rosja, pow inn iśm y pomagać 
Niemcom, i  tak, niechże on i zab ija ją  
się ja k  na jw ięce j“ . („N ew  Y o rk  T i­
mes“  z 24 czerwca 1941 r.). W iado­
mo, że m ocarstwa zachodnie re a li­
zowały to zalecenie senatora T ru ­
mana, gdy zw lekając z u tw orzen iem  
drugiego fro n tu  stw arza ły  w a ru n k i 
dla m aksymalnego w ykrw aw ien ia  
się narodów radzieckich i  innych 
narodów okupowanych przez h it le ­
row skie Niemcy.

W  c h w ili zakończenia w o jn y  am e­
rykańskie  ko ła  rządzące m ogły się 
łudzić że osiągnęły w szystkie  swoje 
cele w  ska li św iatow ej. Osłabione 
zostało im p eriu m  b ry ty js k ie , nie 
is tn ia ło  w łaściw ie  im p e riu m  fra n ­
cuskie, zniszczeni zosta li konkuren­
ci n iem ieck i i  japoński, a co n a j-

ważniejsze —  Zw iązek Radziecki 
poniósł o lb rzym ie  s tra ty  ludzk ie  
i  m ateria lne. Perspektyw a hegemo­
n i i św ia tow e j U S A  w ydaw a ła  się 
im p e ria lis to m  b liska rea lizac ji. Na 
D a lek im  Wschodzie sojusz z kuo - 
m in tangow sk im i C h inam i rokow a ł 
nadzie je k o n tro li nad o lb rzym 'm i 
obszaram i A z ji W schodniej i  Po­
łudn iow o-W schodnie j. F ranc ja  b y ­
ła ta k  dalece osłabiona, że A m e ry ­
kan ie przez d ług i czas nie  chcie li 
je j wpuścić z powrotem  do Ind o - 
chin. W  Europie zaś głód, nędza 
i  zniszczenia rokow a ły  kap ita łow i 
am erykańskiem u wspaniałe w idoki.

Wszcząć nowej w o jn y  w  roku 
1945 —  w  w arunkach  ogromnego 
p rzyp ływ u  sym pa tii dla Zw :ązku 
Radzieckiego na ca łym  świecie 
i  zmęczenia narodów m in ioną w o j­
ną — Stany Zjednoczone nie  mo­
gły, M usia ły  się przy tym  liczyć 
z konkre tną  siłą Z w iązku  Radz.ec- 
kiego i  ca łko w itym  osłabieniem  so­
juszn ików  zachodnich. W  tych w a­
runkach  T ram an m usia ł w  Poczda­
m ie akceptować nową granicę po l­
sko-niem iecką. K o ła  rządzące w 
U SA lic z y ły  jednak wówczas na re ­
staurację us tro ju  kapita listycznego 
w  Polsce i  w  Niemczech- Stosunki 
z kap ita łem  niem ieckim , n ie  zer­
wane ca łkow ic ie  nawet podczas 
w o jny , zostały szybko wznowione 
w  całej rozciągłości. P o litycy  am e­
rykańscy nie  przew idzie li, że w  Pol­
sce zwycięży dem okracja ludowa, 
an i też, że Zw iązek Radziecki po­
może w  swoje j s tre fie  okupacyjne j 
n iem ieckim  żyw io łom  dem okra­
tycznym  zerwać z p o lity k ą  parcia 
na Wschód i  przystąp ić do budo­
wania now ych N iem iec na podsta­
wach dotychczas nieznanych w h i­
s torii.

Nie ulega już teraz wątpliwości, 
że w  myśl koncepcji amerykańskiej

nowa granica polsko-r® 
m ia ła  być n ie  granicą poW  
granicą waśni m iędzy obu 
m i —  a masy niem ieckich P: 
dleńców z po lskich ziem za«1 
m ia ły  stanow ić rezerw uar J 
re a k c ji n iem ieck ie j, k tó rą  "•/ 
wano jako  sojusznika w  
walce ze Z w iązk iem  Radil 
Jeżeli już  w  roku  1946 Był® ’ 
m aczył Niemcom, że gran'®, 
Odrą i  Nysą nie  jest g ra n it,  
teczną, to u ja w n ił właściwie 
istotę założeń p o lity k i art*3 . 
skie j w  stosunku do po lsk i«  
zachodnich. P rzynęta W f  
oderwania tych ziem od Pols-{ 
ła zm obilizow ać w  N iem cz^ ( 
wetowe nastro je antypolskie  U 
radzieckie. Jest przy ty®1 i 
prawdopodobne, że amery1* 
koła rządzące spodziewały s 1 
pomocą szantażu gospoś 
zmusić w  odpow iedn im  n*0*3' 
Polskę do odstąpienia tych . 
odrodzonym kap ita lis tyczn ie  > 
com. Rozw ia ł te nadzieje P0̂  
n.y ro z k w it gospodarczy 2Ń  
Radzieckiego, zwycięstwo de**1 
c ji ludow ych w  Europie Sr° 
i  Po łudniowo -  W schodniej A 
cie powstanie N iem ieck ie j Re®,
D e m ok ra tyczn e j. Jednocześnie
cięstwo Chin Ludow ych zada* 
cydu jący cios amerykańskie* 
nom hegem onii św iatow ej. , 

I  oto w  roku  1951 jesteśmy . 
kam i skrysta lizow ania się »Ń. 
koncepcji po lityczne j imper* 
am erykańskiego, k tó re j treść , 
wadza się do sojuszu z najb3̂  
zdeprawow anym i od łam am i 83, 
nio -  europejskie j reakc ji, Ń 
w szystk im  zaś ze „s ta rą  g "3 
h itle row sko  -  w ehrm achtowsW
nych sojuszn ików  trudn o  j*** 
w iem  znaleźć. - j.

Edmund ®
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Second W orld  W ar“ . T. II) .

W  lu ty m  1940 roku  w ystany zo­
stał do Europy osobisty przedstaw i­
c ie l prezydenta USA, Sumner W el­
les, z o fic ja ln ą  m is ją  w y jaśn ien ia  
stanowiska Niem iec, W ie lk ie j B ry ­
tan ii, F ra n c ji i  W łoch w  spraw ie 
m ożliwości zawarcia „sp ra w ie d li­
wego i  wiecznego poko ju “  (S. W e l ­
l e s :  „T he  T im e fo r Decision“ , str.
73. New  York)- M is ja  Wellesa nie  
pow iodła się, bo rząd h itle ro w s k i nie 
b y ł skłonny w yrzec . się zdobycia
Europy Zachodniej. Co się zaś ty ­
czy konkre tnych  propozycji W elte-l 
sa, to można, sobie w yro b ić  o n ich 
dosyć jasny pogląd na podstawie
jego rozm owy z m in istrem , spraw 
zagranicznych W łoch, Ciano. W  od­
pow iedzi na oświadczenie m in is tra  
włoskiego, że jedynym  praktycznym  
sposobem rozw iązania zagadnie­
n ia  „bezpieczeństwa“  Europy jes t 
zaw arcie p a k tu  czterech m o- . 
ca rs tw : W ie lk ie j B ry ta n ii, F ra n ­
c ji, W łoch i  N iem iec — W elles 
zgodził się z poglądem rozm ów ­
cy dodając ty lk o , że na leżało­
by ten pakt uzupełnić porozum ie­
niem  w  spraw ie „m iędzynarodow ej 
k o n tro li zbro jeń“ . M niejsza o tę 
m iędzynarodow ą kon tro lę  zbrojeń 
z udzia łem  h itle ro w sk ich  Niemiec. , 
Ważne jest wyznanie Wellesa, że 
w  roku  1940 jako osobisty przed­
s taw ic ie l prezydenta U SA w ypo­
w iada ł się za paktem  czterech m o­
carstw  z udzia łem  h itle row sk ich  
N iem iec, paktem , co do którego 
ostrza skierowanego przeciw  Wscho­
dow i n ie  by ło  żadnych w ątp liw ości.

A le  m im o nęcących propozycji, 
k tó re  ja k  w id z im y  po kryw a ją  się 
w  istocie ze w spom nianym i na wstę­
pie radam i L ippm anna, m is ja  W e l­
lesa skończyła się fiaskiem . H itle r 
bez przeszkód za ją ł w iosną 1940 ro ­
ku  całą Europę Zachodnią. „Do w io ­
sny ro ku  1940 o fic ja ln a  p o lityka  Sta­
nów Zjednoczonych opierała się — 
stw ierdza radzieck i h is to ryk  I. 'Ra­
dom ski —  na dwóch założeniach:
1) ang lo -francusk i b lok  jest dosta­
tecznie s ilny, żeby un iknąć klęsk i,
2) anglo-francuska dyplom acja zdo­
ła przy pomocy A m e ryk i zapobiec 
zaostrzeniu w o jn y  na Zachodzie, 
k ie ru ją c  N iem cy przeciw  Zw iązko­
w i Radzieckiem u“ . (Woprosy is to rii, 
1950, n r 1). N ie ulega w ątp liw ości, 
że dyplom acja anglo-am erykańska 
różnym i drogam i, a może i  za po­
średnictw em  Wellesa, dawała H i­
t le ro w i do zrozumienia, iż pow in ien 
ja k  na jszybcie j zwrócić się na 
Wschód. Dużo daje pod tym  wzglę­
dem do m yślenia „p ro roc tw o “  za­
w a rte  w  depeszy w ysłane j przez 
C hurch illa  do prem iera U n ii Po łud­
n io w o -A fryka ń sk ie j, gen. Smutsa, 
dnia 27 V I  1940- Na ro k  przed na­
padem H itle ra  na ZSRR prem ier 
W ie lk ie j B ry ta n ii stw ierdza: „Jeżeli 
H itle ro w i n ie  uda się nas pobić, 
prawdopodobnie rzuci się na 
Wschód. Faktycznie może to uczy­
nić nawet nie próbując in w a z ji (na 
W yspy B ry ty js k ie  — przyp. E.B.), 
żeby znaleźć zajęcie dla swoje j a r ­
m ii i  om inąć trudności związane 
z z im ą“ . (W inston C h u rch ill: „The 
Second W orld  W ar.“  T. II) . Podana 
tu  przez C hurch illa  m otyw acja 
przyczyn, d la  k tó rych  H it le r  m ia ł­
by skierować agresję przeciw  Z w iąz­
k o w i Radzieckiem u, jest tak  nie 
przekonywająca, że musi nasuwać 
podejrzenie, iż p rem ier b ry ty js k i 
m ia ł i n n e ,  konkre tn ie jsze podsta-

NAGRODY STALINOWSKIE ZA ROK 1950
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Fiodor Gladkow Halina Nikolajewa Andrzej Malyszko

Prasa radziecka opub likow a ła  .ko­
m un ika t o przyznaniu Nagród Sta­
linow sk ich  za w yb itne  osiągnięcia 
na po lu nauki, .wynalazczości, l i te ­
ra tu ry  i  sztuk i za ro k  1950.

W  dziedzinie prozy pierwsze na ­
grody przyznano Fiodorowi Glad- 
kowowi za powieść pt. „W o ln ica “ 
i  Halinie Nikoiajewej za powieść 
„Ż n iw a “ . D rugie nagrody o trzym a­
l i :  Siemion Babajewski .za powieść 
„Ś w ia tło  nad ziem ią“ , Gumier Ba- 
szirow za powieść „H o no r“ , Alek­
sander Czejszwili za powieść „L e lo “ , 
M irza Ibrahim ow za powieść „N a ­
dejdzie dzień“ , Aleksy Iiożewnikow  
za powieść „Ż yw a  woda“ , „M ikołaj 
Nikitin  za powieść „A u ro ra  Półno­
cy“ , K aw i Nadżmi za powieść „W io ­
senne w ia try “ , Anatol Rybaków za 
powieść „K ie ro w c y “  Michał So- 
kołow z.a powieść „ Is k ry “ . Nagrodę 
S ta linow ską trzeciego stopnia w 
dziedzinie prozy o trzym a li: Ser­
giusz Antonow za zbiór opowiadań 
„D rogam i idą maszyny“ , M ikołaj 
Biriukow za powieść „M ew a“ , Alek­
sander Gudajtis - Guzjawlczius za 
powieść „P raw da kow ala Ignotasa“ , 
Anna Karaw ajew  za powieści 
,Ognie“ , „Rozm ach“ , „R odzinny 

dom “ , Lew Kassil i Maks Polanow- 
ski za powieść „U lica  młodszego sy­
na“  Berdy Kerbabajew za powieść 
„A js o łta n  z k ra ju  białego zło ta“ , W a­
dim Sobko za powieść „G w arancja  
poko ju “ , Michał Stelmach za po­
w ieść „W ie lka  rodzina“ , M arietta  
Szaginian za zbiór reportaży „P o ­
dróż po radzieck ie j A rm e n ii“ , Iwan  
SzamiakLi za powieść „G łębok i n u r t“ , 
Salczak Toka za powieść „S łowo 
a ra ta“ , Jerzy Trigonow za powieść 

S tudenci“ , W ita lij Zakrutkin za 
powieść „P ływ a jąca  stanica .

W  dziedzinie poezji pierwsze na­
grody przyznano Andrzejowi M ały- 
szce za zbiór w ierszy „Za b łęk itn ym  
m orzem “ , Samuelowi Marszakowi za 
tom „W iersze dla dzieci“  i  Stefano­
w i Szczipaczowowi za poemat „P a ­
w l ik  M orozow “  Nagrody drugiego 
stopnia o trzym a li: Grzegorz Aba- 
szidze za c y k l w ierszy „L e n in  w

Sam gori“  i  „N a  po łudniow ej g ran i­
cy“ , Gamzat Cadasa za zbiór w ier­
szy „W ybrane u tw o ry “ , Aleksy Sur- 
kow za tom w ierszy „Ś w ia tu  — po­
k ó j“ , Teofil Tihvitis za poemat „Na 
ziem i lite w s k ie j“ . Nagrody trzecie­
go stopnia o trzym a li: Olga Bergholz 
za poemat „P ie rw o ro sy jsk “ , Piotr 
Browka za zbiór w ierszy , „Droga 
życia“ , Gework Emin za zbiór w ie r­
szy „Nowa droga“ , M ikoła j Koza­
ków za zbiór w ierszy „Poezja — 
najlepszy p rzy jac ie l“ , Siemion Kiir- 
sanow za poemat „M a k a r M aza j“ , 
Rasuł Rza za poemat „L e n in “ , P la­
ton Woronko za tom y w ierszy 
„P ię kny  poranek“  i „Pochw ała po­
k o ju “ .

W  dziedzinie dram atu trzy  na­
grody drugiego stopnia o trzym a li: 
Ho Mosaszwili za sztukę „Z a top io ­
ne kam ien ie“ , Anatoi Surow za 
sztukę „Ś w it  nad M oskw ą“  i  A le k ­
sander Sztejn za sztuką „F laga ad­
m ira ła “ , Julian Czepurin za sztu­
kę „S um ien ie“ , M ikoła j Diakonów 
za sztukę „Wesele z posagiem“ , 
Aleksander Kornijczuk za sztukę 
„K a lin o w y  ga j“  i  Kondrat Krapiwa  
za sztukę „Ś p iew a ją  skow ronk i“ .

W  dziedzinie k ry ty k i lite ra ck ie j 
i  h is to r ii sztuki, odznaczono dw ie 
prace. Nagrodę drugiego stopnia o- 
trzym a ł D. Blagój za książkę pt. 
„T w órczym  szlakiem Puszkina“ , a 
nagrodę trzeciego stopnia otrzym a! 
W. Orłów za książkę pt. „Rosyjscy 
szermierze Oświecenia w  la tach 
1790— 1800“ .

W  dziedzinie k in em a to g ra fii fa ­
bu la rne j odznaczono 10 film ó w . W y­
m ienić tu ta j należy f ilm y : „Tajna 
misja“ (reż. M. Romm), „Da*eko od 
Moskwy“ osnuty na tle  znanej po­
w ieści Ażajewa (reż. A . Stolper), 
„Spisek bankrutów“ (reż. M  K a ła - 
tozow) i „Wyzwolone Chiny“ (reż. 
S. Gerasimow). Nagrodą S ta lino ­
wską odznaczono rów nież f ilm y : 
„Mussorgski“ (reż. G. Roszal), f ilm  
„Żukowski“ (reż. W. P udow kin) 
i  f i lm  pt. „Aleksander Popow“ (reż 
G. Rapoport), f i lm  „Wesoły ja r-

m ark“ (reż. I. P yrlew ) i „Sm18’
dzie“  (reż. K . Judin).

dziedzinie m uzyk iW
Stalinowską otrzym ał m. in. v |
balewski za m uzykę do oped 
dżina Tarasa“  osnutej na tle |  
powieści Gorbatowa pt.
n ieu jarzm ione“ , kom pozytor
tus za m uzykę do opery pt. « 
G w ard ia “ , kom pozytor L. St'V.
za m uzykę do opery „Iw a i* t

do opery „W ybrzeże burz“ , 
to nagrodzono G.

f

Gasai**®^
,K anta tę  o S ta lin ie “ , S. P®0*

nagrodzono za suitę „ZimoW3 
sko“  i  za ora to rium  „N a st*'3 
k o ju “ , Pośm iertn ie odznacz0®̂  
ko ła ja  M iaskowskiego za 
sym fonię i  k w a rte t nr. X l  

W  dziedzinie m alarstwa 
S ta linow ską pierwszego S j 
przyznano grupie p la s tyko " '. 
Johansonem na czele z3 p 
przedstaw iający wystąpień*3̂  
na na I I I  Zjeździe ■Komso®3 / 

W  dziedzinie g ra fik i j; 
przyznano zespołowi k a r Y ^  
stów „K u k ry n ik s y “  (M. K**P
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P. Krylów i M. Sokoł) za s'
sunków pt. „Podżegacze

»oraz ilu s trac je  do powieści j  
go „M a tk a “ . Ponadto odzna®2^ 
sta li: B. Jefimow za albu®*
ków  — „O  trw a ły  pokój, r
ko podżegaczom w ojenny1® ,, 
Zuków  za ilu s trac je  do 
„Opow ieść o prawdziwyń* 
k u “  B. Polewoja.

W  dziedzinie rzeźby Na£r
linow ską pierwszego stop®'!
znano m . in . rzeźb ia rzo w i
kurowi i  a rch ite k to w i S. j
nowi za m onum entalny po®* 
zef S ta lin “  w  E ryw an iu . .J  

W  dziedzinie sztuki teat®3 A  
grodę pierwszego stopnia ^  
no zespołowi T eatru  Małeg® ( 
skw ie za w ystaw ien ie  szt** >  
niewskiego pt. „Niezaporn®1 f 
1919“ . Ponadto nagrodzę®®^; 
a rtys tów  M C H A T -u  za i®5® 
sztuk i „D ruga  M iłość“ .
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O NOW Ą SYNTEZĘ POLSKIEGO OŚWIECENIA*
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J®ką syntezę polskiego O św ie - 
cenia przyn iosła  po zy tyw is ty - 
czna h is to ria  lite ra tu ry , k tó ra  
Ugruntowała przecież naszą 
Wiedzę o te j epoce? Jaką 

Wskich ° nCePC^ ■ czasdw Stanisławo­
w y w  1 i Ską ich ocen,f? zna jd u je - 
<"hrzan0\v ^ !eiach Chm ielowskiego, 
Piłata k leg° ' Tarnow skiego i  
P ita ln L t Przede w szystk im  w  k a - 
SWoleńskiea PrauSCh 1 badaniach 
Wie nai, e-S° ’ bĘd3Cycb n ie w ą tp li-  
k i'b u rż  7ZSZym lg n ię c ie m  nau-
0 p o ls k im ^ ” 63- w  zabresie w iedzy 

p  Irn Oświeceniu?

ry 0^g^.Wistyczna h :storia lite ra tu -  
P>°zycii!ni°-a po lskie Oświecenie z 
Wczegn Ŝ JPszu burżuazyjno-obszar- 
°Siema-l- 3̂ k i 0statecznie do jrza ł w
1 dlategneSlątyCh la tach X IX  w ie k u - 
Wydnh,, Z czasdw stan is ław ow skich 
łend e n c "an°  przede w szystk im  te 
które Z  p°b iyczne  i  um ysłowe, 
prz y n a W Z t6n P otw ierdzały, a 
8rożneJ m . 1.63 nie  b y ły  dla n iego 
taj " lst'oryCy lite ra tu ry  szli tu ­
ków SZTął f 3 koncepcjam i h is to ry - 
Oświeo„„f_°.ną. treścią polskiegoW- Istotną

Nieceni, u , ^ i »m c Su
JWoc -3 ■ b y a  dla n ich w a lka  o 

starei esn,enie i zm odernizowanie 
d°byc’i pS pa?heckiei dem °k ra c ji,  w y -  
neg0 ^ ° łs k i z zacofania po litycz­
ni jf lu ; osP°darczego i  ku ltu ra lnego , 
W agnack'^81̂ ^ ^ 3 ^  °kres a n a rch ii
k°m prom e3 CMSÓW saskich- s t 3d 
a feud I ls .m Wdzy m ieszczaństwem
!a konsty S iakt° reg0 g i k i e m  by- 
szczvtn  ̂ UCJa 3 maJa. uznano za 
Cenia W'' moment- polskiego Oświe- 
graf j ,  Pozytywistyczna historio- 
ograni dostrze§ała tylko, i to w  
to lsk ieT ” 63 mierze’ i edną stronę 
Wynika '0 oświecen,ia: konflikty  
hia 3gce z bążsń do zreformowa- 
nytn an°wego państwa o zacofa- 
logi; • S r° 3U' ®yla t °  historia ideo- 
szlaC[11t POlitycznej w aik i m agnaterii,. 
WieszoJ - tyiko w pewnej mierze —  
storiogral»stwa' Pozytywistyczna b i­
le i bard •13 P n ^ ij3141 k ° nfbkt o w ie- 
y^lk r vie3 historycznie doniosły: 
niewól Ch!oPstwa z pańszczyźnianą 
jak i 8‘ ^ 'tężała zarówno o doli 
Więżon ?  ! 0 znaczeniu mas ucie- 
ryCb , ycn i wyzyskiwanych, któ - 
kie refSZłeiil odbywały się wszyst- 
ZWrócon° rrny 3 Przeciwko którym  
szC2ańsky był sojusz feudalno-m ie-

'Vtlętrzn>° mi'n'^c3e Podstawowej w e- 
Oświee"63 sPrzeczności polskiego 
SZczebien'a’- W ynikaaącej z próby 
niezmfon-a kąp tts lizm u  na gruncie  
Stąd za 'ł<5n-eP fóddalne ji n iew o li, 
cą a nr Cleranie różn ic m iędzy le w i-  
st«wian "  ° b ° zu re fo rm y  i  przed- 
łeńskim '6; g0’ poza jednym  Sm o- 
Vznetrzn. 3ako n tezróżnicowanej w e- 

le. je d n o lite j całości S 'ąd
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N ie  w ydobyto  naczelnych w a rto ­
ści lite ra tu ry  s tan is ław ow sk ie j; je j 
ża rliw ośc i po lityczne j i  społecznej, 
bogactwa treśc i poznawczych, je j 
szlachetnej tendencyjności, now a­
torstw a ideowego i  artystycznego, 
je j rac jona lizm u  i  żyw iołowego 
rea lizm u. Żyw ą część dziedzictwa 
Oświecenia reprezentow ał kanon 
szkolnej le k tu ry . Należały do n ie j 
S a ty ry  N a r u s z e w i c z a  
i  K r a s i c k i e g o ,  B a jk i, M o- 
nachom achia i  Dośw iadczyński 
K r a s i c k i e g o ,  T r e m b e c .  
k i e g o  B a jk i i  Z o fiów ka , parę sen­
tym enta lnych  w ierszy K a r p i ń ­
s k i e g o !  w reszcie S yb illa  W  o- 
r  o n i  c z a  i  B ard  C z a r t o r y ­
s k i e g o  o w yraźn ie  wstecznych 
prerom antycznych tendencjach. W  
repertuarze te a tra ln ym  pozostał co 
praw da „P o w ró t Posła“  i  „F irc y k  
w  zalotach“ , ale obie te sztuk i stają 
się w kró tce  je dyn ie  w ido w iska m i 
dla m łodzieży. To n iem a l wszyst­
ko.

Jakub Jasiński
wg. po rtre tu  J. M oraczyńskiego

D yn am ikę  rozw o ju  li te ra tu ry  w  
czasach s tan is ław ow skich  u jm o w a li 
badacze pozytyw is tyczn i ja ko  w ie lk i 
proces p rze jm ow an ia  i  naśladowa­
n ia  zachodniej k u ltu ry , i  to przede 
w szys tk im  francuskiego k lasycyz­
mu, a nie. francuskiego, i  ang ie lsk ie ­
go Oświecenia. Zachodnia k u ltu ra  
s tanow i dla h is to rykó w  lite ra tu ry  
jakąś dziwną, i  ha rm on ijn ą  całość, 
obejm ującą -i godzącą ze sbbą za­
rów no twórczość Racine‘a i  B o i- 
leau, ja k  Locke ‘a, W oltera  i  M on­
teskiusza, aż po P ieśni O s ś j a n a ,  
Y o u m g a  i  S t e r n  eta. N ie  
dostrzegano w  ku ltu rze  Oświecenia 
podstawowego antagonizm u m iędzy 
bu rżuazy jnym  rea lizm em  i  feu da l­
nym  klasycyzm em , rozpadu poe tyk i 
klasycystycznej i  na rodzin  now ych 
lite ra c k ic h  rodza jów : bu rżuazyjne j 
pow ieści i  d ram atu . Pom ijano na­
rastan ie  rew olucy jnego program u 
bu rżuaz ji i  drobnomieszczańską 
k ry ty k ę  kap ita lis tycznego postępu. 
Od B oileau i  Racine‘a po D idero ta 
i  Russa to b y ł ty lk o  i  zawsze fra n ­
cuski klasycyzm .

Może n a jja śn ie j pozytyw istyczną 
syntezę li te ra tu ry  s tan is ław ow skie j 
s fo rm u łow a ł P i ł a t .  W a r to , ją  tu ­
ta j przytoczyć:

„Ż e  cała poezja stan is ław ow ska 
u ję ta  w  k a rb y  zapożyczonej teo­
r i i  k lasyczno-francusk ie j, a osa­
dzona na gruncie  jednostronnych 
dążności rac jona lis tycznych w ieku  
Oświecenia, n ie  by ła  i  n ie  mogła 
być praw dziw ą rzeczyw istą poe­
zją, poezją w  głębszym słowa zna­
czeniu, k tó ra  tryska  z na tu ra lnych  
źródeł twórczości lu dzk ie j, zasila 
się i  uczuciem i w yobraźn ią  i w no­
si ducha ludzkiego w  s fe ry  w yż­
sze, ponad spraw y i  cele p ra k ­
tyczne stosunków rzeczyw istych,
0 tem  nie  potrzeba m ów ić, bo to
czujem y dobrze wszyscy.........Pod
w p ływ e m  ścisłych przepisów k la -  
syczno-francuskich poezja nasza 
n ie  ty lk o  otrząsla się z fa łszy­
w ych  i  śmiesznych cech d a w n ie j­
szych, ale w y ro b iła  stopniowo
1 uszlachetn iła  s ty l i  w iersz  i  do­
p row adziła  fo rm ę lite ra cką  i a r ­
tystyczną do wysokiego stopnia 
doskonałości“ .

Jest rzeczą uderzającą, ja k  dalece 
poglądy P iła ta , k tó re  stanow ią zam ­
kn ięc ie  pozytyw istycznego okresu 
badań nad Oświeceniem, b lisk ie  są 
ju ż  koncepcjom  B o r o w e g o .  W  o- 
kres ie  im p e ria lizm u  ¡następuje gw a ł­
tow ne uwstecznienie zarówno in ­
te rp re ta c ji n u rtó w  lite ra tu ry  stan i­
s ław ow skie j, ja k  i  w yb o ru  żyw ej 
części osiemnastowiecznego dzie­
dzictw a. K ra s ic k i pozostaje nadal 
czołowym  poetą epoki, ale ju ż  nie 
jako  reprezentant, ograniczonych 
choćby dążeń re fo rm a to rsk ich  s tron ­
n ic tw a  kró lew skiego, lecz jako  
m is trz  s ty lu . Jednocześnie M o n a -  
c h o m a c h i a  usunięta zostaje 
z kanonu szkolnego i  przechodzi na 
pó łkę dzie ł, do k tó rych  zaglądają 
jedyn ie  h is to rycy  lite ra tu ry . Poezję 
barską natom iast spotyka nag ły re ­
nesans, jes t om awiana, wydawana

i  popu laryzowana. „U czucie ł  w yo ­
b raźn ia " ja k o  m ia ry  p raw dz iw e j 
poezji oznaczają w  praktyce badaw ­
czej n ie  ty lk o  p rzyk ładan ie  do l i te ­
ra tu ry  s tan is ław ow skie j wzorca l i ­
r y k i m łodopo lsk ie j, a w ięc ja s k ra ­
w y  m etodologiczny ah is toryzm , ale 
rów nież są maską dla  określonych 
tendenc ji ideologicznych. Ze świecz­
ką w  ręku  szuka się teraz w  poezji 
Oświecenia ob jaw ów  fide izm u, ir r a ­
c jona lizm u i  pesym izmu. Stąd na ­
gła k a rie ra  K n iaźn ina , u  którego 
B orow y ceni nade wszystko w e w ­
nętrzne rozdarcie, skom p likow an ie  
osobowości, trag iczne po jm ow an ie  
życia i  m iłości.

H is to ria  l i te ra tu ry  Oświecenia 
przesta je być obrazem epoki, choć­
by  na w e t ja k  w  czasach pozy tyw iz ­
m u ograniczonym  je dyn ie  do w a l­
k i  s tronn ic tw a  re fo rm y  z sarm atyz- 
m em  i  zdradą m agnacką; h is to r ia  
l i te ra tu ry  s ta je  się ga le rią  p o rtre ­
tów . Z m ien ia  się konsekw entn ie  
system ocen; n ie  ceni się ju ż  p i­
sarza walczącego, społecznika, re ­
fo rm ato ra , działacza po litycznego 
i  k ry ty k a , szuka się poetów serca, 
poetów zm ysłów  albo cyzelatorów  
fo rm y.

R o zw ija ją  się na tom iast prace 
p rzyczynkarsk ie , rezygnu jące z 
w sze lk ie j in te rp re ta c ji, a le  p ra cow i­
cie gromadzące m a te ria ł. B e r n a c .  
k  i  zupe łn ie  m echanicznie, ale wzo­
row o, je ś li chodzi o dokładność f i lo ­
logiczną, skata logow ał tea tra lia  sta­
n is ław ow skie . N o w a k - D ł u ż e w -  
s k  i  dokonał te j samej pracy w  za­
kres ie  sa ty ry  i  poezji po lityczne j. 
Panujące tendencje kosm opo litycz­
ne rozm noży ły  wreszcie liczbę prac 
usta la jących, często bezmyślnie, 
czasami tra fn ie , źród ła obce w ie lu  
u tw o ró w  stan is ław ow skich .

N ie  p rzyn iós ł na tom iast okres im ­
pe ria lizm u  k ry tycznych , czy choćby 
ty lk o  pe łnych w yd ań  k la syków  Oś­
w iecenia. W ydan ia  k ry tyczne  p o li­
czyć można na palcach jedne j rę k i. 
T ea tr Bohomolca, Zabłockiego i  B o ­
gusławskiego jes t p rak tyczn ie  n ie ­
dostępny, naw e t w  na jw iększych  b i­
b lio tekach. N ie m am y pełnego w y ­
dania p ism  K o łłą ta ja ,. Jezierskiego, 
Staszica, w ie rszy Jasińskiego, Niem_ 
cewicza, Dm ochowskiego. O statn ie 
w ydan ie  zbiorow e dzie ł K ra s ick ie ­
go dokonane zostało przed p rze ­
szło siedemdziesięciu la ty , pism  
W ęgierskiego i  Trem beckiego b lisko  
siedem dziesiąt .ląt tem u , poezji Za­
b ło c k ie g o p rz e d  . p ó ł w iek iem .

W ydan ia  te są n ie  ty lk o  bezkry ­
tyczne, pełne rażących błędów  
i  skażeń tekstu, ale jeszcze w  do­
da tku  niepełne, le kkom yś ln ie  sza­
fu jące au torstw em  i  ocenzurowa­
ne. Z a jm u jąc  się T rem beck im  m o­
głem  stw ierdz ić , ja k  teks ty  tego 
w ie lk iego  poety, u le g ły  po tró jnem u 
skażeniu: przez n iech lu js tw o  edy­
torów , przez tendencje purystyczne 
warszawskich i  w ileń sk ich  pseudo- 
k lasyków , usuw ających .skrzętnie 
d ia lek tyzm y, archaizm y i  neologiz­
m y Trem beckiego i  wreszcie przez 
św iadom e kastrow an ie  w ierszy, 
z k tó rych  usuwano z żelazną ko n ­
sekwencją nie ty lk o  libe rtyń ską  
swawolę języka, ale całe ustępy 
antypap ieskie  i  an tyk le ryka lne .

* *

Rozpoczęcie p lanow ych  i  szero­
k ic h  badań nad k u ltu rą  polskiego 
Oświecenia wym aga zarysowania 
wstępne j, choćby prow izoryczne j 
syntezy, w ydobycia  naczelnych kon ­
f lik tó w , postaw ienia p rob lem atyk i, 
określenia cen tra lnych  zagadnień. 
M usim y sobie jasno zdawać sprawę 
zarówno z ograniczenia, ja k ; i  z w ie l­
kości epoki. N ie  w o lno  nam  za 
wzorem  na u k i bu rżuazy jne j, naw et 
w  je j na jlepszym  okresie, zapom i­
nać, że w  sw o je j całości lite ra tu ra  
polskiego Oświecenia je s t w yrazem  
w a lk i o szczepienie ka p ita liz m u  na 
gruncie  niezm ienionego w yzysku 
feudalnego, że —  m ów iąc k ró tk o  — 
n ie  m ie liśm y w  Polsce Radiszczewa, 
ta k  ja k  n ie  m ie liśm y w o jn y  ch łop­
sk ie j i  bu n tu  Pugaczowa. Żaden 
z po lsk ich  ideologów  a n i K o łłą ta j, 
an i Jezierski, an i Staszic n ie  żą­
da ł ja k  Radiszczew. rozdania m iędzy 
ch łopów  ziem i fo lw arczne j, n ie  sta­
w ia ł na an ty feuda lną  rew o lu c ję  lu ­
dową. Polskie Oświecenie szło d ro ­
gą feuda lnych re fo rm , kom prom isu 
mieszczańsko-szlacheckiego i  budo­
w y  państwa stanowego z pew nym i 
elem entam i bu rżuazy jnym i.

A le  podkreśla jąc klasowe og ran i­
czenie polskiego Oświecenia, k tó re ­
go w y n ik ie m  b y ł zgn iły  kom prom is, 
ja k i z rodz ił kons ty tuc ję  3 m aja, n ie  
w o lno nam  przekreślać i lekcew a­
żyć trw a ły c h  i  postępowych w a r­
tości, ja k ie  czasy stan is ław ow skie 
w n ios ły  w  k u ltu rę  narodową. W a l­
ka o nową nadbudowę, k tó ra  jest 
treścią polskiego Oświecenia, była 
h is to rycznym  w yrazem  pierwsze j 
fazy fo rm o w a n ia . się burżuazyjnego 
narodu, po lityczne j , ra c ji ' stanu 
i  państw ow ej m yś li. Polskie O św ie­
cenie, tchó rz liw e  i  kom prom isow e 
w  reform ach, by ło  w ie lk ie  w  k r y ty ­
ce n iesp raw ied liw ośc i feudalnych,

w  żyw io ło w ym  m a te ria lizm ie  swo­
ich  na jlepszych p rzedstaw ic ie li, n ie ­
ub łaganej i  bezwzględnej walc« 
z ciem notą, zacofaniem  1 fana tyz­
m em  re lig ijn y m , w  w ierze w  po­
stęp i  w  zau fan iu  do rozum nej 
dz ia ła lności człow ieka. L ite ra tu ra  
stan is ław ow ska je s t szkołą re a liz ­
m u, społecznej odpowiedzialności, 
dyscyp lin y  in te le k tu a ln e j i  now a­
to rs tw a  ideowego. W  ostatn ich 
wreszcie la tach Oświecenia po raz 
p ie rw szy w  naszej h is to r ii pieśń 
i  poezja p rze m ów iły  rew o lu cy jn ym  
ję zyk iem  warszawskiego plebsu.

A b y  w ydobyć główne k o n f lik ty  
po lskiego Oświecenia, ukazać jego 
w ew nętrzne sprzeczności i  dyn a m i­
kę  rozw o ju  lite ra tu ry , trzeba po­
staw ić  w ew nętrzne cezury. Polskie  
Oświecenie d z ie li się bow iem  w y ­
raźn ie  na trz y  podokresy: od r. 1764 
po ostateczne odrzucenie kodeksu 
Zam ojskiego, od r. 1780 po kon s ty ­
tuc ję  3 m a ja  i  wreszcie od u fo r ­
m ow ania się T a rgo w icy  po upadek 
państwa polskiego. Każdy z tych  
trzech okresów  ma sw oją odrębną 
p rob lem atykę  k u ltu ra ln ą  i  ideo lo­
giczną. In n i ludzie , inne  środow i­
ska lite ra c k ie  i  po lityczne od g ry ­
w a ją  ro lę  czołową, gw a łtow n ie  
zm ien ia ją  się up raw iane  rodzaje l i ­
terackie . W  każdym  z tych  trzech 
okresów  m am y in n y  ty p  rea lizm u 
osiemnastowiecznego, inaczej p rze­
biega granica dzieląca s iły  postępu 
i  wstecznictwa.

Oczywiście da ty  w ew nę trznych 
cezur m a ją  cha rak te r p rzyb liżony, 
stanow ią p u n k ty  graniczne na ro ­
dz in  i  wygasania k o n flik tó w . W e­
w nętrzną  periodyzację polskiego 
Oświecenia wesprzeć m usi sw ym i 
a rgum entam i h is to ry k  u s tro ju  i  h i­
s to ryk  gospodarczy. Badacz k u ltu ­
r y  odpowiedzieć m usi na tom iast na 
pytan ie , jaką  ro lę  w  walce ideo lo ­
gicznej spełn ia ła lite ra tu ra ?

W  okresie p ierw szym , k tó ry  obe j­
m u je  działa lność Bohomolca, N a ru ­
szewicza i  K ras ick iego aż do jego 
rozejścia się z obozem kró lew sk im , 
zagadnieniem, k tó re  dom inu je  w  l i ­
te ra tu rze  i  publicystyce je s t w ycho­
w an ie  k las rządzących do z re fo r­
mowanego państwa feudalnego na 
w zór angie lski, w ychow anie m agna­
tó w  i  szlachcica do now ych w a ru n ­
kó w  gospodarczych, w  k tó rych  de­
cydującą ro lę  odgryw a pieniądz, 
w  k tó ry m  w spó łis tn ie ją  ze sobą 
elem enty kap ita lis tyczne  i  feudalne, 
w  k tó ry m  państwo, a n ie  każdy 
z feuda łów  prow adzi w łasną p o lity .  
kę  zagraniczną i  gospodarczą.

Okres ten nazwać możemy o k re ­
sem M on ito ra  i  Zabaw  P rzy je m ­
nych  i  Pożytecznych. Zwłaszcza 
M o n i t o r  odgryw a ro lę  decydu ją­
cą w  w alce ideolog icznej o nową 
nadbudowę. N iestety, n ie  m am y 
naukow ej m on og ra fii M o n i t o r a ,  
k tó ra  by w  pe łn i ok re ś liła  zarów ­
no jego odrębność ja k  i  zależność od 
angielskiego S p e c t a t o r a  i  lic z ­
nych jego k o p ii w  ca łe j Europie. 
M o n i t o r  spe łn ia ł jednak n ie w ą t­
p liw ie  dw o ja ką  rolę. B y ł w ie lką  
szkołą rea lizm u obyczajowego i  d y ­
daktyzm u, z k tó re j w y ro s ły  sa tyry  
Naruszewicza i  K ras ick iego, oby­
czajowa kom edia współczesna, 
a k tó re j w p ły w y  dostrzegamy ró w ­
nież na próbach powieści. B y ł w re ­
szcie M o n i t o r  w ie lk im  rozsadni- 
k ie m  id e i zachodniego Oświecenia, 
a przede w szys tk im  angielskiego 
kom prom isu  m iędzy w ie lk im i ob­
szarn ikam i, m onarch ią i  burżuazją, 
kom prom isu, k tó ry  b y ł w zorem  re ­
form , do ja k ic h  zm ierzała F am ilia  
i  S tan is ław  August.

H is to ry k  scharakteryzować m usi 
swoistą recepcję m erkan ty lizm u , ja ­
k i n ie w ą tp liw ie  daje się odczytać 
z k a r t  M o n i t o r a  i  z wystąp ień 
M itz le ra  de K o lo f. M o n i t o r  n ie  
ma co p raw da odw agi zaatakować 
w o lności handlu, ale w zyw a do 
op iek i nad cudzoziemcami i  do spro­
wadzania m a js tró w  i  rzem ieśln ików , 
ukazu je  znaczenie przem ysłu, b ro n i 
m an u fa k tu r, zachęca do zm iany 
re n ty  odrobkow ej na pieniężną. 
Czyż Colbert nie je s t wzorem  dla 
S tan is ław a Augusta w  jego ca łym  
stosunku do Tyzenhauza?

P odkreślm y jeszcze od razu je d ­
ność ośrodka dyspozycyjnego, ja ­
k im  przez te  la ta  b y ł dw ór k ró ­
le w sk i i  skupiona w okó ł F a m ilii 
grupa w ie lk ic h  feudałów . Możemy 
tu ta j m ów ić o jedności obozu po­
stępu i  re fo rm y . W arunk iem  zw y- 
sięstwa g rupy  k ró le w sk ie j jes t w y ­
chowanie k lasy rządzącej do nowe­
go us tro ju . Stąd zagadnienia szko­
ły,. pedagogiki, w a lk i o no w y  typ  
nauczania, o nowe przyrodoznaw ­
stwo i  nową filo zo fię  odgryw a ją  tak  
przemożną rolę. W prowadzenie do 
szkół systemu kopern ikańskiego, 
new tonow skie j f iz y k i, pedagogiki 
Locke ‘a, — oto etapy w a lk i o nową 
nadbudowę.

W ychować trzeba m agnatów 
i  szlachtę. Stąd d w o ja k i adres czy­
te ln iczy  p u b lic y s ty k i i  poez ji tych 
la t. W idać go z całą jasnością na 
satyrach Naruszewicza i K ra s ick ie ­
go. Już C h r z a n o w s k i  zauwa­
żył, że uderza ją one zarówno w  sar- 
m atyzm , ciemnotę, zacofanie i  re -

W  dn iu  14-ym marca  m inę ło  150 la t  od śmierc i największego  pls25 
rzo polskiego Oświecenia, Ignacego Krasickiego.

Ignacy K ras ick i  według po r tre tu  M. Bacclarellego.

l ik ty  epoki saskiej w  masie szla­
checkie j, ja k  i  w  kosm opolityczną 
k u ltu rę  m agnacką i  jaśnlepańskie 
w archolstwo. A le  C hrzanow ski nie 
rozszyfrow a ł ideo log ii sa tyr do koń ­
ca. Są one szkołą now ych cnót go­
spodarczych i  państw ow ych dla 
ustro ju , w  k tó ry m  samowładnego 
feudała, m arnotraw nego f irc y k a  
i  ciemnego szlachcica zastąpić m usi 
m ąd ry  obszarn ik, w łaśc ic ie l m anu­
fa k tu ry  i  statysta. P rzypadk i Do- 
świadczyńskiego i  p ierw szy tom
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Pana Podstolego są w ype łn ien iem  
tego samego zam ów ienia społecz­
nego.

W zorem dla N iem cew icza i  K ra ­
sickiego jes t Boileau, a le  Boileau 
n ie  ja ko  tw órca po e tyk i k lasycyz­
mu, a le  jako  a u to r lis tó w  i  satyr, 
k tó re  przynoszą obraz i  k ry ty k ę  
społeczeństwa feudalnego. Już p rzy ­
k ład  ten wystarcza jąco chyba do­
wodzi, że nie w o lno nam pojęć k la ­
sycyzmu i  Oświecenia używ ać w y ­
m iennie. K lasycyzm  francu sk i p rzy­
chodzi do P o lsk i jednocześnie z k r y ­
tyką feudalizm u. Stąd nie  M alherbe 
i  Radne, ale Boileau, W o lte r i  M on­
teskiusz stają się w zo ram i lite ra c ­
k im i pierwszego okresu polskiego 
Oświecenia. M am y ju ż  w  tym  okre ­
sie daleko posunięty rozk ład  poe­
ty k i klasycznej przez elem enty re ­
alistyczne. W  poezji następuje kon ­
kre tyzacja  po rtre tu , uściślenie sy­
tua c ji społecznej, bogactwo rysów  
obyczajowych, po jaw ia  się obrazek 
rodzajowy, dia log cha rakte ryzu jący 
postacie. Poezja ukazuje nam  nie 
charaktery, nie postawy m oralne, 
ale uogólnione rea listyczne wzory 
obyczajów. Satyra ma w  tym  ok re ­
sie cha rakte r m ora lno-obyczajow y, 
ale jeszcze nie do jrza ła  do po litycz­
nego pam fle tu .

D oda jm y teraz, że na te la ta  
przypada w łaśnie przem iana W ar­
szawy z zaniedbanego i brudnego 
m iasteczka o 20 tysiącach miesz­
kańców, bez gmachów, bez w y b ru ­
kow anych u lic, bez tea trów  w  w ie l­

k ie , bogate ł  ruch liw e , nowoczesne 
miasto. Pow iększenie się trz y  albo 
nawet cz terokro tne ludności W a r­
szawy i  ca łkow ita  zm iana życia 
w  s to licy  św iadczy o poważnym  
wzroście e lem entów k a p ita lis tycz ­
nych w  gospodarce feuda lne j. W a r­
szawa za czasów stan is ław ow skich  
rośn ie szybciej od Lodz i w  okresie 
pozytyw izm u. T a k i wzrost, choćby 
naw et ludność W arszaw y składała 
się w  znacznej części ze służby 
w ie lk ic h  panów, dowodzi zawsze
0 gw ałtow nośc i p rzem ian społecz­
nych.

M nożą się w  tych la tach roz licz­
ne m a n u fa k tu ry , k tó re  dz ia ła ją  roz- 
kładi>jąco na system feuda lny. Jed­
nocześnie m am y na jw iększe nasile ­
nie bun tów  i  w rzenia wśród ch łop­
stwa. M agnackie czynszowanie z r. 
1777, k tó rem u tow arzyszyła  szeroka 
kam pan ia publicystyczna, a nawet
1 poetycka, by ło  przede w szystk im  
objaw em  lę k u  i  próbą zabezpiecze­
n ia  się przed pow stan iem  ch łop­
skim , a dopiero potem drogą do 
podniesienia dochodów przez prze­
rzucenie ryzyka  gospodarki na 
oczynszowanego chłopa i  pozbycie 
się ca łe j a rm ii dzierżawców.

D latego też należy bardzo ostroż­
n ie  i  subte ln ie  in te rp re tow ać czę­
ste bardzo w  pub licys tyce i w po­
ez ji tego okresu obrazy dobrego 
i  złego pana, przyodziane w  hum a­
n ita rn y  kos tium  i broniące praco­
w itego km io tka . Jest to znowu w y ­
chowanie szlachcica do nowego ty ­
pu gospodarki, gdzie ekonoma 
z kańczugiem  zastąpić musi pisarz 
prow entow y, ob licza jący dokładnie 
i  sum iennie czynsze i  dn ió w k i. L i ­
te ra tu ra  i  pub licys tyka  tych la t uczy 
szlachcica rachować, obliczać i  k a l­
ku low ać, chce, aby zamiast z szablą 
szedł w  pole z o łów kiem  w ręku.

*

Jak ie  b y ły  naczelne w artośc i obo­
zu postępu i  re fo rm y  w  pierwszym  
okresie Oświecenia? Co pozostało 
trw a ły m  dorobkiem  po lsk ie j k u ltu ­
ry? Myślę, że zagadnieniem  n a jis to t­
niejszym , k tó re  dotychczas by ło  a l­
bo pom ijane, albo p rzyn a jm n ie j nie 
ukazane z dostateczną w yrazis toś­
cią, jest w a lka  obozu postępu o ję ­
zyk narodowy. Zaświadczona jes t 
ona w  lite ra tu rz e  i  pub licystyce 
w ie lokro tn ie . W ystarczy tu ta j p rzy ­
pomnieć w ystąp ien ia  Konarskiego, 
a potem Bohomolca De lingua  po lo­
nica co lloqu ium  z r. 1752 i  prze­
k ład  tego dzieła na ję zyk  po lski 
w  r . 1756.

Oto Kochanow ski, T w a rdow sk i 
i  M akarońsk i dysputu ją  o języku. 
Na propozycję M akarońskiego, aby 
starzy zachow ali czys*ą polszczyznę, 
a m łodzieży dozw olić na mieszanie 
łac iny , ta k  re p lik u je  Kochanow ski:

„Jako  w idzę chcesz, żeby dwa 
ję z y k i po lskie  by ły , jeden dla' 
m łodych, dla starych drug i. P y ­
tam  się, chw alisz czy li ganisz p o l­
szczyznę czystą, nie mieszaną; je ­
ś li chwalisz, na cóż je j m łodzi za­
braniasz. Jeśli zaś ganisz, na cóż



Str. 4 N O W A  K U  L T U R A Nr  12 (gj

zostawujesz m łodym  coś lepsze­
go, a s ta rym  to, co jes t m n ie j 
chwalebnego. Czemuż F rancuzi je ­
den język  i  d la m łodych i  d la  
starych m ają. Czemu u n ich  na­
wet m łodym  mieszać słów obcych 
nie w olno?“

M am y w  tym  w ystąp ien iu  Boho- 
molca jasną zupełnie świadomość 
znaczenia języka narodowego. W a l­
ka  o po lsk i język narodowy w  p ie r­
wszym  okresie polskiego Oświece­
n ia  ma n iezm iern ie  szeroki za­
sięg. O be jm uje  w a lkę  z żargonem 
szlacheckim  czasów saskich, z fra n ­
cuszczyzną, k tó ra  wchodzi w  użycie 
na dworach jaśniepańskich, z ła ­
ciną wreszcie, k tó ra  pow o li zostaje 
w yparta  z naukowego p iśm ienn ic t­
wa. Cała twórczość Naruszewicza, 
pow o li oczyszczającego swój język 
z barbaryzm ów  i  ba roku  saskiego, 
pokazuje nam k ie run ek  przem ian. 
Język K ras ick iego  jest ju ż  języ­
kiem , k tó rym  dzis ia j m ów im y.

Pisarze stanisławowscy w  walce 
z żargonem szlacheckim  sięgają do 
języka mówionego. Z niego rodzi 
się lite ra c k i język epoki. Świadczy
0 tym  ogromna ilość słów technicz­
nych, nazw ubiorów , sprzętów
1 w yrobów , te rm in ów  określa jących 
różnorakie  zajęcia, te rm inów  nau­
kow ych, s łow nictw a politycznego, 
p rzys łów  i  powiedzeń. Język lite ra c ­
k i  rodzi się z języka, k tó rym  m ó­
w ią  ludzie  różnych stanów i  zawo­
dów. Jest to język n ie  ty lk o  szla­
chty, ale kupców  warszawskich 
i  rzem ieśln ików , język coraz lic z ­
n ie jsze j rzeszy urzędn ików  w  róż­
nych kom isjach państwowych, ję ­
zyk św ieckich nauczycieli, uczonych 
i  po litykó w .

W alce z żargonem szlacheckim 
czasów saskich i  wzbogaceniem 
s łow nictw a o żyw y język, ja k im  
m ów ią w  m iastach, towarzyszy 
u w ie lu  pisarzy stan is ławow skich 
wzorowanie się na języku  lite ra c ­
k im  czasów zygm untow skich. Jest 
to ty lk o  jeden, ale bardzo ważny 
p rzyk ład  w p ły w u  k u ltu ry  po lsk ie ­
go renesansu na po lskie Oświecenie. 
O to ważny i  n ieopracowany dotąd 
tem at przez h is to ryków  lite ra tu ry .

U  w ie lu  p isarzy stan is ławow s­
k ich , a przede w szystk im  u T rem ­
beckiego, K n iaźn ina  i  K a rp iń sk ie ­
go spotykam y wreszcie pierwsze, 
i  bardzo charakterystyczne, próby 
naśladowania i  ob róbk i s łow nictw a 
ludowego. W zbogacają one i  un a - 
rad aw ia ją  lite ra c k i ję zyk  epoki.

D la  h is to r ii polskiego języka 
ogólnonarodowego okres Oświecenia 
ma znaczenie ogromne. P o lsk i ję ­
zyk ogólnonarodowy rodz i s'ę 
w  w ie lk im  procesie fo rm ow an ia  się 
burżuazyjnego narodu. Okres Oświe­
cenia jest jeszcze jednym  p rzyk ła -
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jest kupiec zakładający ka p ita liz m  
na bezludnej wyspie, Idziego Blasa 
Lesage‘a i  Manon Lcscaut P revo- 
sta. W  r, 1777 ukazuje się Diabeł 
K u la w y  Lesage‘a i  m o lie row sk i 
Świętoszek, przystosowany do na-
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rodow ych obyczajów. Ż yw ym  wzo­
rem  tego polskiego T a rtu fa , ja k  po­
daje przedmowa i  m otto, b y ł głoś­
ny  ksiądz M arek, ka rm e lita . Ten 
szarlatan, cudotwórca i  „p ro ro k “ , 
k tó ry  b y ł m a łym  T ow iańsk im  kon ­
federac ji ba rsk ie j, z ro b ił potem 
w ie lką  ka rie rę  lite ra cką  w  m i­
stycznym  okresie polskiego rom an-

tyzm u. Po lsk ie  Oświecenie w id z ia ­
ło w  n im  i  słusznie, ty lk o  św iętosz­
ka i  ob łudn ika . W  r. 1778 w ycho­
dzi tłum aczen ie Listów Perskich. 
Od 1784 po ja w ia ją  się coraz lic z ­
n ie j p rzek łady  powieści an g ie l­
skie j. U kazu ją  się ko le jn o  Podróże 
G uliiwera S w ifta , Random S m ol- 
leta, pow ieści F ie ld inga : Amalia, 
Joseph Andews, Tom Jones.

P rzek łady te  są wznaw iane, w y ­
chodzą w  paru  wydan iach. Z n a j­
dow a ły w idocznie czyte ln ika . N ik t 
z h is to ryków  li te ra tu ry  n ie  posta­
w i!  dotąd pytan ia , dlaczego po lskie  
Oświecenie nie s tw orzy ło  powieści? 
Dlaczego n ie  powstała u nas re a li­
styczna nowoczesna powieść, k tó ra  
jest na jba rdz ie j charakterystycznym  
z jaw isk iem  bu rżuazy jne j k u ltu ry  
Oświecenia i  jedną z na jw iększych 
re w o lu c ji lite rack ich?

W zory is tn ia ły . C zy te ln ik  na po­
wieść tę czekał. G ru n t b y ł p rz y ­
gotowany. M o n i t o r ,  k tó ry  w y ­
chow yw a ł naszych p isarzy, m ógł 
stać się dla n ich  taką samą szkołą 
powieści ja k  ang ie lsk i S p e c t a ­
t o r .  Nowoczesna powieść re a li­
styczna rodz iła  się z p u b lic y s ty k i 
i  pam fle tów , z pam ię tn ików , ży­
c io rysów  i  dz ienn ików , z sa ty ry  
obyczajowej i  dydaktycznego t ra k ­
ta tu . W szystkie te rodzaje is tn ia ły  
i  u  nas. Powieść rea lis tyczna pow ­
stała w  drodze skoku od autentycz­
ne j b io g ra fii do zmyślonego boha­
tera, od zb io ru  dokum entów  do l i ­
te rack ie j f ik c j i  i  św iadom ej kon ­
s tru k c ji losu. Tego ostatniego sko­
ku  od p iśm ienn ictw a do powieści 
nie. by ło  w  po lsk im  Oświeceniu.

M usia ło  czegoś brakow ać. I  rze­
czyw iście zabrakło bohatera p o l­
skie j powieści burżuazyjne j. P ie rw ­
sza część Przypadków Doświadczyń- 
skiego opow iada nam  o szlacheckiej 
edukacji, potem bohater wyjeżdża 
za granicę i  oto zaczyna się re a li­
styczna powieść. Co z tego? K ie dy  
Dośw iadczyński w raca do k ra ju , zo­
staje ty lk o  Panem Podstolim . Z Pa-

na Podstolego n ie  można skro ić  bo­
hatera pow ieści bu rżuazyjne j.

A by  powieść taka powstała, m u ­
s ia łby Dośw iadczyński dostać się 
do m iasta, obojętne jako lo ka j, czy 
jako  u rzędn ik  Rady N ieusta jące j, 
m ógłby rów n ież te rm inow ać u k tó ­
regoś z fac jendarzy warszawskich, 
odwiedzać ustronne d w o rk i na 
G rzybow ie czy na Nalewrkach, b y ­
wać na redutach u księcia M icha ła  
Lubom irsk iego i  poprowadzić m i­
łosną in tryg ę  z którąś z ak to re k  
tru p y  w łosk ie j albo pierwszego po l­
skiego tea tru . Pan Podstoli, n ieste­
ty , n ie  b yw a ł w  W arszaw ie, a p rzy ­
n a jm n ie j nie w  ta k ie j ro li.

K ilkanaśc ie  p ierwszych stron ży­
c io rysu Jarosza K utasińsk iego m o­
g łoby być w span ia łym  początkiem  
rea lis tyczne j powieści. A le  K u ta - 
s iński m usia łby  ta k  ja k  Franciszek 
Salezy Jeziersk i pójść do konw en­
tu  P ija rów , potem ja ko  nam iestn ik  
z ło te j chorągw i husarsk ie j tłum ić  
bun ty  chłopskie na U kra in ie , zostać 
kanon ik iem , w izy ta to rem  Szkoły 
G łów nej i  wreszcie ja ko  pom ocnik 
K o łłą ta ja  stać się ra d yka ln ym  pu­
b licystą, którego słusznie nazywano 
„w u lkan em  grom ów  K uźn icy “ . To 
znowu nie  była  ka rie ra  poczciwego 
Pana Podstolego.

W ie lk ie  pow ieści . polskiego Oś­
w iecenia, w  k tó rych  in d y w id u a ln y  
los bohatera ukazuje w szys tk :e 
sprzeczności w ieku  i  jest p isany h i­
storią, to b iog ra fie  Jezierskiego, 
W ęgierskiego, Jasińskiego i  D m o­
chowskiego. A le  b iog ra fie  te nie 
zostały napisane. N ie powstała b u r-  
żuazyjna powieść. Je j boha te ram i 
b y li ty lk o  Dośw iadczyński i  po tom ­
stwo Pana Podstolego.

B ra k  w  k u ltu rze  polskiego Oś­
wiecenia bu rżuazy jne j pow ieści w y ­
tłum aczyć można jedyn ie  słabością 
mieszczaństwa, Potw ierdza to  raz 
jeszcze k lasow y rodowód nowoczes- 

• ne j pow ieści rea lis tycznej.

Jan Kott

Sesja naukowa polskiego Oświecenia

Z B IG N IE W  S Z Y M A Ń S K I

DO TOWARZYSZA NIEMIECKIEGO
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Z  kraju , gdzie każda grudka gleby 

Przesiąkła krw ią. I  w ia tr rozwiewa 

Popioły zmarłych. Gdzie na niebie 

Zastygły krw aw e pałce łuny,

Gdzie prawie każdy konar drzewa 

Dźwigał wisielców —  owoc zbrodni.

Gdzie jeszcze dotąd często grzebią 

Przed laty  zadręczonych ludzi.

Wyciągam dłoń. Niech poznam Ciebie 

Nasz Towarzyszu, któryś zbudził 

Z  wiekowej śpiączki w ie lk i naród —

Tyś jest sumieniem jego, karą  

D la faszystowskich czarnych zbirów.

D ym ią kominy Twego kraju,

Nowy wykuwasz w iek —  Tw ą siłą 

M iliony prostych robotników  

Co od dzieciństwa prawie znają 

Pisma Lenina. Już przeminął 

Morderczy czas. Nastaje pokój.

Turkot kombajnów chrzęst zagłuszy 
Krwiożerczej broni. W  białych blokach 

Zamieszka nowy, wolny człowiek 

Co się nie budzi nocą z krzykiem ,

Gdy pamięć sen mu spędza z powiek.

Dziś nie oskarżam Twoich braci 

Za śmierć milionów. M ój karabin  

Nigdy nie będzie więcej m ierzył 

Oksydowaną czarną lufą  

W  zwarte szeregi Twych żołnierzy.

o ciyra tć to pifre, pewnie nas fetować chce ten
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dem, że. języka lite rack iego nie 
można przeciw staw iać językow i na­
rodowem u, że rodzi on się z ję ­
zyka mówionego, jest jego naprzód 
uogólnieniem , a potem kodeksem.

Następnym  k luczow ym  zagadnie­
n iem  dla specyfik i polskiego Oświe­
cenia jest sprawa powieści. Pozwa­
la  nam  ona jeszcze g łęb ie j w ydo­
być zasadnicze przeciw ieństw a m ię­
dzy k u ltu rą  klasycyzm u a Oświece­
n ia . Jeśli m ów im y o recepcji w  P o l­
sce osiem nastowiecznej lite ra tu ry  
Zachodu, m usim y sobie jasno zda­
w ać sprawę, jaka by ła  zasada w y ­
boru, ja k ic h  wzorów  przede wszyst­
k im  szukano.

Z w róćm y uwagę na przekłady. 
W  r. 1768 ukazuje się tłum aczenie 
b a je k  Tysiąc nocy i  jedna, jedne j 
z książek, k tó ra  n a js iln ie j zaważy­
ła na k u ltu rze  Oświecenia przez 
ukazanie w zo ru  odm iennej c y w ili­
z a c ji i  wzbogacenie te c h n ik i opo­
w iadan ia . M ąd ry  Chińczyk, prze­
b ie g ły  A rab , nawet o k ru tn y  Pers 
i  na m ię tn y  T urek, podobnie jak  
przedtem  dobry  dzikus — tw orzą 
ga le rię  rac jona lis tycznych bohate­
ró w  walczących iron ią , żartem  i  po­
zorn ie  n a iw n ym  rozum owaniem  
z w sz y s tk im i przesądam i feu da liz - 
m u. R ok 1769 przynosi przekłady: 
P rzypadków  Robinsona Kruzoe, 
w ie lk ie j pow ieści, k tó re j bohaterem

Zorganizowana przez Polskie To­
w arzystw o H istoryczne i  In s ty tu t 
Badań L ite ra ck ich  w  W arszaw ie 
w  dniach od 3 do 5 m arca sesja nau­
kow a, poświęcona problem atyce 
okresu polskiego Oświecenia, stano­
w iła  istotne wydarzenie w  dziedzi­
nie naszej hu m an is tyk i .poszukują­
cej lu b  na n iek tó rych  odcinkach 
w kracza jące j ju ż  na nowe to ry  roz­
w o ju . P rzyniosła ona p lon ważny 
zarówno dla prac I  Kongresu N au­
k i Polsk ie j, ja k  i  —  o czym m ów i 
ju ż  sama nazwa sesji — dla obchodu, 
skrótow o określonego m ianem  „k o ł.  
łą ta jow sk iego“ . Skrótowo, bo ob­
chód ten dotyczy, co jest zupełnie 
oczywiste, n ie  ty lk o  jednego z n a j­
w yb itn ie jszych  pisarzy, działaczy 
i  lu dz i nauk i polskiego Oświecenia 
i  w a lk i o przebudowę państwa, ale 
całości postępowych tra d y c ji ok re ­
su. Trzeba stw ierdzić, że sesja p rzy­
niosła konkre tne w y n ik i, ja k k o lw ie k  
n ie  dala jeszcze ostatecznej —  i  dać 
je j na obecnym etapie badań nie 
mogła —  syntezy i  całości obrazu 
przem ian społecznych w  na jszer­
szym tego słowa znaczeniu, k tó re  
w ys tąp iły  na w id o w n i dz ie jów  P o l­
sk i d rug ie j po łow y X V I I I  w ieku.

S tw ierdzenie to uzasadnia już  
sam liczny udzia ł w  sesji naukow ­
ców reprezentujących wszystkie ga. 
łęzie na uk i h is to ryczne j i  l i te ra ­
turoznaw stw a i  wszystkie ośrodki 
naukowe, a także nauczycielstwa 
szkół średnich i  k ó ł naukow ych 
m łodzieży akadem ick ie j y  liczb ie  
z górą 200-tu osób. D rugiego dow o­
du celowości urządzenia sesji, k tó ra  
doszła do sku tku  dz ięk i poparciu  
P rezyd ium  I  Kongresu N a uk i P o l­
sk ie j, dostarczyła żywa dyskusja.

Po w ysłuchan iu  pięknego prze­
m ów ien ia przewodniczącego K o m i­
te tu  Obchodu K o łłą ta jow sk iego , m i­
n is tra  A. Rapackiego i  po wstęp­
nym  referacie  p łk . A . K o r ty  o p ra ­
cach po litycznych Hugona K o łłą ta ­
ja , potoczyła się dyskusja nad p ię ­
cioma re fe ra tam i prob lem ow ym i:. 
p ro f. U.W . E. K ip y  o h is to r io g ra fii 
m inionego pięćdziesięciolecia, p ro f. 
U.W. W. K u li o początkach uk ładu 
kap ita lis tycznego w  Polsce, p ro f. 
U.J. C. B ob ińskie j o społeczno-eko­
nom icznych ideach w ie ku  i  pro f. 
U. W rocł. J. K o tta  o lite ra tu rz e  
p iękne j i  publicystyce, wreszcie 
pro f. U.W. B. Leśnodorskiego
0 przem ianach re fo rm a to rsk ich  w  
us tro ju  dawnej, szlacheckiej Rzeczy­
pospo lite j, ja k  i  zaczątkach ruchu  
p lebejsko-rew olucyjnego. W  toku 
w ym iany  poglądów, zapytań i  w ą t­
p liw ości, k tó re  nasunęło zagadnie­
nie stosunku do na uk i bu rżuazy j­
ne j, szereg m ówców (m. inn. St. A r ­
nold, C. Bobińska, B. Leśnodorski, 
W. Łukaszewicz, H. M ościcki, K . 
Opałek, J. S tarzyński, S. Ż ó łk ie w ­
ski) przeprow adziło  dość w ie lo ­
stronną, choć jeszcze n ie  zupełną
1 nie  systematyczną k ry ty k ę  h is to ­
r io g ra f ii dawnego autoram entu i  je j 
pozycji feuda lno-burżuazyjnych, ja k  
w  b. G a lic ji, czy nacjona lis tyczno- 
burżuazyjnych. W skazując na w ie le  
je j zafałszowań., błędów  i  zanied­
bań, podkreślono równocześnie w a ­
gę nieprzem ija jącego w  dużej 
m ierze znaczenia prac n ie k tó ­
rych  h is to ryków , zwłaszcza w a r­
szawskich, z okresu pozytyw izm u 
z W ł. Sm oleńskim  n.a czele.

W  toku  dyskus ji nad re fera tem  
om aw ia jącym  elem enty uk ładu  k a ­
pita lis tycznego i  s iły  feudalne k tó ­

re  pow strzym yw a ły  i  zniekszta łca ły 
jego rozw ój, szereg m ów ców na­
ś w ie tliło . uzupełn ia jąco n iektó re  
prob lem y dotyczące rozm iarów  
uprzem ysłow ienia k ra ju  i  rozw o ju  
m an u fa k tu r m ieszczańskich, rozw o­
ju  W arszawy jako  wyróżnia jącego 
się pod w szys tk im i względam i, je ­
dynego ośrodka w ie lkom ie jsk iego, 
da le j r o l i  ówczesnego „p rzem ysłu  
ludowego“  zorganizowanego w  fo r ­
m ie nakładu, k ie ru n kó w  i  l in i i  roz­
w o jow ych  hand lu  (St. A rn o ld , B. 
B aranow ski, N. Gąsiorowska, A. 
Grodek, S. Hoszowski, B. Leśnodor­
ski, J. Pazdur i inn.); ja ko  w y ra ź ­
ny  b ra k  należy na tom iast wskazać 
niedostateczne uw zględn ienie w  d y ­
skus ji spraw y ruchów  chłopskich. 
A le  też w łaśnie w  tym  punkcie  ob­
rad może na jb a rdz ie j ja skraw o  
u w y d a tn iły  się dotychczasowe cięż­
k ie  zaniedbania i  p rzew iny badaw ­
cze, zarysowały się też wobec tego 
p ilne  potrzeby now ych i  pogłębio­
nych stud iów  źród łow ych i  docie­
kań  ana litycznych. P raw da, że zn i­
szczenia w o jenne spowodowały na 
w ie lu  odcinkach ka tas tro fa lne  zwę­
żenie bazy a rch iw a ln e j, równocześ­
n ie  jednak, co podniesiono na sesji, 
udostępnienie dopiero teraz, nie 
rzadko po raz p ierwszy, do swo­
bodnych badań naukow ych w ie lu  
a rch iw ów  m agnackich (ja k  np. s łyn ­
nego ze względu na swe znaczenie 
i  n iem n ie j słynnego przed ostatn ią 
w o jną  z powodu ca łkow itego un ie - 
dostępnienia, a rch iw u m  Potockich) 
o tw a rło  nowe m ożliwości.

W  dysku s ji nad re fe ra tam i p ro ­
fesorów  B ob ińsk ie j i  K o tta , k tó re  
w y w o ła ły  na jw iększe zainteresowa­
n ie  i  n a p ływ  słuchaczów także spo­
za grona sta łych uczestników sesji, 
om ów iono rów n ież  w ie le  zagadnień 
z dziedziny badań sztuk i, na u k i i  o - 
św ia ty  okresu (J. B acu lew ski, Ł. 
K urdybacha , Z. L ibe ra , St. Lorenz, 
B. Suchodolski, K . W yka  i  inn.). 
W reszcie dyskusja  nad re fe ra tem  z 
dziedziny u s tro ju  i  praw a, na jśc iś le j 
pow iązanym  z in n y m i także zagad­
n ien iam i, k tó re  w ysunę ły  się w  to ­
k u  sesji do rzędu spraw  n a jw a ż­
niejszych, w n ios ła  rów n ież n ie  m a­
ło  nowych m om entów  i  w ykazała 
z jedne j s trony potrzebę, ale z d ru ­
g ie j i  ak tua lne  ju ż  podjęcie  badań 
a rch iw a ln o -ź ród ło w ych  (zabra li głos 
m. in n . J. Bardach, Z. R adwański, 
E. R ostw orow sk i, St. S ren iow ski, 
A . V e tu lan i). O potrzebie upowsze­
chn ian ia  tra d y c ji postępowych ok re ­
su m ó w ił w  szczególności prezes 
Żarz. G ł. T.W.P. d r Z. M ły n a rs k i.

Z pewnością sesja m ia ła  m om en­
ty  żywsze i  ba rdz ie j ciekawe oraz 
isto tne w  w yn ika ch  i  m ia ła  m o­
m enty osłabienia dysku s ji i  je j c ię­
żaru gatunkowego. Próba odbyw a­
nia w yłączn ie  posiedzeń p lenarnych 
i  w y m ia n y  zdań pom iędzy przed­
s taw ic ie lam i w szystkich , ja k  pod­
kreślono na wstępie, gałęzi nauk i 
h is to ryczne j i  lite ra tu ro znaw s tw a  
nie  zawsze by ła  ca łkow ic ie  zado­
walająca, choć w ie le  razy p rzyn io ­
sła konkre tne  w y n ik i,  ja k  w  toku 
usta leń zw iązanych z przem ianam i 
gospodarczym i epoki czy nowego 
naśw ie tlan ia  różnych prądów  w  l i ­
teraturze, sztuce i  f ilo z o fii. I  tak  
naszkicowana tu  w ym iana  m yś li 
pogłębiła u zebranych, co jest bez­
sporne, k ry ty c z n y  stosunek do h i­
s to r io g ra fii bu rżuazy jne j i wskaza­
ła do b itn ie  na ważkie, odkrywcze 
w a lo ry  m a te ria lizm u  dialektycznego 
i  historycznego. Co w ięcej, sesja

wykazała, że spora liczba badaczy
coraz pew n ie j, śm ie le j i  pe łn ie j 
zaczyna operować w y tycznym i 
m arks izm u uw a ln ia jąc  się od róż­
nych obarczeń przeszłości, m. inn . 
od skłonności do przyczynkars tw a 
z jedne j lu b  h is to riozoficznych uo­
góln ień z d ru g ie j strony. Oponen­
ci m arks izm u w  ogóle na sesji n ie  
w ys tą p ili, p rze ja w iła  się ty lk o  
u n iek tó rych  je j uczestn ików  raczej 
słaba jego znajomość, k tó re j u ja w ­
n ien ie  podzia ła ło je d n a k  w  sposób 
pozytyw ny, bo m ob ilizu jący  do d a l­
szych w ys iłków .

Sesja wskazała na liczne potrzeby 
naszej na uk i za jm ujące j się okre ­
sem Oświecenia, okresem więc 
schy łku  feuda lizm u i  początków 
uk ładu  kapita lis tycznego, okresem 
spotęgowanej zdrady narodow ej 
i  kosm opo lityzm u m agna te rii, a ró w ­
nocześnie w a lk i o niepodległość 
i  na rastan ia ' n u r tu  na rod ow o -w y­
zwoleńczego, cechującego począiko. 
w y  etap fo rm ow an ia  się nowoczes­
nego, burżuazyjnego narodu. Jako 
poważne osiągnięcie należy w ym ie ­
n ić  pogłębienie świadomości po trze­
by  badań planowanych i  zespoło­
w ych ; ich znaczenia dow iod ło  już  
samo pełn iejsze opracowanie tych 
re fe ra tów , k tó re  ja k  w  przypadku 
re fe ra tu  dotyczącego lite ra tu ry  
pow sta ły  w  atmosferze i  w arunkach 
ta k ich  stud iów , ja k  te, k tó re  za­
pew nia In s ty tu t Badań L ite rack ich . 
Stąd m. inn. p łynę ło  jedno z koń ­
cowych stw ierdzeń pro f. St. A rn o l­
da w  osta tn im  dn iu  obrad o tym , 
ja k  w ie lk i i  tw órczy będzie pod tym  
względem  także dla badań nad 
okresem  polskiego Oświecenia n u rt 
prac, k tó ry  z pewnością rozw in ie  
lu b  pogłębi Polska A kadem ia Nauk.

W skazano konkre tn ie  na po trze­
bę badań źród łow ych, zwłaszcza 
w  ta k ich  dziedzinach, ja k  sprawa 
chłopska i  mieszczańska okresu 
i  opór mas ludow ych  przeciw  uc i­
skow i i  w yzyskow i feudalnemu, 
ruch  p lebe jsk l w  ro ku  1794 z ta k i­
m i jego m anifestac jam i, ja k  w  dzie­
dzin ie  poezji u lo tne j, anonim owej, 
po lsk ie  teksty  do m e lod ii francus­
k ie j M a rsy lia n k i.

P a ro k ro tn ie  podkreślono, w  opar­
c iu  o prace k la syków  m arksizm u 
i  w  naw iązan iu do re fe ra tu  P rezy­
denta B. B ie ru ta  na V I  zebraniu 
p lena rnym  K o m ite tu  Centralnego 
P.Z.P.R. i  M in is tra  J. Berm ana na 
sesji teore tycznej poświęconej p ra ­
com J. S ta lina  o językoznawstw ie, 
ro lę  szczytnych tra d y c ji postępo­
w ych  okresu. Droga do ich  uw yd a t­
n ien ia  p row adzi poprzez p ra w id ło ­
we w yróżn ien ie  w  po lsk im  O św ie­
ceniu, k tó re  n ie  by ło  jedno lite , sze­
regu k ie ru n kó w , n u rtó w  i  odm ian. 
W  toku  sesji wskazano na w ie lk ie  
znaczenie odrodzenia i  rozw o ju  ję ­
zyka polskiego w  ty m  czasie, na 
znaczenie dla fo rm ow an ia  się now o­
czesnego narodu obok tego elemen­
tu  i  innych , w ięc nowego uk ładu  
ekonomicznego i  wartości k u ltu ra l­
nych, k tó re  znalazły swój n a jś w ie t­
n ie jszy w yra z  w  m yś li ideowej, 
w  w ie lu  u tw orach  lite ra tu ry  p ię k ­
ne j i  po lityczne j, w  teatrze czy sa­
tyrze. U jaw n io no  w ystępujące 
u w ie lu  p isarzy —  na jba rdz ie j zna­
nych i  p le ja dy  m n ie j znanych, n ie  
rzadko dotąd przem ilczanych —  ele­
m enty rea lizm u krytycznego, zało­
żeń m ateria lis tycznych , hum anizm u 
i pa trio tyzm u.

B. Leśnodorski

Ja komunistom Twego kra ju  

Poświęcam wiersz ten —  słowa proste 

W ysyłam z Gdańska, z ulic które 

Dobrze krwiożerczą wojnę znają 

I  faszystowski „Drang nach Osten“.

Już polski rzeźbiarz, Gdańska murora 

Przywraca kształt ich, nowy blask 

Nadaje ręka jego czuła.

W  ruinach gdzie rdzewieje kask 

I  k izyż  spróchniały w  traw ę wrasta 

Powstają nowe domy miasta.

I  bloki robotniczych dzielnic 

W yczarowuje z cegieł stosu 

M urarz —  srebrzystą stalą k ie ln t

I I I

Ty, który wznosisz nowe miasta 

Siejesz pszenicę, orzesz pole 

Znasz ten radosny nasz wysiłek,

Gdy z fundamentu dom wyrasta,

By dzieci mogły w  nim za stołem 

Usiąść i wieczór spędzić mile,

Przy elektrycznym  lampy świetle 

Czytając książki —  zapatrzone 

W  barwne obrazki, w  dawne dzieje 

Które się do nich z kart je j śmieją. 

Dzieci, dla których Tyś zwyciężył 

K rw aw ych morderców. Dom nie spłonie 

Gdy my podamy sobie dłonie 

—  I  czas nastanie bez oręża.

Jest gdzieś ukryta ręka wroga 

K tóra w  krwiożerczym stygnąc geście 

Cieniem się kładzie w  poprzek drogi 

I  palcem, stena cyngiel pieści.

Wypuszcza fabrykantów broni,

Twórców obozów i cyklonu 

Astronomiczną liczbę zgonów 

Oblicza w  sztabach na zachodzie 

I  trupim  palcem w nasze skronie 

Jak cień H im m lera nocą godzi.

Lecz. m iliard nas i z nami Stalin  

Idee wielkie, myśli wzniosłe 

Za nami partia ludzi prostych,

Którzy przez dziesięć lat socjalizm 

U trw alą  w  świecie, przed faszyzmem  

Kładąc go tamą żelbetową —

Noc się za góry czarne chowa 

I  wschodzi słońce komunizmu.

Gdańsk, 5.III.51 r.
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Hiszpania po raz drugi
ny czyteln ikom

p u n k ó w ,  które zamieści­
m y  w  związku z jego pobytem  

uwie podczas Światowego£  w «rszu „ lc 1JU
v ° nfS esu Poko ju  („Nowa K u l tu ra “
j uj, i est  — ja k  in fo rm ow a liśm y  
L e n i r ° WCZa  ̂ W no^atce Pióra Jana 
łych
Lenicy _  jednym  z n iew ie lu  by-

^ a i e U H  ^ t  ■l  ri¿sownl k  do, s to ic y  p ro w in c ji A s tu ria , skąd
Międzynarodowe- lk  B r yJady czyn iłem  k ilk a k ro tn e  w ypady do

T fT Í OWe] m iasteczek i osad pobliskiego za-
owej K u l tu r y  głębia górniczego. Ążeby un ikać 

oczu p o lic ji, zam ierzałem  większość 
m ych rysunków  wykonać z w nę­
trza samochodu, lecz ja k  później 
stw ie rdz iłem , w w ie lu  okolicznoś­
ciach lep ie j było używać pub licz­
nych środków  kom u n ikac ji, ażeby 
móc rozm awiać z ludźm i bez zw ró ­
cenia uwagi.

Oviedo w yg ląda ło , ja k  gdyby za­
m a rł w  n im  ne rw  życia. N ik t  nie 
w spom ina ł o zniszczeniach w o je n ­
nych, a to przecież przede wszyst­
k im  rzucało się w  oczy. P iękna ka ­
tedra  X IV  w ieku  stała rozb ita  z 
jedną ju ż  ty lk o  ocala łą wieżą, ja k  
ran iona a rys tok ra tka  u w y lo tu  sta­
rego placu. N aprzeciw  o lb rzym ie  
p laka ty  g łos iły  chwałę M indszen- 
ty ‘ego i  zapow iadały kongresy dla 
zwalczania m arks izm u i w o lnom u­
la rs tw a . W  całym  k ra ju  tego rodza­
ju  działa lność po lityczna kościoła 
ka to lick iego  była bardzie j w idocz­
na niż ja k ik o lw ie k  w ys iłe k  odbudo­
w y  skarbów  arch itek ton icznych  na­
rodu hiszpańskiego. Okazałe stare 
ka te d ry  rozpadają się w  gruzy, ale 
w a lka  przeciw  „m a rks is to w sk ie j 
ty ra n i i“  n ie  może an i na chw ilę  u - 
stawać.

Sklepy są dobrze zaopatrzone we 
wszystko, co m ogłoby się przydać 
robotn icze j rodzin ie, ale aby kup ić  
chociażby na jtańszy apara t ra d io ­
w y trzeba by było  wydać ośm io­
m iesięczny zarobek. Zarów no żyw ­
ność ja k  i a r ty k u ły  codziennego u - 
ży tku  są n iezm iern ie  drogie.

Korzystna dla tu ry s ty  w ym iana 
w a lu ty  znacznie obniża koszty u - 
trzym an ia  zagranicznego przybysza, 
lecz w yraźnym  w skaźn ik iem  pozio­
m u życiowego jes t fa k t, że rob o t­
n ik  m usi pracować cały dzień, aby 
zarobić na k ilo  białego chle-ba.

K sięgarn ie  Oviedo, tak  samo ja k  
ks ięgarn ie  innych  m iast h iszpań­
skich, z jedne j s trony są w yp e łn io ­
ne m asowym i pow ieścid łam i z D z i­
kiego Zachodu i  „com ics 'ów “  sprze­
daw anych za .parę centym ów ; z 
d ru g ie j strony dobrze wydane po­
w ieśc i uznanych au to rów , g łów n ie  
sprowadzane z A rg e n tyn y  i  B ra zy ­
l i i ,  sprzedaje się po cenie n ieosią­
ga lne j dla in te ligen ta , a tym  m n ie j 
d la  przeciętnego czyte ln ika . Ponie­
w aż nie ma bezpłatnych b ib lio tek , 
ks ią żk i w  H iszpan ii F ranco są lu k ­
susem dostępnym  ty lk o  dla boga­
tych. Jest to. typow a dla faszyzm u 
niechęć do k u ltu ry  ludu . W ięk^żbść 
na jlepszych hiszpańskich p isarzy, 
a r ty tó w  i  m uzyków , zna jdu je  się na 
w ygnan iu . Faszyzm nie ty lk o  zn i­
szczył narodową spuściznę k u ltu ­
ra lną , a le  jeszcze doprow adz ił do 
zupełnego w y ja ło w ie n ia  dzisiejsze 
życie ku ltu ra ln e  k ra ju . Gdzie są 
poeci, powieściopisarze, malarze, 
m uzycy, naukowcy, a rtyśc i sceny?— 
To jest jedną z na jw iększych trage­
d ii dzisiejszych czasów — ży ją  jako  
uchodźcy i  wygnańcy na ca łym  
świecie, odcięci od narodowego 
środow iska, ta k  istotnego dla roz­
w o ju  ich sztuki.

W  pobliżu mego hotelu sta ły po­
nure „b a ra k i Santa C lara“ , k tó re  
tak  często sz tu rm ow a li asturiańscy 
gó rn icy „dyn am ite ros“ . W ie lk ie , po­
chyłe m u ry  są podziuraw ione od 
szrapneli i  ku l. W ysoko w  górze 
nieskończone szeregi m ałych okien 
są po k ry te  zardzew ia łym i k ra tam i.
W  krużgankach oddzia ły  szturm o­
we z ka ra b inam i m aszynow ym i 
w lep ia ją  bo jow niczy w zrok  w  prze­
chodniów. Oviedo jest zapewne w  
H iszpan ii m iastem  o na js iln ie jszym  
garn izonie; gdzie spojrzeć uzb ro jo ­
na po lic ja , wojsko, m ie jska gw a r-

ni i u ° )ownik ó w  o wolność Hiszpa- 
ku ud? ł °  sil? w  końcu ro ­
cie ¡U 9 odbyć jako  turyście w y -  

cz/cę po Hiszpanii f rank is towsk ie j.  
ocem jego obserwacji jest — 

T ° C2 teki szkiców rysunkow ych  — 
tu w k t ° re 90  obszerne f ragm en-  
y druku jem y poniżej.

KRAJ, k tó ry  ponownie od­
w iedzam y n igdy nie przed­
staw ia się tak, ja k  zacho­
w a liśm y go w  pam ięci. Po­
m im o wspomnień, zdjęć fo ­
togra ficznych i f ilm ó w  — 

innaZyWiSt° ŚĆ zawsze okazuje się

nna°^U erdzda f °  m oja niedawna 
j  roz do H iszpanii, k tó rą  u jrz a - 
■n~ jedenasto le tn ie j przerw ie .

cz°ra j sza rzeczyw istość H iszpan ii 
eminęła, a nowa faszystowska 

k j rdzo szybko dała m i się we zna- 
• Od c h w ili przekroczenia g ra n i- 

j u ’ af̂  do m om entu opuszczenia k ra -  
’ każdy ruch podróżnego jest 

^■ u p u la tn ie  śledzony: przede
tróZyStkim Rrzyby sz o trzym u je  po- 
ttiu'lne fo rm ularze , k tó re  wszędzie 

szą być zaświadczane przez 
lcjscową po lic ję  — w  hotelu, w  
hsjonacie, czy też w  p ryw a tn ym  

Dpinu ' Ra tych  fo rm u la rzach  w y - 
nia się na jd ok ła dn ie j datę p rzy - 

-  Cia ~  datę odjazdu — skąd się 
tU ryJt Ż<1Ża * dok 3 d się jedzie. D la 
trnri ■ ?es’f  fy fk °  n ie w ie lk ie  u - 
lic i nJfn ie ’ ale naw et gdy ta jna  po- 
ę,,"a Rranco nie  dokucza m u spe- 

nie to na tychm iast uderza go 
zechobecność stróżów praw a i

lo tn ik , dawny towarzysz broni 
autora reportażu

R z ą d k u , uderza liczbą i różnorod- 
■tyidzA Wszędzie, na każdym  k roku  
i  nj 1 Policję, um undurow anych 
8tra ż n ^Undurowanych gw ardzistów , 
Z . w  z rew o lw e ra m i u pasa,
prz arab‘nam i lu b  „rozpy laczam i“  
ro luWleszonymi przez ram ię. P at- 
■tyszvu obce, szosy i wsie, eskortu ją  

kie Pociągi, strzegą pub licz - 
gfjyb budynków  i e lek trow n i, ja k  
w 0jny w k ra ju  by ła  ustawiczna 
H0śca- Rsrni H iszpanie m ów ią, że 
bezpi*0" 0 ,0' u rzędn icy porządku i 
^ebrakCZê S*;wa Przew y 4 szają liczbą 
Wipa ° w w  H iszpan ii, a tak ie  po-

W Hnk0 C° Ś MaCZy- 
łetb r °dze do B ilbao przejeżdża- 

Przez G uern ikę. M iasto znisz-

Żolnierz faszystowskiej gwardii 
cywilnej

przedmieścia. M in ę liśm y  szereg 
górniczych w iosek, w  k tó rych  w a­
ru n k i m ieszkaniowe b y ły  w prost 
przerażające. Całe skupiska g ó rn i­
kó w  i ich  rodz in  ży ją  w  pó łzn isz- 
czonych chałupach i  skleconych bu ­
dach. T rw a  to tak  od 1939 roku. 
T u ta j ma się wrażenie, że wo jna 
zakończyła się dopiero dwa la ta  te ­
mu. Gdzie okiem  rzucić wszędzie 
na m urach upom nienia, nakazy i 
slogany z gro teskow ym  w ize run ­
k iem  stereotypow o uśmiechającego 
się Franco, podobnego do zestarza­
łe j gw iazdy film o w e j sprzed 20 la ­
ty . Tu i ówdzie w idz i się jeszcze 
dawne repub likańsk ie  hasła, a nad 
n im i późniejsze — z M au ram i i ge­
nera łem  M ola. P laka ty  na tych m u­
rach to ilu s tra c ja  h is to r ii H iszpan ii.

M ieres jes t jednym  z n a jw ię k ­
szych ośrodków asturiańskiego za­
głębia węglowego — górnicze m ia ­
sto położone w  do lin ie  wśród strze­
lis tych  gór przypom ina osiedla V a - 
l i i .  M ieres ja k  większość m iast i o- 
sad w  A s tu r ii ma p iękne tradyc je

Chłopka

(uni. 1 Uf 'fd jt

re w o lty  i bun tu  p rzeciw  faszyzm o­
w i i  rea kc ji. To z M ieres w  1934 
ro k u  w y  maszerowało do Oviedo 
na jw ięce j zb ro jnych  gó rn ików , by 
wziąć udzia ł w  pow stan iu  a s tu ry j-  
sk im . O ddzia ły górnicze, k tó re  po­
zostały na m ie jscu po w strzym yw a- . 
ły  generała Ochoa i  jego m a u ry ta ń - 
skich na jem n ików  przez 5 dn i;

Po zgnieceniu powstania M a u ro -, 
w ie  i Legia Cudzoziemska dopuścili 
się jedne j z na jk rw aw szych  rep res ji 
w  dzie jach H iszpan ii, system atycz­
nie paląc w szystkie  m iasta i  wsie 
od przełęczy K e n ta b ry js k ie j do sa­
mego Oviedo. P rzy s tłum ien iu  K o ­
m uny P a rysk ie j pop łynę ło  może 
Więcej k rw i,  ale n igdzie nie użyto 
okru tn ie jszych  metod i  p o tw o rn ie j­
szego ucisku n iż  w  A s tu r ii.  A  dz i­
siaj? M au row ie  okupu ją  znowu 
m iasta . wsie zagłębia węglowego: 
n ie  mv*.na się dz iw ić  górnikom , 
k tó rzy  opuszczają na tychm iast lo -

E W A  F IS Z E R

ka le  publiczne, kaw ia rn ie  lu b  bary 
na w idok  wchodzącego tam  m au ry - 
tańskiego żołnierza. Tu n ic się nie 
zm ien iło  w  n ienaw iści. Pew nym  
jest, że w  żadnej inne j części k ra ju  
n ie  w idać takiego zagęszczenia s il 
zbro jnych. Wszędzie w  A s tu r ii ko ­
paln ie, fa b ry k i i  e lek trow n ie  są pod 
ścisłą strażą. F ranco nie  chce na­
rażać się na ryzyko, bo w ie, że ta 
p ro w in c ja  p o tra fi być bezwzględna 
w  walce: dlatego ta część k ra ju  
w yg ląda ja k  zbro jow nia . G órn icy 
odw za jem n ia ją  się na każdym  k ro ­
ku  ja k  ty lk o  mogą — oddzia ły p a r­
tyzanckie  w  górach są w  ścisłej łą ­
czności z ta jn y m  zw iązkiem  w  ko ­
pa ln iach i fab rykach. Skutecznpść 
te j współpracy spowodowała kon ­
w o jow an ie  pociągów przez zbro jne 
oddzia ły  p o lic ji, zm usiła do p iln o ­
w ania  w szystkich m ostów i  do kon ­
t r o l i  ruchu na drogach.

Autobus jecha ł da le j. P rzejecha­
liśm y  w ąski m ostek —  szyny ko le ­
jo w e  szły rów noleg le do bystre j 
rzeczki —  szare ha łdy żużli odcina­
ły  się w yraźn ie  od strom ych, gęstb 
zalesionych stoków górskich.

Po po łu dn iu  autobus do jecha ł do 
Pola de Lena. Siedząc w ka w ia re n ­
ce obok końcow ej s tac ji naszkico­
w a łem  sobie m aurytańskiego o fice­
ra  piechoty. G ó rn ik  w  starszym  
w ie ku  siedzący tuż obok nie chcia ł 
się zgodzić abym  go na rysow ał; k ie ­
dy  jednak w ytłum aczy łem  mu, że 
n ie  jestem  faszystą — sta ł się życz­
l iw y  i  o fia ro w a ł m i skromnego pa­
pierosa. Spostrzegł, że patrzę na 
jego drew n ianą nogę. — To by ło  w  
trzydz iestym  czw artym  — w y ja śn ił.

— Czym może się wykazać F ra n ­
co po dw unastu la tach rządów? — 
zapytałem .

—  Jeśli chodzi o gó rn ików  to n i­
czym  — odrzekł. — M u ry  są p o k ry ­
te p łach tam i głoszącym i Nową H i­
szpanię —  a gruzów  w o jennych je ­
szcze nie uprzątn ię to  — a przy tym  
ci moros... (m aurytańskie  wojsko). 
Czy k to k o lw ie k  in n y  śm ia łby ich 
przyw o łać ja k  nie faszyści? N iena­
w id z im y  ich za to, co z ro b ili, co 
wciąż robią. N ie  ma mężczyzny, k o ­
b ie ty  a n i dziecka w  całej A s tu r ii,  
k tó re  by ich n ie  n ienaw idziło .

D o ta rłem  do Leon zaraz po po­
łudn iu . M iasto tonące w  zie len i w y ­
dało m i się rażącym  kon trastem  
nieszczęsnej i  n iezłom nej A s tu r ii.  
Elegancka główna ulica, fasady w y ­
tw o rn ych  domów, rzędy samocho­
dów  stojących przed k lu b a m i i  ho­
te la m i — sp ra w ia ły  w rażenie syte­
go bogactwa. T y lk o  na s k ra ju  m ia ­
sta w idoczne b y ły  b lizny pow o jen­
ne; spośród rozb itych  m urów  opu­
szczonych fa b ry k  dym  w znosił się 
z im p row izow anych  kom inów . B y ­
ły  to podziemne no ry  zamieszkałe 
przez rodziny robotnicze.

H ote l Da v ile  n ie  b y ł d la  m nie 
p rzy jem nym  m iejscem  pobytu, p ro ­
w adz iła  go zadowolona z siebie 
drobnomieszczańska rodzina. Syn 
faszysta — arogancki, a jednocze­
śnie po de jrz liw y , u legał wybuchom  
niepoham owanego entuzjazm u na 
tem at „faszystow sk ie j odbudow y“ . 
M a tka  by ła  w yraźn ie  zan iepoko jo­
na m oją  obecnością.

Z p lacu opodal p łynę ły  z g łośn i­
ków  p łacz liw e  tony  „f la m e n c o 1. 
W  kaw ia rn ia ch  i  barach bocznych 
u lic  g rupy rob o tn ików  g ra ły  w  do- 
nr.r.o i k a rty . N ie rozm aw ia ł* je d - 
r ;  k Nasunęło m i się po .ów nan io  
rasc. o ju  z tam tych  rep ub lika ńsk ich  
czasów... tam te gorące, ożyw ione 
p o lityczn ie  dyskusje.

Z- d rug ie j s trony m iasta w  sta­
rych kam ien icach tuż obok Katedry 
rozb łys ły  św ia tła  ja k  kande laory. 
N e t zstępowała pow o li na gw arne 
ulice.

B y ła  niedziela. W yjecha łem  za 
m iasto i po pew nym  czasie p rzyb y ­
łem  do dużej wsi. Na u licach p rzy ­
s taw a li g rupam i ludzie  rozm aw ia jąc 
m iędzy sobą. Chcia łem  się dow ie­
dzieć, gdzie m ógłbym  na w s i o trz y ­
m ać benzynę, ale czułem, że tak  ob­
cesowe pytan ie  m ogłoby się wydać 
niestosowne i  w zbudziłoby niechęć. 
N iegdyś by łem  b lis k i tym  ludziom , 
żyłem  z n im i, ale teraz w id z ie li we 
m nie obcego. Zagadnąłem  wreszcie 
pierwszego z brzegu, ja k  się póź­
n ie j okazało kow a la ; z początku od­
pow iada ł pow ściąg liw ie , ale gdy mu 
się zw ierzy łem , że bra łem  udz ia ł

(Dokończenie na str. 9)

Pejzaż kataioński

k ° ne » 

lo

kłfm.j_ Przez nazistowską Legię
^puszczone i pozosta-U °b e  Cr,

i0s°Wi * 62 długie lata własnemu 
Piero, ’ eraz odbudowuje się do- 

Wję’

d o t\nuyCh m iast w  k ra i u Bas~
Ẑ W, bvi *1Czas nie Powstało z g ru - 

° ne celem dla p ilo tów  
6 z d rug ie j w o jny św iato-

rn0Ci° W y. członek Falang i zwę- 
.^ H tc re s o w a n ie  i  uroczy- 

k* dokorfT* m i’ ze zburzenia m ia - 
aarchi*.t -a a cofająca się m ilic ja  

c U  dotnv ''V’ p°dk ład a ją c  dynam i! 
erw0na ’ a każda inna wersja jest

krńtiRr0£>agandą- 
Wvh r ' m Pobycie na baskij- 

zezu udałem się do Ovie-

dia. Obok baraków  wznosi się stara 
dzieln ica — robotnicza — stłoczo­
ny la b iry n t nędzy i  rozkładu.

A utobus do Pola de Lena odcho­
dz ił co rano o ósmej z małego p la ­
cu w  pob liżu  „ba rakó w  Santa C la­
ra “ . K ró tk o  przed odjazdem  k ie ­
rowca zaczynał ładować bagaże na 
dach. O ósmej, podczas gdy po lic ­
ja n t przeszywał w zrok iem  każdego 
pasażera, k ie row ca w y w o ły w a ł z l i ­
sty w szystk ich  posiadaczy b ile tó w — 
w zyw an i w s iada li — górn icy, w ieś­
niacy, k ilk a  kob ie t i  żo łn ie rzy  w  
czerni ze zmęczonymi ju ż  tw a rza ­
m i; w tedy zapuszczano m otor i  au ­
tobus rusza ł przez spokojne ulice.

Z Oviedo droga wznosiła się sta­
le  k u  górze poprzez zniszczone

Z A  P O K Ó J
Upłynęło dwanaście lat.
Dwanaście razy można było zbierać kw iaty, 
Dwanaście razy rzucać do góry śnieg,
Dwanaście razy pierwszy maj nieść w  rękach.

Barcelona rozkw itła krw ią,
Barcelona jak w śniegu w  gołębiach,
W  Barcelonie trzysta tysięcy ludzi 
Woła: Nie!

Walczy za pracujące ręce robotników Warszawy, 
Walczy za założone ręce dokerów Marsylii.
Śnieg się pali,
A  od każdego słowa gazet
Serce jak  pierwszomajowy sztandar
Przed trybuną honorową się chyli.

„Do Carlosa Pueblo i do tych, 
którzy jak  on szukają drogi p ra ind j

W ielka przywódczyni ludu hiszpańskiego Dolores Ibarru ri ogło­
siła ostatnio w emigracyjnej prasie hiszpańskiej odpowiedź na list 
otrzymany z Hiszpanii od jednego z młodych poetów hiszpańskich 
ukrywającego się pod pseudonimem Carlos Pueblo. Piękna odpo­
wiedź La Pasionarii, zawarte w niej uwagi o roli pisarza i płomienne 
wezwanie do w alki w obecnej chwili, kiedy bohaterski naród hisz­
pański podjął trudną, wspaniałą walkę ze swymi ciemiężycieiami, 
mają szczególną wymowę.

Oczekiwałam twego listu, nieznany przyjacie lu . Czekałam nań.
1 nie dziw się memu wyczekiwaniu, bo m y komuniści,  w  prze­
c iw ieństw ie do tych m um i i  poli tycznych, które się w loką przez życie zo­
stawiając za sobą ślady  robaka, którego mają w  sobie, pesymizm i  rezy­
gnację, my w przeciw ieństw ie do tych w s tyd l iw ych  „ Celestyn“  — dyk ta ­
torów, w ie rzym y w  lud. W ierzymy w  siły  twórcze mas. Wierzymy  
w  kwitnące i  wolne ju t ro  naszej Ojczyzny N igdy nie pogodzil iśmy się 
z myślą i  nie możemy się z nią pogodzić właśnie z powodu naszej w ia ­
ry  w  masy  — że banda rabusiów i  podłych graczy, którzy niszczd Hiszpa­
nię, zdoła zamurować żywe źródła twórczej i  postępowej insp irac j i  
in te lek tua lne j młodzieży.

Nie om y l i l iśm y się w  naszej ocenie, k tóra w y n ika  z ideologii  insp i­
ru jące j wa lkę  i  k ie ru jące j naszą walką, ze wspania łej i rewolucy jne j  
koncepcji  marks is towsko- len inowsk ie j historii .  Lecz nie zapominaj, Car­
los Pueblo, że ta młodzież in te lektua lna, k tó re j silne pędy wy łan ia ją  się
2 gęstych cieni Hiszpanii rozdartej, upokorzonej,  umnie jszonej przez 
f rank izm , ty lk o  w tedy będzie mogła spełnić swą szlachetną mis ję inży­
n ierów  dusz, ja k  nazwał w ie lk i  Sta lin in te lek tua lis tów, jeśl i  pójdzie ra ­
zem z ludem, z masami. I  nie ty lko  musi iść z n im i,  i wyrażać w  p ięk ­
nej l i teraturze ich boleści i  c ierpienia, ich przygnębienie i nędzę, lecz 
przygotowywać je do w a lk i  o wyzwolenie, pomagając im  poznać swą 
siłę i  w ie lką  przyszłość, które n iepowstrzymany rozwój h is to r i i  im  za­
pewnia, musi kroczyć z n im i  drogą w a lk i  aż do końca, aż do zwycięstwa.

Powiedz tw y m  przyjacio łom, ze dla nas komunistów liczą się nie 
nazwiska, lecz czyny. L iczy  się postępowanie. I  to nie w  jednej p rzy ­
padkowo w yb rane j chw il i ,  lecz w  godzinach próby, wtedy, gdy naród 
żąda i  potrzebuje jasnego postępowania, wtedy, gdy m il iony  robotników,  
chłopów, pracowników, b itych i  t rak towanych  ja k  psy i kry jących  
w  swych duszach w u lk a n  nienawiści,  chcą wiedzieć, k to jest ich rzeczy­
w is tym  przyjacie lerh a kto wrogiem.

Nie myl ic ie  się w  drodze, szukając w  P a r t i i  Komunistycznej odpo­
w iedzi na wasze niepokoje, jasności dla waszych horyzontów.

Jedynie P art ia  Komunistyczna jest w  stanie rozwiązać całkowicie  
niepokojące problemy naszego kra ju . Jedynie komunizm daje człowie­
kow i i ludom możność rośnięcia w  całej swej wspaniałe j wielkości,  tw o ­
rząc w a runk i ,  ażeby in te l igencja ludzka rozw ija ła  się bez przeszkód 
i kroczyła odważnie w poszukiwaniu sekretów życia i na tu ry  — które  
nie są niedostępne, ja k  tw ierdzą metaf izycy — by stawić je do usług 
ludzi, u ła tw ia jąc  i  czyniąc weselszym życie ludzkości.

P ar t ia  Komunistyczna nie daje synekur, ła tw ych  i  dochodowych 
posad, lecz wa lkę, pracę, działalność, które podnoszą człowieka i go uszla­
chetnia ją, dając mu udział w najszlachetniejszej walce: w  uwoln ien iu  
siebie i  uwoln ien iu  m i l ionów  innych ludzi.

W te j walce, k tórą komuniśc i k ie ru ją  we wszystkich krajach, ludzie 
stają się olbrzymami, bo w  każdym z nich t k w i  siła wszystkich tych , 
k tórzy  w  świecie walczą dla tej samej sprawy, wszystkich tych, k tórzy  
pragną sprawiedliwości.  A  to uczucie braterstwa, solidarności i wspólno­
ty przeznaczenia czyni komunistów niedostępnymi dla upadku ducha.

C±y znasz poemat Pablo Nerudy „D o m o je j Part i i "?  Posłuchaj go 
i  zastanów się, gdyż głosem wie lk iego poety h iszpańsko-umerykańskie-  
go przemawia ją  komuniści wszystkich k ra jów :

DO MOJEJ PARTIt
Ty dałaś m i poczucie braterstwa, którego dotąd nie znałem,

Ty obdarzyłaś mnie siłami wszystkich żywych ludzi,

Ty dałaś mi ojczyznę jak  przy narodzinach,

Ty dałaś m i wolność nie zaznaną w  samotności,

Ty nauczyłaś wzniecać dobroć tak jak  ogień,

Ty dałaś m i prostotę jaka przystoi drzewu,

Ty nauczyłaś widzieć jedność ludzi i różnice,

Ty pokazałaś, jak  ból człowieka zamiera w zwycięstwie ludzi,

Ty uczyniłaś mnie wrogiem zła i murem dla szaleńca,

Ty dałaś m i zobaczyć jasność świata i możliwość radości,

Ty sprawiłaś, że jestem niezniszczalny, z tobą nie kończę się w  sobie

przełożyła Ewa Fiszer

Nic więcej,  m ó j przyjacie lu. Obym pewnego dnia mogła cię nazwać 
towarzyszem. Jeśli m i  pozwolisz, jako ostatnie ostrzeżenie: n igdy nie 
przypuszczaj najgorszego, jako  możl iwe. Bądź zawsze optymistą, bo my  
komuniści wa lczym y o życie a nie o śmierć.

Serdeczności — DOLORES IB A R R U R I



N O W A  K U L T U R A Nr  Ï 2 (52)’ N

TO LD  Z A L E W S K I
Ilustrował ALEKSANDER KOBZDEJ

U R O D Z A J
o ty  m i świecisz gazetą;
jażem wid,z:ai tym i ś lepia­
m i to, co mówię, m nie skó-

j  ra swędziła od ich dobre
go bytu...

N ie pierwszy raz tego 
Kizoru p rzypom ina ły  się W ięsy- 
jvi w rog ie  słowa. W racał z ze- 
tnia zasępiony, spłoszony troską 
.os kob ie ty  i  dzieci, o tę p rzy- 
ość, k tó ra  czasem rysowała s ę 
wełnie jasno, a teraz — znów za- 
gn ię ta czarną chm urą — pełna 
¡a n iepokoju.

Sona już  spała, k ie dy  wszedł do 
eszkania. Przez małe okienko pró- 
da m glista  poświata. W ięsyk za­
l i  zrzucać ubranie, nie zapalająe 
npy, żeby się dzieci n ie  pobu- 
.ły. A le  przy zżuwaniu butów  ta 
kająca go od zebrania m yśl ob- 
nęła się ciężko, i  czuł, ja k  mu 
zyciska pierś. Co robić, je ś li jest 
t  ja k  oni m ów ią i  w  miejsce czy­
ich domów, pełnych kom ór, szkół, 
nów, kuszących urodzajną psze- 
:ą, rozpościera się chudy ogrom - 
■ ugór. Jak teraz wspinać się po 
j strom ej drodze, je ś li tam ci przez 
le la t  do niczego nie doszli. 
Przesunął ku  ścianie chłopaka.
;żał w patrzony w  sufit. Sen prze* 
idł, zagubił się gdzieś na zebrą- 
u. Teraz przechodziły m yś li; szyb- 
), jedna wypycha jąc drugą, poka- 
w a ły  się szeroko o tw a rtym  oczom 
znika ły . Z apa lił papierosa. S tara ł 
ę jakoś zatrzym ać wspomnienia, 
yrów nać je  w  szeregu i  jeszcze 
iz przy jrzeć się przebytej przez 
ebie drodze.
Dopiero ro k  czterdziesty dziew ią- 

r doprow adził W ięsyka do decy- 
i. P a rtia  popchnęła go lekko  na 
:j ścieżce, po k tó re j — co p raw - 
a —  szedł, ale coraz to c-glą- 
ając się za siebie i niepewnie, ja k  
a grząskim  to rfow isku , staw:ając 
rok i. Zycie po w o jn ie  tak ja kby  
tw a rło  przed n im  zabitą żelazem 
urtkę. W yszedł z obejścia i od ra - 
u zna lazł' się na rozsta jnych d ro - 
ach. K tó rędy  iść? Od samego 44-go 
oku, k iedy  dzielono dw orską zie- 
nię, nowe życie zaczęło stawiać 
iężkie pytania .

W  45-tym  nam aw iano W ięsyka, 
;eby w s tąp ił do p a rtii. B ron is ław  
lam yśla ł się. Szalę przeważyła żo- 
ía, k tó ra  zaczęła rozpaczać, lam en- 
ować, że zostanie wdową, bo na- 
.ychmiast zab iją  go, jeże li zap'sze 
:ię do organ izacji.. Rzeczywiście 
pa rty jn i gęsto pada li w  tym  czasie. 
Więsyk nie w idz ia ł jeszcze przed 
sobą drogi. Ta, k tó rą  wskazywała 
partia, niezupełnie w ydaw a ła  mu 
się prosta i jasna. N iektó rzy  stra­
szyli kołchozam i; p a rty jnych  n a j­
p ie rw  zapędzą do wspólnego b a rło ­
gu, p a rty jn y m  nie wolno się doro­
bić, m ają  poprzestać na jednej sztu­
ce bydła. Nam owy wkró tce ustały, 
W ięsyk pozostał bezpartyjny...

T rudn ie j poszło m u za drugim  
razem. Z y ł w  powiecie lu b a rto w ­
skim . U b ita  ludźm i wieś Chudowo- 
la nie mogła wszystkich obdz;elić 
ziemią. Reform a rolna dodała b ie ­
docie po jednym , po dwa hektary 
z sąsiedniego fo lw arku . M iędzy na­
dzie lonym i znalazł się Więsyk. B y ­
ły  to jednak ty lko  zagony, a na 
zagonach nie rodzi się lepsze ży­
cie. W  46-ym roku do Chudowoli 
t r a f i ł  Państwowy Urząd R epa 'ria - 
cy jn y . P ierwszy w yjecha ł na M a­
zu ry  szwagier Więsyka z paroma 
ludźm i. Już po tygodniu pisał, na­
m aw ia jąc do przyjazdu. T ym  ra ­
zem W ięsyk długo się wahał. T rzy ­
m a ł go ja ło w y  zagon, ciągnęła go­
spodarka na szerokim łanie. K iedy 
w y jeżdża ł z Chudowoli, zdawało 
m u się, że coś z niego zostało w ro ­
dz inne j wiosce. Praca na dz esię- 
c iohekta row ym  gospodarstwie po­
chłonęła go i  szybko zagłuszyła 
wspom nienia. W iodło mu się teraz 
le p ie j, n ie  potrzebował w yna jm o­
wać siebie ani żony bogaczom. Co­
raz  szybciej zbb.żał się do pa rtii. 
P ow o li od k ryw a ły  się przed nim  
korzenie zła. Szym onki, wieś, w  k tó ­
re j rozpoczął nowe życie, nie była 
wyspą spraw ied liw ie  rozdzielone­
go szczęścia. I  tu ta j zaczęli pęcz­
nieć spryciarze _ szakale, k tó rzy  
p rzysz li w  45-ym roku śladam i po­
leg łych  żohTerzy, i obłow iwszy s ę 
w sze lk im  dobrem, zaczęli zagarnięć 
h e k ta ry . T tu ta j b y l i ich wieczyści 
d łużn icy , m n ie j sprytn i, ci co ściąg, 
n ę li później, bez inwentarza, bez 
go tów ki. W ięsyk ze swoim  jednym  
kon iem , z parą bydła, b liże j m a ł 
do biedoty, an iże li do tych rozpar­
ty c h  na wysokości. Zresztą nie 
u m ia ł się wspinać. Ciężko praco­
w a ł; ty lk o  dzięki pracy u trzym y­
w a ł się na pow ierzchni. A le  prze­
cież m ia ł się bez żadnego porów na­
n ia  lep ie j, n iż za dawnych la t nę­
dzy. To m u się dohrze zapisało 
w  m yśli. Dztoci b y ły  okryte , ko ­
b ie ta  n ie  lab iedziła  nad pustym i 
garnkam i. W ięsyk rozum iał, k to  go 
po dp a rł i  pom ógł podciągnąć się 
w  górę. P rze jm ow a ł się hasłam i 
p a r ti i,  rzete ln ie  p rzyk ład a ł się do 
. - -.... n r7 v im nw a li ie

nych, W ięsyk nie  da ł się sprowa­
dzić ze sw oje j drogi. N ie da ł się 
zepchnąć, ale też przez d ług i czas 
nie  zrob ił śmielszego kroku . I  znów 
dopomogła mu pa rtia . U w ie rz y ł m a­
tem atycznym  obliczeniom  sekreta­
rza powiatowego, z k tó rych  w y n i­
kało, że średniak w  każdym  razie 
nic na ko lek tyw ie  n ie  straci.

Zebranie założycie lskie obwołało 
go przewodniczącym  spółdzielni. 
Tak daleko zaszedł już  na te j d ro ­
dze, i cel, k tó ry  się nazywa socja­
lizm , zaczął się przed n im  prze­
cierać coraz w yraźn ie j. W arto  się 
go by ło  dobijać. W ięsyk czuł prze­
cież, ja k  sam rośnie razem z tą 
Ludową Polską, ja k  spraw iedliwość, 
k tó re j ła kną ł w  sw oje j po k rzyw ­
dzonej młodości, teraz zaczyna co­
raz śm ie le j wkraczać w  życie i roz­
dawać co kom u należy. P odatk i spa­
da ły na tłuste k a rk i, m łodzi szli do 
szkół, robotn icy m ie li pełne ręce 
roboty, zakładali elektryczność, bu ­
dow a li drogi. Jeżeli się dobrze roz­
patrzyć, to można żyć w  te j P o l­
sce Ludow ej. A le  często jeszcze 
chw yta ła  W ięsyka słabość. Poko­
n yw a ł ją  z pomocą towarzyszy, 
a i  samo życie w ie le  nauczyło. Jed­
na ty lk o  drzazga tk w iła  w  tym  
w szystk im  i do te j po ry n ie  zna­
laz ł na n ią  skutecznego sposobu. 
Zaczęło się to z p ierw szym  obo­
w iązkiem , pasaniem gęsi u bogate­
go s try ja . S try jna  była  ja łow a ja ­
ko kob ie ta ; dokuczyło je j bezpłod­
ne życie, w  sercu kw asiła  się m i­
łość do Chrystusa i  n ienaw iść do 
w rogów  kościoła; toteż w ychow a­
nie chłopca zaczęła od nastrasze­
nia go diabłem . Szatan siedział 
w  książce, a p ilnow a ła  go na ok ­
ładce b łęk itna  M atka  Boska, ^dep­
cząca węża. Szatan m ia ł na g ł o w ę  
spiczastą czapkę z czerwoną gw iaz­
dą. S try jna  kazała m ałem u pow ­
tórzyć, że ten na jgorszy z d iab łów  
nazywa się — bolszew ik. Odtąd 
z różnych stron co pewien czas stra_ 
szono W ięsyka bolszewikiem . Ksiądz 
proboszcz na lekc jach re lig ii,  oboje 
s try j ostwo, organista, k tó rem u chło­
pcy k a łik o w a li na chórze. K iedy 
podrósł, przestał się bać d iab łów  
w  ogóle. Jego pospolita, chłopska 
natura, obciążona cechami wyzys­
k iw anych  i  ok ru tn ie  oszukiwanych 
ojców, nieskora by ła  do p rzy jm o ­
w ania  czegokolw iek na w iarę. 
W szystkie zasady i  różne praw dy 
życiowe, k tó re  W ięsykow i w m aw ia ­
no, m usia ły zos*ać■ n a jp ie rw  spraw ­
dzone, wypróbowane ja k  żelazo 
w  ogniu; dopiero potem zaczynał 
się do n ich stosować. Dlatego, pod­
rósłszy, nie w ie rzy ł już  w  p iek ło  
bo lszew ickie; przed oczami n ra ł 
rzeczyw isty czyściec, nędzę, w  k tó ­
re j — beznadzie jn iej niż w  smole — 
cie rp ia ła  przeszło połowa wsi. Cza­
sem, k iedy  m u dokuczył tydzień ro ­
boty, i gdy słyszał, stojąc w  przed­
sionku kościoła, ja k  ksiądz pom stu­
je  na bolszewizm, b łyskała m yśl, że 
w  tym  kazaniu i  we w szystkich 
s try jow sk ich  pogwarkach k ry je  się 
tęgie szachrajstwo. M yś l gasła, ale 
żar po n ie j zostawał. G dyby m ia ł 
k to  podsycić w tedy tę isk rę  bun­
tu, może już  w  35-ym roku  W ię­
syk odnalazłby drogę, na k tó rą  
w stąp ił dopiero dziesięć la t  póź­
nie j. A le  takiego człowieka nie by ­
ło w  Chudowoli.

c ię ły  szybkie św isty, ziem ia stęka­
ła n iczym  ochwacony koń, w  górę 
w z b ija ły  się czarne słupy dym u 
i  kurzu . Żołn ierze n ie  m ie li czym 
się bron ić, w  bezsilnej w śc iek ło ­
ści nac iska li spusty karab inów . N a j­
częściej ściągało to na oddzia ł do­
da tkow ą serię bomb. W  ka rto fla ch  
zostawali zab ic i z oczyma pe łnym i 
z iem i. Ż y w i m aszerowali da­
le j. A le  m im o, że zdz iera li nogi do 
k rw i,  m o to ry  n iem ieck ich  zagonów 
pancernych b y ły  szybsze. Nocam i 
m ija l i  oddzia ł cyw ile  z ryw a jący  k łu ­
sa. K rzycze li: „U c ieka jc ie  -— czoł­
g i!“  N iem iecka szpica zagrodziła im  
drogę niedaleko Janowa Lu be lsk ie ­
go. Dziesięć godzin oddzia ł złożony 
ze 150 n iedob itków  s taw ia ł czoło 
ba ta lionow i n iem ieckie j p iechoty 
i  czołgom. T rzy razy p o d ry w a li się 
do a taku  i  za każdym  razem N iem ­
cy ustępow ali z pola. B a te ria  stop­
n ia ła  do jedne j trzec ie j stanu. K ie ­
dy już  zaczęło się ściemniać, od 
ty łu , od strony lasu, k tó ry  s tappw ił 
ich  zaplecze, nad lec ia ły  z ognistym  
sykiem  pierwsze pociski i padły na 
skrzyd ło  ty ra lie ry , łam iąc je od 
razu. Żo łn ierze p o rw a li się do. 
ucieczki. W ięsyk leża ł w  środku l i ­
ry k  Od c h w ili, k iedy  huknę ły  
pierwsze granaty, przez cały czas 
ognia, mieszającego ziemię z n ie ­
bem, co chw ila  to z ty łu , to z przo­
du . tryskającego czerw onym i jęzo­
ram i, leża ł wczepiony w  bruzdę, 
stężały i  d rę tw y. Z przerażenia ock­
nęło go tępe uderzenie w  ram ię. Z ie ­
m ia zaczęła się szybko zabarw iać 
k rw ią . N iedob itków  oca liła  noc, 
osłoniwszy ich ucieczkę przed w ro ­
giem. W ięs j'k  ranny w  ram ię, z ob­
d a rty m i do k rw i stopami, w ló k ł się 
za oddziałem. W  jego g łow ie spie­
ra ły  się dw ie m yś li: jedna o żonie 
i  dzieciach — żeby ja k  na jszybcie j 
znaleźć się w  domu i  przekonać s ę, 
że wszystko jest tak  ja k  było, n ie - 
ruazone; druga powracała wciąż na 
pozór w b rew  jego w o li —  niena­
w iść za to wszystko, co się dooko­
ła  działo, obejm ująca nie  ty lk o  te 
żelazne maszyny na ziem i i  w  po­
w ie trzu , k tó re  pozab ija ły  m u ty lu  
kolegów, i  nie ty lk o  tych wrogów, 
k tó rych  tw arzy  nawet nie w idz ia ł, 
a le  także tych co uc ieka li w  ta k ­
sówkach załadowanych w a liza n r, 
pow racających w e wspom nien iu 
dziedzica, urzędn ika i  po lic jan ta , 
ca ły porządek św iata doprowadza­
jący do ta k ie j m ordow ni.

Następnego dnia, o świcie, na ro ­
gatkach m iasteczka zosta li za trzy­
m an i przez po lsk i uzbro jony pa tro l. 
Sprawdzono ich pap iery i przez 
opustoszałe u lic z k i zaprowadzono

pociągnął nosem, s k rzyw ił się 
i  szarpnął W ięsyka za rękaw . Ode­
szli na bok, s k ry li ' się za obwieszo­
ną owocam i jab łonką. „Sow ieci 
w k ro czy li, bo tu  i .  tak  je&t po w o j­
n ie  — kasza, no' nie?“  —  gadał 
szybko podniecony Mucha. „J a k  im  
tłum a czy li ja k  ludziom , żeby łu p ­
nąć razem H itle ra , to się dran iom  
n ie  udawało, kom b in ow a li in a ­
czej...“  M ucha zatrzym ał się na 
chw ilę . Jego wychud ła, zm ordowa­
na tw a rz  skurczyła się, ściągnęła ją  
jakaś ważna m yśl. „A rm ia  Czer­
wona n ie  da ru je  faszystom. Spró­
bu ję  przejść za Bug...“  W ięsyk nie  
poszedł z M uchą, chociaż M ucha 
m u to w tedy zaproponował. Górę 
w z ię ły  nad n im  ciężkie zmęczenie, 
obudzony pod Janowem  strach 
i  ostry  n iepokój o rodzinę. I lo p ie - 
ro później, po ucieczce z n iem iec­
kiego transportu , gdy znalazł się 
w  domu i  —  przekonawszy się, że 
w o jna  p rze le c ia ła ' nad Chudowolą 
ja k  chm ura bez p io ru nów  — 
w prząg ł się w  spóźnioną jesienną 
orkę, w tedy dopiero przyszły c h w i­
le  zastanow ienia nad s łow am i M u ­
chy. B y ło  ich we w si k ilk u ,  dz ie lą ­
cych się podobnym i m yślam i. 
Rzadko docierało do n ich  ze św ia ­
ta coś: jakieś pismo czy słowo, k tó ­
re p rzy jm ow a li ja k  swoje. Słowo to 
m usia ło być proste i  rzeczowe: w o l­
ność, k tó ra  przy jdz ie  po tru p ie  h i­
tlerow ca, m usi przepędzić z k ra ju  
dziedziców i  zaprowadzić spraw ie­
dliwość. i

Żadnych kon tak tów  z organizacją, 
staw iającą sprawę ta k  jasno, nie 
udało im  się nawiązać. W  41-ym 
H it le r  sk ie row a ł swoje czołgi na 
wschód. Nadzie je W ięsyka i  jego 
p rzy jac ió ł w yb uch ły  nagłe i  pirzeż 
k ilk a  dini aż k ip ia ły  w  nich, podsy­
cane huk iem  dzia ł na Bugu. B y ła  
to gorączkowa radość oczekiwania 
na coś, co wreszcie odw róc i ka rtę  
złego losu i  zupełnie odm ieni ta k  
niedobrze urządzone życie. A le  na­
m ysłu  zaw iera ło się w  tym  n iew ie ­
le. Po prostu czas nie pozw o lił.

Nadzieje zaczęły szybko odp ły­
wać, bo na cóż można by ło  liczyć, 
skoro A rm ia  Radziecka cofa ła się? 
F a n fa ry  o trą b iły  zwycięstwo i  w  k o ­
m un ika tach  n iem ieckich  A rm ia  
Czerwona przestała ju ż  w łaśc iw ie  
istn ieć.

Jednocześnie i  życiowe sprawy 
W ięsyka uk łada ją  się n iepom yśl­
nie. Po suchej w iośnie na ja ło w ym  
piasku urodz iło  się ty le  zboża, że 
w  ciągu trzech dn i W ięsyk jest go­
tó w  ze żn iw am i. P róbu je  p ierwszy 
raz zarobić na b im brze; ponosi s tra­
tę n a k ry ty  przez granatow ych po-
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te®o żeby in n i p rzy jm o w a li je  za 
swoje K ie dy  w  48-ym roku  dano 
znak do zakładania spółdzielni p ro ­
d u kcy jn ych  i we w si poszedł po­
m ru k  a na jba rdz ie j przedsięb.or- 
cza grupa ku łakó w  i podku łakow
zaczęła perswazją, obietnicą, a na 
dodatek groźbą, szachować ch w ie j-

Przez dwa la ta  W ięsyk obracał 
się w  kole w ic iow ców . R adyka lizm  
społeczny łączył się u  tych chłop* 
ców z maskowaną niechęcią do k la ­
sy robotniczej i jaw ną nieufnością 
wobec Zw iązku Radzieckiego. P ro ­
w o dyr kó łka , którego uw aża li za 
najmądrzejszego, bo przeczytał n a j­
w ięcej książek a przy tym  sam już 
p row adził ładną gospodarkę, roz­
siewał swoją nienawiść. „T am  pa­
nu ję czarny kom unizm ; dziedzica 
zastąpił urzędnik, chłop w pad ł 
w  tę samą nędzę — teraz m usi ro ­
bić na kom isarzy“ . A  k iedy  k tó ryś  
nie chcia ł się pogodzić z upadkiem  
swoje j nieśm iało powstającej na­
dziei, p row odyr ro z w ija ł —- ja k  pa­
w i ogon — oszałamiającą mądrość. 
„T am  uczyn ili boga z maszyny. 
M iasto ciągnie w szystkie soki ze 
wsi. O derw ali się od ziem i i teraz 
ziemia mści się. Niezadługo w y ja ­
łow ieje... Już teraz urodzaje u  n ich 
spadają. Chłop przestał in teresować 
się ziemią, skoro nie należy ona do 
niego na własność. Maszyna wzięła 
człowieka w  niew olę“ .

T rudno było  W ięsykow i odeprzeć 
tak ie  racje. A le  jak iś  in s tyn k t ka ­
zał mu chw ytać czujnie wszystko, co 
bez wściekłości m ówiono o k ra ju , 
w  k tó ry m  biedni ludzie  z ro b ili po­
rządek z panami. Cała praw da do­
tycząca te j ojczyzny w ie lk ie j prze­
m iany była  zakryta  przed ludzk im  
okiem. Skoro jednak b y ł ta k i k ra j,  
w  k tó rym  prosty człow iek p o tra f ł 
odebrać władzę panom, to znaczy, 
że i  w  każdym  in nym  mogło się 
to samo dokonać. N ic więc d z iw ­
nego, że panowie chcą Zw iązek Ra_ 
dziecki oczernić. Jak k ru k i krążą 
p lo tk i.

We wrześniu 39-go ro ku  bateria , 
w  k tó re j s łużył W ięsyk została roz­
b ita  podczas przepraw y przez W i­
słę. Bez dział, bez kon i, maszero­
w a li do zbawczego Bugu. Noce za­
c iska ły  dokoła ognistą pętlę. P a liły  
się lube lsk ie  wsie i  m iasteczka. Za 
dnia pod czystym  ja k  op ła tek n ie ­
bem jęczały bombowce, leżało &ię 
z gtową zakry tą  rękam i; pow ietrze

c h w ili czuł się jeszcze raz han ieb­
n ie  oszukany.

S ta li tak  naprzeciw ko siebie, 
w  m ilczen iu  ja k b y  próbu jąc prze­
n iknąć swoje zam iary. W reszcie je ­
den z jeńców  w ych ryp ia ł:

—  T y  raboczyj?
W ięsyk pow o li, z nam ysłem, k iw ­

ną ł głową.
—  M y  u d ra li z łagiera, ta w a - 

riszcz... kuszat‘da j —  chleba...
W yższy nie  m ó w ił nic. P a trzy ł 

teraz przed siebie n ieruchom ym , 
przepalonym  gorączką w zrokiem .

Z a l W ięsyka stopnia ł nagle i  za­
częło w  n im  pow o li krzepnąć n ie ­
jasne, a le  tw a rde  poczucie sol da r- 
ności z ty m i ludźm i.

W ieczorem, n ikom u nie  m ów iąc 
o swoje j ta jem nicy, p rzyn iós ł do 
s te rty  chleba, słoniny, ty ton iu .

Jeńcy spędzili w  k ry jó w ce  pięć 
dn i. W ięsyk o d ka rm ił ich;^ w ysoki 
W itia  przem ógł jakąś z łoś liw ą sła­
bość, obaj odzyskali sprężystość ru ­
chów, k re w  zabarw iła  chude tw a ­
rze. D ługo w  noc, siedząc pod ster­
tą  przy  m d łym  księżycu, poznawa­
l i  swoje życie i  u k ła d a li p lany. W i­
t ia  b y ł w  w o jsku  s ierżantem -czoł- 
gistą, z c yw ila  —  toka rz  z C harko­
wa. K o la  b y ł kołchoźnikiem .^ W itia , 
skoro ty lk o  odzyskał bystrość^ um y­
słu, pew nym  głosem odpow iedzia ł 
n a ’ b iadolen ie  W ięsyka: „M y  wojnę 
w ygram y. Faszyzm m usi być znisz­
czony“ . I  — dziwna rzecz —  wcale 
to W ięsyka nie  zaskoczyło; p rzy ­
pom nia ł m u się w  tym  momencie 
M ucha, robociarz łódzki, i  jego Sło­
wa, k ie d y  się w y b ie ra ł za Bug: 
„Z w iązek  Radziecki nie da ru je  fa ­
szystom“ . W itia  m ia ł ju ż  ułożony 
p lan  dalszej ucieczki: „B y le  do B u­
gu, tam  nasi partyzanci. Będziemy 
p łac ić  germ ańcom  za n iew o lę“ ...

W ięsyk, k tó ry  w ie le  słyszał o pa r­
tyzan tach w  lasach parczewskich, 
zaczął uc iek in ie rów  nam awiać, zę­
by  się tam  przedostali. Do dalsze­
go m arszu b rakow a ło  im  jednak 
dwóch rzeczy. Przede w szystk im  
tru d n o  by ło  posuwać się w  strzę- 
paęh m undu rów  opadających z c ia ­
ła. W ięsyk w a lczy ł z sobą; sam 
m ia ł na zbyciu w ac iak; pow iedzia ł 
kobiecie, że tra fia  m u się kupiec 
na ten znoszony łach; wieczorem 
przyn iós ł zdobycz i  oddał W iti. B ra ­
kow a ło  jeszcze ok ryc ia  d la  K o li,  
p rzyda łyby się też jak ieś spodnie...

' Wreszcie, po d ług im  namyśle, W ię ­
syk zdecydował się i  dopuścił do 
ta jem n icy  „na jlepszego kolegę, ze 
swej paczki. R azem 1 w yspeku low a li 
ok ryc ie  d la  s o w i e t ó w .  B y ła  jesz­
cze druga sprawa, o k tó re j W itia' 
m ó w ił z zapalonym i pragn ien iem  
oczyma. „Rużio... b roń  może u  was 
jest?“

Po pow rocie  z w o jn y  W ięsyk 
u k ry ł w  poszyciu stodoły porzuco­
ny  przez żołnierza karab in , ładow ­
nicę z nabo jam i i  bagnet. K iedy W i­
tia  p ie rw szy raz w spom nia ł o b ro ­
n i, W ięsyk naw e t n ie  m rugną ł 
okiem . To co przechow yw ał z na­
rażeniem  życia s tanow iło jego u k ry ­
tą  siłę i  pogróżkę wobec św iata; 
m ia ł nadzieję, że przecież będzie 
m ógł w ydpbyć ją  w  końcu na św ia­
t ło  księżyca. N ie  odpow iedział rus­
kiem u. W zruszył ty lk o  ram ionam i. 
A le  za d rug im  razem już się zanie­
pokoił. Jeszcze ta m yśl, żeby się 
w yzbyć karab inu , w yda ła  m u s:ę 
obca i  na trę tna. A le  — m im o że 
us iłow a ł ją  od siebie odpędzić — 
w raca ła  wciąż uparcie  przez całą 
drogę pow rotną od s terty  do do­
mu. Potem przeszły jeszcze trzy  no­
ce, podczas k tó rych  W itia  i  K o la, 
popiwszy trochę, opow iadali na 
przem ian o swoim  życiu w  Zw iązku 
Radzieckim , o pracy, o w o jn ie .

— W  kołchozie żyjesz po lu d z ­
ku... —  wspom inał Kola. — Jedze­
n ia  starczy . dla wszystkich. Z ap ra ­
cujesz — będziesz syty i  bogaty. 
N ik t ciebie nie ma prawa ta rm o ­
sić. W yzyskiwaczy m yśm y w y k a ­
s trow a li z m ajątku...

W ięsyk i jego p rzy jac ie l słucha­
l i  opow iadań i  surowo w p a try w a li 
się w  twarze ludz i, k tó rzy  odsła­
n ia li przed n im i skraw ek męczącej 
ta jem nicy.

l i i i  pap ie ry  W k ilk u  gm inach, ro z b ili 
m leczarnię. Ż y w il i się _ przede 
w szystk im  kosztem dziedziców. Cl 
co m ają, niech płacą! We dworaca 
zapanował stan oblężenia. K u to  że­
lazne sztaby, ryg low ano d rzw i i  dę­
bo w ym i ok ienn icam i odgradzano 
się od płonącego św iata. Do chu- 
dowolskiego pałacu przyszli w  b ia ­
ły  dzień, a ponieważ jeden z n ich 
m ia ł bose, obtarte  do k rw i nogi, k a ­
za li dziedzicow i ściągnąć błyszczą­
ce o fice rk i. G niew  uderzy ł starem u 
do g łowy. Na odchodnym zagrozi* 
l i  mu, żeby się p o p ra w ił dla ludz i; 
to go jeszcze bardzie j roz ją trzy ło  
i  n ienawiść w gryz ła  się w  serce. Po­
ko jów ka  opow iadała potem, że k ie - . 
dy wreszcie pa rtyzanc i zab ra li się, 
pan chudow olski zaczął szaleć p° 
pokojach ja k  ran iony odyniec. Nie 
m in ą ł jednak tydzień i ugasił prag­
n ien ie  zemsty.

N asta ł lip iec. Pora by ło  zaczynać 
żniwa. W ięsyk szedł na swoje p ó l' 
ko zobaczyć, czy naza ju trz  w a rto  
ju ż  wychodzić z kosą. K ie dy  m ija ł 
podwórze dw orskie , w  pow ie trzu  
zaw ib row a ł w a rko t m otorów  sam o' 
chodowych. N iepokój ko ln ą ł go, 
a ponieważ ty lk o  na dw orsk im  po-  
dw órzu czuł się cz łow iek jako  tako 
bezpiecznie, W ięsyk m in ą ł bram? 
i  skręc ił w  stronę kuźn i. Po szerO' 
k im  m ajdanie snuł się stary dzie­
dzic, w lokąc za sobą ciężką laskę- 
Dziedzic nie lu b ił, żeby m u się ktoś 
o b ija ł po m a ją tku . Toteż W ięsyk 
s tara ł się niepostrzeżenie prześliz­
nąć do kuźn i. Drogą przejechało 
k ilk a  samochodów załadowanych 
żandarm erią i  g rana tow ym i p o li­
c jan tam i. Przeszło może piętnaści« 
m in u t i  już  znacznie pow iększył3 
się grupka chłopów  rozm aw ia jących 
przed w arszta tam i, k iedy  nagle od 
strony Zagajek sypnęły się p ie rw ­
sze strzały. Ludzie  znieruchom iel* 
czu jn ie  ja k  wystraszone konie. Co 
to  może być? A n i chyb i — łapię- 
Nawet dziedzic za trzym a ł się na 
środku podwórza i  bystro  podniósł 
głowę. Pojedyncze eksplozje raz p° 
raz rw a ły  napiętą ciszę, chw ilam i 
w pada ły  w  rzęsistą kanonadę.

„T o  już  nie łapanka...“  C h łop i zbi­
l i  się w  stadko ko lo  kuźn i.

P ierwszą wiadom ość p rzyn iós ł p3'  
stuch, k tó ry  uc ie k ł z zagajskich łąk- 
N iem cy b i l i  się z partyzantam i- 
O toczyli śpiących w  stodole u wdo­
w y  B y lin y  na uboczu. Leśnych by i° 
podobno czterech — trzech ruskich 
i  jeden P olak; p rzysz li do wdowy1 
przed wschodem słońca, z je d li, śnia­
danie, po p ili trochę, po czym p0'  
k ła d li się w  stodole do snu. K to  ich 
w yda ł, n ie  w iedziano z całą pew­
nością, ale podejrzenie wskazywało 
na m łynarza, u którego zatrzymał* 
się oficerow ie. M łyn a rz  ten, nazw i­
skiem  F lis, został przed miesiącem 
napadnięty, ograbiony 1 ciężko P0'  
b ity ; ja k  m ów iono we wsi, ktoś mU 
zap łacił za zdzierstwa. P ow o li p a l' 
b a t uc ich ła ; jeszcze od czasu d° 
czasu trzaska ł po jedynczy strzał- 
N adb ieg li ludzie z Zagajek, w ys tra ­
szeni, bo N iem cy skończywszy z par­
tyzantam i zaczęli grasować po wsi; 
Od zagajskich dowiedziano się, jak* 
b y ł przebieg i  w y n ik  potyczki- 
W każdym  razie dwóch partyzan­
tów  uciek ło . W idziano ich, jak 
w p ad li do olszyny, a stamtąd m ’el* 
ju ż  bezpieczne przejście do lasó**1 
czem ierskich. Za to dw a j in n i do­
s ta li się w  ręce Niem ców. K r y l i  oni 
ucieczkę towarzyszy. W yskoczyw­
szy z podpalonej stodoły, dług0 
os trze liw a li się, u k ry c i za obal0'  
nym i pn iam i. N ie wiadom o, czy kula 
dosięgła któregoś, czy też zw ycza j' 
n ie  zabrakło im  a m u n ic ji i  taki*1* 
sposobem w pad li w  niem ieckie  si«' 
ci. K toś podpatrzył, ja k  pobitych n» 
koście lnym  placu za ładow ali żan' 
darm i do samochodu.

Przed kuźn ią  zapanowało ożyw*«' 
nie. W ięsyk odpręża się, już  n*3‘ -  ---- - C- * t OlVj , J VA í* '
czuje gniotącej rę k i strachu; 31°
zarazem c,oś mu się ściska we śród' 
ku,^ podobnie ja k  podczas wrześni0'
w e j w o jny. I  w tedy p0 każdej m3' 
sakrze ulga ogarniała człow iek3’ 
przecież żyło się; szybko je d n ^  
zw łok i pozabijanych kolegów, ra**? 
innych, m ąciły  uko jen ie  i gdz*3
7 C n n-ł a  r f  r \  A  31 _ _ . . .

do owocowego sadu na ty łach  p le­
b a n ii. -T u  ju ż  leżało pod drzewam i 
k ilkudz ies ięc iu  żołn ierzy. Co ch w i­
la  k tó ryś  spoglądał w  górę. A le  n ie ­
bo by ło  tego dn ia spokojne, ciche 
ja k  w  domu. Padła komenda i  żo ł­
nierze niechętn ie  podn ieś li się. 
Przed ganek wyszedł łysy  m a jo r 
w  płaszczu narzuconym  na ram io ­
na. „Nasz na jw iększy w róg  w ype łz ł 
ze swoje j jaskim i“  —- w  m yś li W ię ­
syka b łysnę ły rog i znajomego d ia ­
bła —  „id z ie  na nas z ta m te j s tro ­
ny...“  m a jo r wskazał u rękaw icz- 
n ioną d łon ią  na wschód; głos po­
de rw a ł m u się h is te rycznie: „W zy­
w am  was do obrony żołnierskiego 
honoru...“ .

W ięsyka ogarnęło .wzburzenie. Co 
się tu  dzieje? Do czego ich naw o­
łu ją? Obandażowane ram ię  przy­
pom nia ło  się szczypiącym bólem. 
Obok W ięsyka s ta ł jego kolega 
z ba te rii, bom bard ier Mucha. Po­
chodził on z m iasta Łodzi, Teraz

lic ja n tó w . R atu jąc się idzie  ma 
dn iów kę do dw oru.

W  czysty s ie rpn iow y dzień po je­
chał do s te rty  po słomę. K ie dy  za­
ładow a ł wóz do wysokości d ra b i­
nek, nagle coś się poruszyło w  sto­
gu i  jeden za d rug im , ciężko ja k  
w o rk i żyta, spadli na rżysko dw a j 
ludzie. B y li ta k  przeźroczyście chu­
dzi, że strach szarpnął W ięsyka do 
ty łu ; ale jednocześnie ścisnęło mu 
się gardło- nad okropnością lu dzk ie j 
nędzy. N a jp ie rw  błysnęło w  m yś li: 
Ż ydz i! Spo jrza ł jednak p rzy to m n e  
i  serce uderzyło  s iln ie : to b y li s o- 
w ie c i ! . . .  W  strzępach m undurów , 
spod k tó rych  przeświecały obciąg­
n ię te  s in ie jącą skórą żebra, s ta li 
nieruchomo-, a rozszerzone oczy pa­
trz y ły  badawczo z żó łtych ja k  g lina 
i  zapadniętych tw arzy. W ięsyka za­
czął ogarniać w zb iera jący żal: tak 
wyg lądała jego nadzieja, część siły, 
w  k tó rą  zaczynał w ie rzyć i  liczy ł, 
że odm ieni chłopskie życie. W  te j

Księżyc m ętnym  pyłem  prószył na 
szerokie ściernisko, rechota ły żaby, 
sierpn iow a noc dyszała c ie p ło łu b i- 
now ym  oddechem. W  c ien iu  s ter­
ty  czterej ludzie  p rzyrzeka li sobto 
pamięć. W itia  zarzucił na ram ię  ka ­
rab in  dar W ięsyka. Uścisnęli się 
ostatn i raz. Odtąd Kola i W itia  zn i­
kn ę li na dziewięć m iesięcy z h o ry ­
zontu W ięsykowego życia.

, 1 fi«1-
z samego środka sączył się n iep^' 
hoj, przykrość, dręczące wrażeni®r - j - u u s i ,  męczące w r i 
bezpowrotnej s tra ty  i  k lęsk i.

A  jego sprawy potoczyły się te­
raz ku law o i zdradnie. Z im ow y ty ­
fus praw ie  trzecią część w s i od­
prow adził na cmentarz. N iem cy za­
częli w yw ozić hu rtem  do Prus. Pa­
lec ku łaków  i  ich pocio tków z urzę­
dów wskazyw ał co biednie jszych 
a bardzie j w strę tnych gospodarzom 
na te w y jazdy  pod bom by angie l­
skie. Także coraz cięższy k o n ty n -
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gent p rzygn ia ta ł do ziem i plecy b ie ­
daków R a tow a li się pędzeniem
b im bru. Wieść zaczęła dublo;
D le r w s z p  s t r 7 a ł v  r \ r \  '  •

uwac

Nagle przed bram ą coś się zakrS' 
ciło, zd rad liw ie  w a rkn ą ł m otor i  j°*  
zielona ciężarówka pełznie wol**^ 
po kopnym  piachu podwórza. K t0 
me zdążył skryć się w  warsztaci®! 
dla tego jes t ju ż  za późno ^  
ucieczkę. W ięsyk zn ieruchom ia ł. ^  
aucie paru żandarm ów w a ru je  Pr"  
siedzących z opuszczonymi głoW3> 
m i dwóch ludziach. C iężarówka z*3'  
hamowała, z szoferki wysiada ża**' 
darm , za n im  w ysoki kom end3*11 
granatow ej p o lic ji. N aprzec iw ko?0' 
dąza dziedzic. S to ją teraz raz3*11 
i  naradzają się. Po c h w ili wszys00 
trze j podeszli do c iężarów ki. N-e'  
m ieć krzyczy coś do swoich ka**1'  
ratow . Dziedzic przysuną ł się 
pe łn ie b lisko  auta, niemiłosier***8 
w b ija  jastrzębie ślepia w  jeńcó^l 
Jakby w  odpowiedzi, żandarm  W f**”
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pierwsze strza ły  p o ' lasach i  już 
N iem cy za tru li cały pow ia t odorem
trupów  i  pogorzelisk. Na wiosnę 
partyzanci s ta li się w idoczn i tu 
i  ówdzie. Razem z m łodym  zbożem 
ros ły  s iły  oporu. W  czerwcu w y le ­
c ia ł w  pow ietrze most ko le jow y, spa-

- ¿.aiiucll. III W *

razerce chw yta za czuprynę jed**3'  
go i zadziera m u głowę. „A h a “ , P*^ 
sU W ięsyk, „rozpoznaje tych, co ń*.

tła]
Ng

-

zabra li b u ty “ . K re w  cieknąca ?° 
w arzy rozm azuje rysy  pa rtyzan13' 

Dziedzic kuca, żeby lep ie j w idz i0,/ 
od dołu, d łońm i pokazuje Nieir*°0'  
W1 »w yżej! w yżej!...“  Jego tw 3 fi

I
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2andarm > W starczym  uśmiechu. 
1 »arn ie  w?Płet M  w łosy drugiego
gi nuęk® r I X  C‘1Wllę pa trzy ’ n ° -
Btzebie.» ą ****. m m ’ po Plecach 
Jechał j  h irow ie , ja k b y  k toś  p rze- 
chu draPakieir-m, podmiuch s tra -
'Witia^Vynl !ata ,z Słowy inne m yśli. 
Usta i " _ est in n y niż pod stertą.
kolbą*_^°s rozb ite  — pewno dostał 
cze bard iedna.rana’ b la dy jest je sz -'
Wzrost Zle‘1 n3z wtetJy- A ^e 10 jeg°
° ' W a:,eso jasne w!osy> ' j eg0 ° czy-
jednak -S1? w 3tpIiwość: może to 
h0 ro t Hle ° n ’ w  h ik im  stanie trud  
tiy p Poznać człowieka... -Jest ran - 
krew snłWS ram 'h zwisa m artw o, 
nadraho yif a P° n im  ja k  żyw ica po 
cht>m'v nSJ . ga*®z'- W zrok n ie ru -
Ha dzied°Ĉernnia!y’ n ' e Pa ' rzy ani  
ty lk0 j o , 2t a an i na żandarm ów, 
Suje ^

c g a rn ^ ^ b  przed kuźnią. Strach 
Wy(ja? i,aS-e W ięsyka. A  jeże li go 
S tąd ' ,ezeli  zdradzi, że się znają? 
rzenie n D , broń? Czuje, że spój­
n ią  ?_ rtyzanta u tknę ło  teraz na

^zroku

gdzieś w  pole. Teraz prześliz- 
5 p° twarzach ludz i zn 'e ru -

^nvusza gję podniesienia
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Witia q , pot:yka ją  się ich oczy. A le  
Przez ry lZy nie na n ieg°. a ja k b y  
rćżttia ffleS° gdz' e® da le j. N ie w y ­
ki; njg g0, nawet drgn ien iem  pow ie - 
^n io  r ^ i3?0.” 10’ czy g0 Poznał, ta k  

?iSsyk^ iSsykPatP2ał na każdego innego, 
ky, chce^9^ 1*6 teraz jakiegoś zna-
Medzig'"-C C0Ś zrozumieć, chce coś 
hie patr" A l e W itia  j uz na niego 
hę jebc Zy' ^ andarm  puścił czupry­
na pig3’. gknva ja k b y  ścięta opadła 
uśmier.iS1-' Dziedzic m achnął ręką, 
Wrócił a^ C u c h y lił czapki i  od- 

^  S1ę plecami do ciężarówki.

dzigbSyk . Pamiętał dok ładn ie  ten 
tnięgj' . ®zał on na dnie jego pa-
^ c le  z l i ! ! ? ieA w  czystej rzecp. 
ki pradZdarzeń P rzepływało; szyfe- 

Wojennego czasu unosił jeZati -  . '• “ cs u czasu unosu je  
t\yąr2 .or‘in ienie, ale . zakrw aw iona 
ti&n ieri ° !Warte sżeroko oczy W ili,niech a • . ULiy V,1L1.
cy gj uziedzica, żandarm i kręcą- 
^ ta rło  C° ł °  ciĘzarów k i —  to się n ie  

42-imWp wspomnieniach. W tedy, 
tnerą d r °ku, sam w łasnym  rozu - 
haąją .°SZedł W ięsyk do przeko- 

; tak iaw6 b.nia Podziału n ie  biegnie 
1 ^ emie w ielu tłum aczy; Polak — 
! ti9 j  , L  rusk i czy ja k iś  inny. W i-

0stali rozstrzelan i na P iasko- 
P°d Lubartow em .

j®k nieznany towarzysz Po-
p S * “ ......................
h^crzerp05 ^ ' ^ er o trzym a ł pierwsze 

1 Pad16' ^  zim ie  front, jego zg:Efł 
teib w sta łlngradzkim  ciosem. L a - 

i Walką te rro r i  zaostrzyła się
Eotpą_ , tęsyk przez dw a miesiące 

, p ^ r ty z a n to m , a le  poter 
i V idoc'*zn i° OWy. rozp łyną ł się i  nie 

y Q, ,e wsiąkł w  teren. Następo 
cje. 2 a„„a,Wy’ aresztowania, egzeku

cddział Partyzantom, ale potem 
^idoc .........................................

_________ _
hóiy. L r l  ■ krązyć chm ary SS-m a- 

| jćwfejcb zj°  spędzali dn ie w  k ry -  
: ' vPadł w a b̂o Po lasach. W ięsyk 
do b ie r^ce żandarm ów i  po b ity  
dtek l u ^ ^ o ś c i  dostał się na za- 

phiesiągg6 ŝkk Przesiedział tam  trzy  
Kerają.6’ got°w y  na najgorsze, w y -  
tWie zar  wszystkiego (na śledz- 
?ydóty) ZUcah mu, że przechow yw a ł 

1  ̂ nieSDorlStraCA ty lk o  parę zębów 
i gQ Pow z'ewanie dla siebie same- 

g.° tera ° CA do domu. Opanowało 
! się bgasZ. dokuczliwe bo niedające 

j"0 znacz6 pragP ienie odegrania się, 
C*3, Jegy ^ P ra w ie n ia  swojego ży- 

' ZuPełni6 ° kurza gospodarka była  
i rią do j, roztrząsiona_ W zią} się z fu -

i >Va!: h im i,911'3 d,ziur. Znów  spróbo- 
się tjdrarS*Wa j  ŷm  razem uda- 

: a Poten, f^ °  się jeszcze d rug i raz,
I odkU} -  trzeci i- Ui. si -  - czw arty . W ięsyk 

b ie l i- -0113 s,pra w ila  sobie m ie j 
A l ̂ znę, dzieci m ia ły  zabaw-ki

i0zUtbiaj C0. Z tego? W ięsyk dobrze 
! P°derivjg Z? ta k im i sposobami n i*

__ bpd nte rozw in ie  życis
sWeg0 ^  z’e się szarpał w  sid łach

Ceru,; ' Ze ta k im i sposobami nie
; «ągL /  '

h ę d zI >v— w
Mads 'g°wego m a ją tku .

Szk s o tront. Szeroką fa lą  prze
; tego

> W i 
świate c i. W iele urządzeń sta-

gdzieś dz; j poszło na dno. Spłyną, 
? eihiecc !6dz*c chudowolski, polsko, 
deja. z y urzędnicy, granatowa po- 
^ 6rWow Natarczywą ciekawości? 
ft^w, t ,9;  W ięsyk czerwonoarm !-

h iJ ^ 'tá liw i
B y li

‘'edil;
zdarci, a le  przejęci

°cz
i K z ,
W f

jedną m yślą; m y pa- 
t-udzie szeroko o tw ie ra libą —•- szero,Ko o tw ieran

i. OgOtężne czołgi, działa, ka ­
rt ^hud0to Z.i.a ł’ k tó ry  za trzym ał si- 
/ fte j 0 szybko pomaszerowiV.. -J y. _ UU11WMC1 U W<*

le§dzig n Bprlin“.„ Teraz gdz e- 

w°jsko -  Sły Się syk i “  '” Jat
cl6eh tupnj grom adam i, H itle i 
A  kąr „ K. Ie’ to się jeszcze zawró- 

jrzą c n- na sznurkach, ty łk i 
•»., 0 złapać,. “V"

trz l'fttcz
■ ^ Z ł ^ r T  23 Czerwoną A rm ii 

\Vif  ei0''ma. Z iem ia chłopom.

się. Za oknem ps; 
hietn p f  - stę gw a łtow nym  uja
.Jt -.1 * ' - f l U r i l n

cie¡ta;
c*ężkn O d s łu c h iw a ł, pc
■>- u usiadł na łóżku. Psy na

Xt>e3.ąc g ^ lĘSyk spuścił nogi. K ub ii 
j°Z?- WieT0!?1 wcale nie w yjść

Om v  ha u * i la  luz«-u. r-sy na 
A 6!- W io A f0  ̂ ko ło  s ta jn i. Córa

ża?0 "" Winc. r  ----- “ lc wy JaŁ- ‘ i
k i k wstak RozpoznawE
t o ^ y ten VŚC‘eCzony bas Bukiet;

k z  n i f K  napadł na kogo 
i > et Zasfe  ̂ bez P ^yczyn y . Nagi 
w n ió s ł Wyczał  ja k b y  uderzon
sL^Syk Jazgc't l iw y m  lam ente
; > i ,  Pn° d,erwał się. „sw o jego

Si« . • uaerzon
rvn^ Jazg ° t liw y m  lam enteniSri "swoiegc

^ j ą ć  a ko łka  z Pło ta
bj uiacat w ’ i 3 teraz n iech gin ie  

nie W v A ąCie ka r abin. B yle  k< 
i. ^P ro w a d z ili. ..  

k' v- Pcwnio
tjif f°żriych e rozpędzone ujadai
Su, A h i ■ b ro na ch  podwórz. 
^ k ą. g W .lę  mOc0wał się z .a

raz n ' e ma żartów . JS

tym  zebraniu przekonał się, że po­
tra f ią  skoczyć do gardła...

Noc ju ż  się przecierała, siwa w a­
ta m g ły  w y łaz iła  z dziur, ciągnęło 
chłodem, niebo rozgwieżdżone w  gó­
rze lin ia ło  od dołu.

W ięsyk głośno szczęknął zamkiem, 
repetu jąc karabin. W  m glis tych opa­
rach wszystko się rozm azywało; su­
ną ł prosto na sta jn ię , k tó re j cień 
czern ia ł w  przedrannym  popiele. 
Nagle ko ło  węgła b łysną ł płom ień. 
W ięsyk zdrę tw ia ł. Na m om ent spę­
ta ło  m u nogi. P łom ień zakołysał się 
na w ie trze  i po ruszył w  znaku k rz y ­
ża. W ięsyk k rzykn ą ł: „S tó j, stój, bo 
strzelam “ . Skoczył naprzód. P ło­
m yk  zgasł ja k b y  zdm uchn ięty od 
jego wrzasku,

W ięsyk poderw ał ka ra b in  do oka. 
A le  nic nie w idz ia ł. Tamtego k ry ła  
stodoła... Za późno by ło  na pościg. 
Gruba opona mglistego powietrza 
przesłania ła św iat. Psy znów zaczę­
ły  jazgotać. Po c h w ili p rzyb ieg ł do 
W ięsyka B uk ie t, skam lał, zaczął się 
łasić, cicho poszczekując. U tyka ł. 
W ięsyk przeszedł dookoła stodoły; 
wszystko by ło  w  porządku, żadne­
go śladu, n ie  zdążyli zaprószyć og­
nia. Stanął. Dreszcze zatrzęsły c ia­

— Rozeznałeś kogo?
—  Nie. Oćma jest. T y lko  ogień 

w idzia łem , ja k  krzesały.
— Z w idz ia ło  c i się. T ak  bywa...
— Pleciesz. Cóż to, ja  n ie  w iem , 

co to ogień? T y lko  ja k  wyskoczyłem , 
krzykną łem ; stój, bo strzelam ! 
i  uc iek ły . Przecie w iadom o czyja to 
sprawka.

—  Myślisz?
—  Pewnie. Sam i to może nie 

przyszli, a le  nasła li swoich z ko ­
lo n ii.

K ub ić  zajęczał cicho;
—  M ów iu łem , ty le  razym  m ó w ił; 

ludzie, n ie  rób ta  tego, na co wam  
szarpać się, zdrów ie zdzierać; albo 
trza sie było  od raz na ten PGR 
zdać. A  teraz na m oje wyszło. Co 
będzie? S p ra w ilim  się trochę z ro ­
botą, to teraz tam ci n ie  dadzą żyć, 
zadławią.

—  I  co sie ślamtasz, człow ieku — 
p rze rw a ł m u W ięsyk — W ychodź 
na stróże, niech każdy ro b i tak  ja k  
potrza, to nas mogą w  ty ł  poca­
łować... Jakbyś p ilnow a ł, to by n ie  
podeszły z ogniem...

—  N ie m ogłem bez spania. T ak i 
m nie sen chw yc ił. Swoją dn iówkę 
odrob iłem  za dnia.

łem ; n ie  m ógł opanować drżenia ły ­
dek. P rzys iad ł na ogrom nym  kam ię- 
n iu . M im o że ciągnęło chłodem, 
czuł jeszcze na skórze obsychającą 
w ilgoć. P ow o li och łonął z przera­
żenia; strach zaczął krzepnąć w  n ie­
nawiść, zacisnął pięści, m yś li bu­
rz y ły  się... Ścierwa, złapać takiego.,. 
N ic  się ich nie ba ł teraz. To ty lk o  
tam  czuł przed n im i lęk. Ciągle 

-jeszcze na zebraniach n ie  p o tra f ił 
zrzucić z siebie przew agi w roga; 
zdawało m u się, że rac ja  ich, m im o 
że dla niego zła, jes t jakaś wyższa, 
namaszczona s tarym  porządkiem  ży . 
cia. Zycie to nie by ło  dobrze urzą­
dzone, ale znowu to, o co on się 
z n im i k łó c ił, zostawało jeszcze 
w  dużej części zakry te  przed lu ­
dzk im  okiem. N ik t n ie  znał spół­
dzielczego b y tu ; a skoro człow iek 
szedł już  do te j w spólnoty i  by ło  
wiadom o, że nie może m yśleć o od­
wrocie, to chcia ł w idzieć jasno, co 
go czeka. K ie d y  przychodziło W ię- 
sykow i b ron ić  przed całą wsią spra­
w y, do k tó re j sam b y ł zasadniczo 
przekonany, tak  bardzo brakow ało  
m u jak ichś  p rzyk ładów ; ja k b y  to 
było  dobrze, gdyby m ia ł przed ocza­
m i w yraźny  zna jom y sobie obraz. 
Za to on i w yc iąga li na zawołanie 
straszydła. Zawsze w yp ych a li na ­
przód Sejn ika.

„S parzy łem  się ju ż  raz, ludzie, 
n ie  nam aw ia jc ie  m nie w ięcej....“

W ięsyk dobrze w iedzia ł, co w a r­
te są te słowa. Skoro S e jn ik  należał 
do s itw y  M ianowskiego, m usia ł ra ­
zem z n im  motać pajęczynę dookoła 
Szymonek. M im o to W ięsyk nie  po­
t r a f i ł  rozdeptać k łam stw a. K ie d y  
próbow ał sprzeciw iać się, zam yka li 
m u usta jednym : „Jażem  w idz ia ł 
ty m i ślepiam i, to co m ów ię...“ .

W ięsyk b y ł bezradny. Och, za to 
teraz m ógł im  zapłacić. Ich  ręka 
skrzesała ten ogień! Podniosła go 
nagła złość na K ub ic ia , przez k tó ­
rego om al n ie  stało się nieszczęście. 
S k ie row a ł się w  stronę s ta jn i. Psy 
węszyły dookoła. Ogrom ne podwó­
rze fo lw arczne pełne by ło  ru c h li­
w ych c ien i p rzem ykających ko ło  
wozów i m iędzy rozrzuconym i na­
rzędziam i. W  s ta jn i o tu liło  W ięsy­
ka m ię kk ie  ciepło. L u b ił ostry  za­
pach koński, pobrzękiw an ie  łańcu­
chów, tłum ione  parskanie w  żłoby. 
Noc skry ta  w  czterech ścianach w y ­
pe łn ia ła  szczelnie całe wnętrze, t y l ­
ko  małe ok ienka szarzały w  gęstej 
ciemności. Nagle ostre św ia tło  ośle­
p iło  W ięsyka:

—  Czeguj ty? —  zach ryp ia ł ro ­
zespany głos K ub ic ia . L a ta rka  zga­
sła. W ięsyk w  ciemności do ta rł do 
pryczy.

—  T ak pilnu jesz, n ib y  n ie  tw o je , 
co? G łu p i człow ieku... —  W ięsyk 
k rz tu s ił się słowam i. — Z sakiew ­
ką pójdziem y... N ie bó j się, n ie  bę­
dzie tego. T y lk o  co, o włos nas nie  
spa liły .

—  Jak? Gdzie? —  K u b ić  szarp­
ną ł się.

—  A no ; pod stodołę podkładały... 
A le m  ich przegnał.

—  Jak  bierzesz na się, to rób. 
D la  siebie robisz, a ty  wciąż ja k  
u dziedzica.

—  Dziedzica m i n ie  w y tyka j...
—  Bo i  prayrda; z w a m i idzie ja k  

po grudzie; zrozum, człow ieku, spół­
dz ie ln ia  n ie  fo lw a rk , na siebie ro ­
bisz.

—  A le  —  m ru kn ą ł K u b ić  —  tak  
to się . mówi.,, . .

„C holerne dworusy..." —  m yś la ł 
W ięsyk, w racając do domu. Ciężko 
szła z n im i robota. Na czternastu 
członków  by ło  jedenastu dawnych 
fo rn a li chudowolskich, osiedlonych 
w  Szymonkach równocześnie z W ię- 
sykiem . Razem siedzie li w  d w o r­
skich czworakach i  razem zajm o­
w a li bu d yn k i poms.jątkowe. Po d łu ­
gich nam ysłach p rzys ta li na wspól­
notę, bo in dyw idu a ln e  życie n ie  
uk łada ło  im  się dobrze. P aru  chcia­
ło  zdać się P aństw ow ym  Gospodar­
stwom  R olnym , przeważyła jednak 
m yś l o spółdzielni. Do robo ty  szli 
niechętnie, ty lk o  • dw om  leżała na 
sercu sprawa w spólnoty i  on i ra ­
zem z W ięsykiem  s tan ow ili trzon 
zespołu. Cała duża wieś Szym onki 
siedziała obok. B y li tu ta j osadni­
cy- z Lubelszczyzny i  od G rajewa, 
pa ru  przesiedleńców zza Bugu i g ro­
mada m agurskich autochtonów . 
P rzyg ląda li się p iln ie  gospodarce 
m łode j spółdzielni. Dookoła w si 
i  dookoła fo lw a rk u  rozsypała się 
ty ra lie rk a  ku łack ich  ko lon ii. Ściąg­
n ę li na M azury na jwcześnie j, obro­
ś li w  dostatk i, nazga-rniali n ie u ży t­
ków , p rzychow a li byd ła ; teraz tru d ­
no by ło  namacać im  żebra. Ze 
swoich m a ją tków  -m ota li pajęczynę 
dookoła w iosk i. Na spółdzielnię pa­
t r z y li n ib y  to obojętnie, a gdzie się 
dało, podstaw ia li je j nogę. T u ta j 
znów nie wszystko szło tak  ja k  po­
w inno  iść. W ięsyk n,ie m ógł syp ać 
po nocach, zm izern ia ł. K ie dy  w  po­
łow ie  49-go ro ku  da ł się przekonać 
i  postanow ił w ejść na drogę spół­
dzielczą, zaczął się dla niego czas 
ciężk ie j w a lk i. Rzeteln ie s tara ł się 
o założenie spółdzielni. Udało się. 
Zespół powstał, ale w raz z n im  w 
duszy W ięsyka zaczął rosnąć n ie ­
pokój... Czy w yw iąże się ze swo­
jego zadania? Zosta ł powołany na 
przewodniczącego, bo ludzie  uw aża li 
go za uczciwego, sumiennego cz'o- 
w ieka, dobrego goespodarza. A  czy 
on podoła? To była  jedna w ą tp li­
wość. Druga odnosiła się do słusz­
ności obranej drogi. Często nie da­
w a ły  m u zasnąć słowa Sejnika. 
P rzec iw staw ia ł im  ja k ie  ty lk o  m ógł 
argum enty, ale nie m ia ł lekars tw a 
ma to n-ajigorsze: „Jazem  w id z ia ł 
w łasnym i ślepiam i.. “  T u ta j w  grę 
w chodziła cała przyszłość rodziny. 
Zasadniczo W ięsyk w ie rz y ł rządo­
w i;  ale w ą tp liw ośc i rod z iły  jedna 
drugą; odpowiedzi, k tó re  dostawał, 
ni-e zawsze zadowalały. Tymczasem 
wobec lu dz i nie wo lno mu by ło  po­
kazać słabości. B y ł przewodniczą­
cym  i dlatego sam jeszcze m usia ł 
lu d z i zachęcać do nowego.

W ito ld  Za lew ski

(Dalszy ci"_S w  ui'.stevnvm numerze)

D A N U T A  Z A B Ł O C K A -S K U P IE N S K A

0 pełną likwidację analfabetyzmu
T rudn-o jest, pisząc o a k c ji 

zwalczania analfabetyzm u, 
n ie  odtworzyć k ilk u  bodaj 
h istorycznych momentów, 
ośw ietla jących w arunk i, 
k tó re  p rzyczyn iły  się do 

powstania i  trw a n ia  rzeszy ana l­
fabetów.

N ie s ięgajm y do . zbyt odległych 
czasów. Rok 1921: Polska liczy  27,2 
milioma mieszkańców. W  tym  8,9 
m iliona, t j.  33,1 procent —  to ana l­
fabeci.

Rok 1931, 13 la t is tn ien ia  Państwa 
Polskiego: na 32,1 m iliona  ludności 
m am y 7,4 m il., czyli 23,1 proc. ana l­
fabetów. Danych, dotyczących la t 
następnych nie pub likow ano już 
w  Roczniku S tatystycznym . W iem y 
jednak skądinąd, że w  tych ła tach 
m i l i o n  dzieci p ro le ta ria tu  w ie j­
skiego i m ie jskiego znalazł się poza 
w sze lk im i m ożliwościam i dostania 
się do ja k ie jk o lw ie k  szkoły. Ówcze­
sny m in is te r ośw iaty Janusz Ję­
drze j ewicz na posiedzeniu Sejmu 
w  m arcu 1932 r. wygłaszał: „Sądzę, 
że panowie p rzy jm ą z zadowoleniem 
do w iadom ości to, że według na­
szych obliczeń statystycznych is t­
n ie jący stan rzeczy nie  pow in ien się 
w  przyszłym  roku  pogorszyć. To 
znaczy: pow inn iśm y objąć przyrost 
szkolny dzieci w  w ieku  szkolnym  
i  liczba dzieci, k tó re  pozostaną po­
za szkolą nie będzie się nadm iernie 
różn ić  od te j liczby, k tó ra  dziś jest 
w  te j spraw ie decydującą“ , (podkr. 
moje).

Do roku  1939 budżet ośw ia tow y 
P o lsk i spadł o 35 proce-nt. Liczba 
nauczycie li -  bezrobotnych osiągnę­
ła cyfrę  25-u tysięcy. Z tym  wiąże 
się gw a łtow ny wzrost ana lfabe tyz­
m u, zwłaszcza wtórnego. Zm nie jsze­
n ie  liczby e ta tów  powoduje, że na­
uczyciel, aby p rzyna jm n ie j fo rm a l­
n ie  móc objąć przyrost dzieci, re ­
zygnuje z jakości swoje j pracy. Po 
wsiach, zwłaszcza, na kresach, m no­
żą się jednoklasów ki, Czyż można 
się wobec tego dziw ić, że w  1939 
ro ku  wśród poborowych, k tó rzy  
uczęszczali k iedyś do szkoły pow ­
szechnej od k ry to  aż 26 procent 
w tó rn ych  analfabetów?

W  św ie tle  tych c y fr  rozum iem y 
wystąp ien ie  następnego m in is tra  
ośw iaty, W acława Jędrzejewicza, na 
posiedzeniu Państwow ej Rady Oś­
wiecenia Publicznego: „...s tw ie r­
dzam, że m im o w szelkich trudności 
i  b raków  fro n tu  ku ltu ra lneg o  P o l­
ski, kom u n ika t z w a lk i o polskie 
m ocarstwo k u ltu ry  * b rzm i k ró tko : 
Idz iem y naprzód!“ ,(podkr. moje). Ro­
zum iem y już, czyich to dzieci sy­
tuację  brano pod uwagę, m ów iąc 
o postępującym  „m ocars tw ie “  k u l­
tu ry . Rozum iem y cynizm  burżua- 
zy jne j teo rii, uzasadniającej w yż ­
szość w łasne j k lasy nad in n y m i 
tym , że — przytaczano dane s ta ty ­
styczne—  aczko lw iek na jm n ie j lic z ­
na spośród is tn ie jących, w yda je  
rocznie X -ra z y  w ięcej naukowców , 
pisarzy, a rtys tów  itp . „w ie lk ic h  lu ­
dz i“ , n iż robo tn icy  i  chłop i, k ilk a ­
naście razy liczn ie js i.

Świadomość tragicznie bezm yślnej 
i  pe łne j z łe j w o li bu fonady sana­
cy jnych  pajaców, obrazującej całe 
lekceważenie i  pogard liw e nie licze­
nie się z poniżeniem i uciskiem  m i­
lionów , pamięć w o jn y  i  okupacji, 
świadomość całego historycznego 
procesu, k tó ry  analfabe tów  stw o­
rz y ł i  u trzym yw a ł jest niezbędna, 
aby akc ję  lik w id a c ji analfabetyzm u 
prow adzić z pe łnym  oddaniem.

Dnia 7-go k w ie tn ia  1949 roku, 
w  p i ą t y m  roku  niepodległości, 
Sejm  P o lsk i w yd a ł ustawę o znie­
sieniu analfabetyzm u. Nowe w a run ­
k i ustro jow e, now y s ty l pracy, roz­
sadzający stare podzia ły na pracę 
„fizyczną “  i  „um ys łow ą“  — staw ia 
każdego obywate la wobec koniecz­
ności m yślenia, liczenia, ciągłego 
dokształcania się. A  gdzież tu  m ie j­
sce dla nie um ie jących czytać an i 
pisać? „Z  ana lfabe tam i nie można 
budować socja lizm u“  —  s tw ie rdz ił 
Lenin,

T e rm in  zakończenia a k c ji k ilk a ­
k ro tn ie  u legał przesunięciu. Jak w y ­
n ika  z ostatn ich danych, na dzień 
1.V.51 r. zobow iązały się 4 w o je ­
wództwa, oraz m iasto Łódź. Poza 
tym  uchwałą S ekre ta ria tu  CRZZ 
z dn. 25.X.50 r. usta lono dzień 1-go 
maja jako  te rm in  ca łkow ite j l ik w i­
da c ji ana lfabe tyzm u w  zakładach 
pracy ca łe j Polski. Na 22.VII.1951 
zobow iązały się 4 w o jew ództw a oraz 
m iasto W arszawa; na 7.X I .51 —  8 
w o jew ództw . T e rm in  do 21.X I I .51 r. 
ma być przeznaczony na uzupe łh ie- 
n ie  braków . Podpisano szereg um ów 
o w spó łzaw odn ictw ie  (np. m iędzy 
w o jew ództw am i warsz. i  lube lsk im , 
W arszawą -— Łodzią), k tó re  obej­
m u je : 1) ilość otworzonych i p racu­
jących kursów , 2) ilość uczniów  na 
kursach, 3) bezwzględną w a lkę  z bu - 
m elanctw em  i f ik c y jn ą  sprawozdaw­
czością.

A kc ja  obejm uje czasokres od 26-u 
do 32-u m iesięcy na różnych tere­
nach. We wszystk ich w ięc w o je ­
wództwach i  zakładach pracy daw ­
no ju ż  przekroczono połowę prze­
znaczonego na n ią  czasu. A  je j za­
awansowanie od strony m ery to ­
rycznej? Jak ie  są je j b rak i, tru d ­

ności, 1 co należy uczynić, aby ją  
m aksym aln ie  usprawnić?

N IES P IS A N E  I  NIEROZiPO- 
W SZECHNIO NE D O ŚW IA D C ZE N IA  
I  U S P R A W N IE N IA  TERENOW E.

Sądząc na podstawie czasu — 
akc ja  dob ija  końca. Ci jednak, k tó ­
rzy  m ają  z n ią  styczność, wiedzą, 
że teraz dopiero zaczyna się zasad­
nicza i  najpoważniejsza je j część.

Sprawa lik w id a c ji analfabetyzm u 
na najn iższych szczeblach nie jest 
•prosta. Jednym  z poważnych 
u trud n ień  jest to, że w  większości 
w ypadków  k ie ro w n ik  poszczególne­
go kursu  m usi sam od początku do­
chodzić pewnych w niosków  w  p ra k ­
tyce, a uspraw nienia rac jona liza ­
to rsk ie  w  te j dziedzinie pozostają 
w łasnością jednej lu b  k ilk u  b lisko  
siebie położonych placówek. Do 
dziś dnia nie znalazła się jeszcze 
ins ty tuc ja , k tó ra  by te uspraw nien ia 
spisała, uogóln iła i  spopularyzowa­
ła. B rak  takiego w ydaw n ic tw a  od­
czuwa d o tk liw ie  zwłaszcza wieś.

U jm u ją c  ogólnie możemy s tw ie r­
dzić, że k ie row n ic tw o  placówek 
i  terenowe kom ite ty  do w a lk i z 
analfabetyzm em  napo tyka ją  na o - 
po ry  i trudności idące z dw u k ;e- 
run ków : od samych analfabe tów  
i  od w ładz, k tó re  fo rm a ln ie  są zo­
bowiązane do w spółdzia łan ia i  po­
mocy. U sta lm y ich  proporcje.

M IT  „O PORNO ŚCI“ .

—  ty m i s łow y m in, St. M atuszew- 
ski* Pełnom ocnik Rządu do Spraw  
L ik w id a c ji A na lfabe tyzm u o k re ś lił 
t ra fn ie  sytuację-, w  k tó re j odpo­
w iedzialność za ilość zgłoszeń, frek_ 
w encję na kursach, poziom nauk i 
zrzuca się na postawę analfabetów. 
„Spraw a obecnie jest n a jtru d n ie j­
sza, ponieważ zostali sami oporn i“
— m ów ią często k ie ro w n ;cy kursów. 
K to  to są t. zw. „o p o rn i“ ? Są to w  
przeważającej w iększości ludzie, 
k tó rzy  n a tra fia ją  na jak ieś ob iek­
tyw ne przeszkody, n ie  pozwalające 
im  uczęszczać na kursy. Czy każdy 
k ie ro w n ik  kursu, przedstaw ic ie l ko ­
m ite tu , Rady Zakładow ej i  innych 
up raw nionych in s ty tu c ji p rzeprow a­
d z ił rozmowę z zare jestrowanym  a 
n ie  zgłaszającym się analfabetą, czy 
zbadał jego w a ru n k i, o k re ś lił tru d ­
ności i  czy w a lczy ł o ich  usunię­
cie? Bezpośrednie zetknięcia z a k ­
c ją  oraz dane z prasy pozwalają 
usta lić  k ilk a  typow ych przeszkód, 
k tó re  k ry ją  się za ową opornością.

P ierwszą je s t złe rozp lanowanie 
godzin ku rsu  w  stosunku do zm ian 
w  zakładach pracy. K u rs  wypada 
w  godzinach, przeznaczonych na od­
poczynek po nocnej zm ianie. Jeżeli 
odbywa się na te ren ie  zakładów, 
ro b o tn ik  m usi dwa razy w  c'ągu 
doby przybyw ać do m iejsca pracy, 
co jest niedogodne zwłaszcza dla 
m ieszkających w  większych od le­
głościach.

D rugą —  niezorganizowanie po­
s iłków . Żeby móc zatrzym yw ać lu ­
dzi na ku rsy  zaraz po znvan;e, 
trzeba im  dać jeść. Dotyczy to zw ła ­
szcza zakładów, w  k tó rych  nie  ma 
stołówek.

Trzecią —  jest na wsiach u tru d ­
n ione dojście do loka lu , w  k tó rym  
się kurs odbj'wa, w  dn i mroźne 
i  słotne. Dotyczy to osób starszych, 
albo n ie  posiadających należytego 
obuw ia i  odzienia.

C zw artą —  sytuacja domowa. 
Zdarza się, że pracujące kob 'e ty  
niepiśm ienne, m ają w  domu kogoś 
chorego albo małe dzieci, k tó ry m i 
n ie  ma się k to  zaopiekować w  cza- 

' sie trw a n ia  kursu.
Do p ią te j należą trudności lo ka ­

lowe, trudności z uzyskaniem  ks ią­
żek, oku la rów  itp .

Oczywiście, nie możemy p rzem il­
czać fa k tu  psychicznego podłoża o- 
porów : fałszywego w stydu, obojęt­
ności, pogodzenia się z pozycją spo­
łeczną wyznaczoną przez k a p ita li­
styczne rządy... A na lfabecie  trzeba 
uśw iadom ić jego w łasną wartość, 
wartość upraw nionego i  odpow ie­
dzialnego, powoła»ego do współrzą­
dzenia obywatela. Innego nieco od­
cienia nabiera św iadom ościowy m o­
ty w  „opo rów “  na wsi. N ie wchodzi 
tu  w  grę poczucie upośledzenia — 
no rm a lny dzień pracy nie daje ku  
tem u ty lu  powodów co dzień prze­
pracow any w  mieście j ciągłe obco­
wanie z d ruk iem . Spotj»kamy tu 
raczej trak tow a n ie  kursów  jako  n ie ­
potrzebne m arnow anie czasu, n ie ­
k iedy nawet jako dziecinadę. W  ta ­
k ich  wypadkach jedynym  wyjśc iem  
z sy tuac ji jest wprzęgnięcie do 
a kc ji m ie jscow ych au to ry te ió w : — 
sołtysa, w ó jta , sekretarza p a rtii, 
k tó rzy  po w in n i przekonywać w  oso­
bis te j rozm owie. W  k ilk u  w ypad­
kach jako  powód uchylan ia  się od 
nauk i podawano a lkoholizm .

K ie dy  jednak zestaw im y stosunek 
przyczyn ob iektyw nych  do św iado­
mościowych, s tw ie rdz im y, że roz­
w iązanie problem u rzekom ej opor­
ności, sprowadzenie tych lu dz i na 
ku rsy  i  przeszkolenie zależy w  de­
cydującej m ierze od organ izacji 
kursów , że przesuwa się na drugą 
stronę, — na stronę w ładz i in s ty tu ­

c ji, zobowiązanych do współdzia ła­
nia  i  pomocy.

N A D B U D O W A  O P IE K U JĄ C Y C H  
SIĘ IN S T Y TU C JI.

Dn ia 20.XI.1950 zostało w y ­
dane zarządzenie przewodniczącego 
P.K.P.G., nakazujące dyrekto rom  
fa b ryk  zatrudniać analfabetów  ty l­
ko na zmianach dziennych i  um ożli­
w iać im  środki lokom ocji. O czym 
jednak kom u n iku ją  dzienniki? Po­
m ijam  już  fak t, że dz ienn ik i w  ogó­
le zbyt mało da ją kom un ika tów  z 
fro n tu  lik w id a c ji analfabetyzm u, że 
n ie  zawsze jeszcze zrbzum iały swo­
ją  aktua lną rolę: konsultanta i o- 
piekuna akc ji. Z n ie licznych a r ty ­
ku łów  dow iadu jem y się, że nip. w  
ZPB im. M archlewskiego w  Łodzi 
dy re k to r adm in is tracy jny  odm ów ił 
przeniesienia analfabetów  ze zm ian 
nocnych na dzienne (Dziennik Ł ó ­
dzki n r 32— 2012). W ypadek n ie  jest 
sporadyczny.

Z d rug ie j strony dow iadu jem y 
sję np. o zakazie za trudnian ia  a n a l. 
fabetów w  godzinach nadliczbowych, 
w prowadzonym  z in ic ja ty w y  k ie ­
row n ic tw a św ie tlicy  na teren ie Za­
k ładów  im . Feliksa Dzierżyńskie­
go w  Łodzi, ponieważ zdarzało się, 
że — zwłaszcza w  dz:ale gospodar­
czym — przetrzym yw ano rob o tn i­
ków , jeże li nadszedł tow ar. Oto 
p rzyk ład  rea lizac ji dobrze zrozum ia­
nego zarządzenia.

Sprawa przeniesień ze zmian noc­
nych na dzienne jest do przepro­
wadzenia i  m usi hyć przeprowa­
dzona. U m o ż liw i organizowanie k u r ­
sów zaraz po skończonej zm ianie, 
co w  decydujący sposób zaważy na 
zgłoszeniach i  fre kw e n c ji. K ie ­
row n icy  kursów , k ie ro w n icy  św ie tlic  
m ają  obowiązek domagać się prze­
niesień od d y re k c ji zakładów. A  je ­
że li sprawa nazbyt długo tk w i w  
papierkach i na konferencjach, w  
sukurs k ie ro w n ic tw u  ma przyjść 
dz iennikarz i  korespondent. N ie 
w o lno im  zapominać o tym  obo­
w iązku  w  na jgorętszym  okresie 
akc ji.

Jakże trudno  i  ociężale posuwa 
się naprzód usuwanie przeszkody!

W  n-rze  146(.160) r. I I  „T ry b u n y  
L u d u “  z dnia 29.V.1949 zna jdu jem y 
pod reportażem  z kursu dla ana l­
fabetów  w  zakładach im. S trzelczy­
ka w  Lodzi następujące pytanie : 

pod adresem O K ZZ  w  Łodzi 
i  CRZZ w  Warszawie... Robotn icy 
przychodzą uczyć się po ośmiogo­
dzinne j c iężk ie j pracy.. O trzym u ją  
w ięc podw ieczorek: 2 b u łk i i  k a ­
wę. Z w ią zk i Zawodowe odm ów iły  
pokryw an ia  kosztów za te podw ie­
czorki. Czy nie  można znaleźć na 
to  funduszów? —  py ta ją  kursiści 
z załogi „S trze lczyka“ .

W  cytow anym  num erze „D z ienn i­
ka Łódzkiego“  z dn ia 1.I I . 1951 czy­
tam y: „S praw a zorganizowania po­
s iłkó w  dla ana lfabe tów  na teren ie 
Z akładów  im . M arch lew skiego jest 
ta k  dawna, ja k  i  same kursy. Ro­
b o tn ik  analfabeta pracuje od 5 30 
rano do 14.00. Od 14 do 16 ma kurs. 
10 godzin bez ciepłe j strawy... To­
też mnożą się skargi, że są głodni, 
że rob i im  się niedobrze, że w  ta ­
k im  stanie trudno  jest im  się u - 
czyć. K ie row n icy  kursu... o zorga­
nizowanie posiłków  zaczęli walczyć, 
we w rześniu 1950 roku . A  więc 
n a jp ie rw  zg łosili się do dyrekto ra  
adm in is tracy jnego. Pow iedzia ł, że 
nie ma na to pieniędzy. P o in fo r­
m ow ał się jeszcze w  innych zakła­
dach i uspoko ił wiadomością, że tam  
rów nież posiłków  analfabetom  nie 
dają. Wobec tego in te rw e n ’'o w a li u 
przewodniczącego Rady Zakładowej. 
Z ta k im  samym skutkiem . Z w iązk i 
Zawodowe odm ów iły  (podkr. moje) 
Podstawowa Organizacja P a rty jn a  
zreferow ała sprawę w  Dzie ln icy, 
gdzie ją  częściowo zaakceptowano. 
Jak na tak  k ró tk i okres czasu od 
września do stycznia lw ią  część 
dzieła dokonano: wniosek po p rze j­
ściu w szystkich ins tanc ji został czę­
ściowo przy ję ty ...“

W śród in s ty tu c ji, k tó re  odm ów i­
ły  lu b  zdały na inne subwencjono­
wanie posiłków  dla kursów  przy 
zakładach F. Dzierżyńskiego, R. 
Luksem burg i  K . L iebknech ta  poza 
dyrekcją , Radą Narodową, Radą 
Zakładową w ym ien iono także 
Z w ią zk i Zawodowe. Zarów no p ro­
wadzącemu kursy, ja k  i przeżywa­
jącem u tę akc ję  z zew nątrz nasu­
wa się konkre tne  pytan ie : — k to  
i  k iedyż wreszcie podejm ie się po­
k ryw a n ia  kosztów za żyw ienie na 
kursach?

O sposobach rozw iązania trzecie j 
z ko le i trudności, o rozw iązaniach, 
k tó re  stw arza ją  najszersze i  n a j­
wdzięczniejsze bodaj pole do dzia­
łania w iem y aż nazbyt mało. W ie ­
my, że w  PG R-ach akc ja  rozw ija  
się w  w iększości w ypadków  po- 
rpyślnie. A  na wsi? Dopomóc, do­
radzić przez spopularyzowanie wzo­
ró w  dobrych rozw iązań trudności 
—  to sprawa bardzo p ilna . T ym  
bardzie j, że w iem y: trzeba do ostat­
niego dn ia w ykorzystać na w s i z i­
mę, bo w iosna w yciągn ie lu d z i w  
pole!

O kó ln ik  M in is te rs tw a  óśw i& ty  U 
października 50 r. m ów i o w łączę4



Str. 8 N O W A  K U L T U R A

n iu  m łodzieży szkolnej do w spół­
dz ia łan ia  z akcją. Na w ie lu  te re ­
nach nie wiedzą jeszcze w ja k i spo­
sób zabrać się do rea lizac ji i  te­
go okó ln ika . Okazuje się jednak, że 
w prow adza jąc go w  życie można 
znaleźć rozw iązanie dla czw arte j 
z ko le i trudności, ja ką  jest objęcie 
nauczaniem  osób, zmuszonych do 
przebyw ania w domu: m atek m a­
łych  dzieci, k tó ry m i nie ma się k to  
zaopiekować, chorych itp . A r ty k u ł 
O in dyw idu a ln ym  nauczaniu an a lfa ­
betów, zanreszczony w 5 n-rze 
„G łosu  Nauczycielskiego“  z dn. 
4.11.51 podaje jeden z mało jeszcze 
znanych sposobów dotarcia do ta ­
k ic h  osób i re z u lta ty :. „W  Domasze- 
w icach uczniow ie V k l. szk. pod­
stawowej, S tan is ław  M o jeck i i  Sta­
n is ław a Sobaś, uczyli w  ścisłym  po­
rozum ien iu  z nauczycielam i swoje 
m a tk i — zdały z w yn ik ie m  dobrym . 
Ob. Jadwig'» Bednarska ze S karży­
ska pisze: „M n ie  uczy czytać i p i­
sać córka, k tó ra  chodzi do szkoły. 
U m iem  , już  się podpisać, a ne d ługo  
będziemy razem czytały ks iążk i“ . 
Oczywiście, podany sposób nie w y ­
czerpuje zapotrzebowania, może się 
jednak w  poważny sposób do tego 
przyczynić. W  pozostałych w ypad­
kach k ie ro w n ik  kursu, u którego 
jes t dany analfabeta zare jestrowany 
pow in ien skontaktować się z L igą  
K ob ie t, k tó ra  wyznaczy osobę bądź 
do zaopiekowania się dziećm i w  go­
dzinach trw an ia  kursu, bądź do in ­
dyw idualnego nauczania. ZM P, po­
m im o zobowiązań, nie wnosi jesz­
cze takiego w kładu , jak iego można 
by po n im  oczekiwać. Słyszy się 
skarg i na b ra k  współpracy kó ł ZM P 
z kursam i przy łódzkich  fab rykach  
(np. Harnam a, Szymańskiego). In ­
dyw idua lne  nauczanie jako  metoda 
zdaje gzamin i  pow inno być, za po­
średnictw em  m łodzieży i  m asowych 
organ izacji, ja k  najszerzej stosowa­
ne, pow inno objąć tych wszystkich, 
k tó rzy  rzeczyw iście n ie  mogą na 
ku rsy  uczęszczać.

Sprawa ostatn ia —  trudności z 
oku la ram i, loka lam i, podręcznikam i 
itp . O ku la ry  — to p raw ie  zawsze 
pre tekst, a n ie  realna przeszkoda. 
O ku la rów  w  Polsce nie brak, trze ­
ba się ty lko  o nie wystarać. T ru d ­
ności loka low e — to p rzypadk i tak  
indyw idua lne , że trudno  m ów ić o 
un iw ersa lnych  rozw iązaniach. To 
samo dotyczy dostawy m ateria łów  
piśm iennych i  książek. W  każdym  
zaś z tych  przypadków  trudności 
są do rozw iązania a zasłanianie się 
n im i świadczy ty lk o  o organizato­
rach.

Jak  w ięc w id z im y  — wzrastanie 
in s ty tu c ji op ieku jących się ruchem  
n ie  zawsze jest wprost p ropo rc jo ­
na lne do wzrostu opieki. Pewnym  
ludziom  w  pewnych ins iy tuc jach  
należałoby życzyć tak ich  oku larów , 
dz ięk i k tó ry m  m og liby zw rócić u - 
wagę ba rdz ie j na skutek, n iż  na 
samo działanie.

Z SEKCJI PROZY zk

O PEŁNĄ L IK W ID A C JĘ  
A N A LFA B E TY ZM U

REFERAT

Dyskusja nad książką Marii Jarochoujskiej
f L . SO BIERAJSKIEG O  w iskow e j w  bardzo w ąsk im  tego dzo m i przez ty le  la t  b lisk ie , w  je d - spektyw y ideowe, k tó rych  b ra kow a- M E L A N IA  K IE R C Z Y Ń S K A  j

W  naszym us tro ju  powstała nowa 
i  znamienna grupa — grupa ko re ­
spondentów terenowych. Ją w ła ­
śnie m usim y wezwać do w spółpra­
cy w  a k c ji lik w id a c ji ana lfabe 'yz - 
mu. Chodzi nie ty lk o  o to, aby ko ­
respondenci zapoznali się z p rogra­
m em  i  obow iązkam i określonych 
in s ty tu c ji i  ś ledzili pracę kursu, 
k o n fro n to w a li i  sygna lizow ali w  
prasie zarówno niedociągnięcia, ja k  
i  osiągnięcia, zwłaszcza w  zakresie 
m etody. To zadanie jes t bardzo 
aktua lne, zwłaszcza, że w  w ie lu  
przedsiębiorstwach budow lanych, 
za trudn ia jących robo tn ików  sezo­
nowych nie organizowano kursów, 
a ponieważ ci ludzie pracow ali 
i  m ieszkali poza m iejscem zamiesz­
kan ia , bardzo często w y m y k a li się 
w szelk iem u nauczaniu. Ba — jesz­
cze w  styczniu br. dow iadyw aliśm y 
się z prasy, że są zakłady, w  k tó ­
rych  nie  sporządzono ostatecznych 
l is t  ana lfabetów ! Chodzi jednak o 
coś w ięcej — chodzi o ostateczne, 
bezpowrotne zniesienie analfabetyz­
mu. Zdarza ją się często w ypadki, 
że analfabeta, k tó ry  kiedyś ukoń­
czy ł kurs 1-go stopnia, po paru 
m iesiącach wraca na ten sam kurs, 
ponieważ boi się zapomnieć, a o r­
ganizatorzy kursu  nie  u m o ż liw ili 
m u w  międzyczasie dalszego ugrun­
tow an ia  nabyte j um iejętności. Nie 
wszyscy jednak w racają. Nie prze­
sadzę wcale, jeże li stwierdzę, że co 
n a jm n ie j w  33 proc. grozić będzie 
w tó rn y  analfabetyzm , o ile  (zw ła­
szcza na wsiach) nie będzie iść w  
parze z ku rsam i 1-go stopnia zakła­
danie b ib lio tek , o ile  te b ib lio te k i 
n ie  będą posiadały odpowiedniego 
—  atrakcy jnego  i  ła twego — m ate­
r ia łu , o ile  b ib lio teka rz  św ie tl cowy 
p rzy  zakładach pracy nie wejdzie 
w  k o n ta k t i  n ie będzie czuwać nad 
każdym , k to  ukończył kurs, o ile  
n ie  będą powstawać kursy I i-g o  
stopnia, tzw . „ko ła  samokształcenio­
w e “  (daw n ie j „dobrego czytan ia“ ),
0 ile  n ie  skon tak tu je  się ich następ­
n ie  z W szechnicą Radiową. Te po­
s tu la ty  w ca le n ie  są trudne do zrea­
lizow an ia , gdyż możemy stw ierdzić 
z całą pewnością: analfabeta, k tó ­
r y  zdecydował się przejść przez 
ku rs  1-go stopnia i  w ło ży ł w  to 
n ie je dn okro tn ie  dużo w y s iłk u  chce 
się da le j uczyć, chce dokładnie
1 pewnie przysw oić sobie um ie ję t­
ność czytan ia i  pisania.

Danuta Zabłocka-Skupieńska

B uraczane liśc ie " M a r ii Ja- 
rochow skie j to św iade­
ctw o bolesnych pom yłek 
a u to rk i i  zarazem po­
m yślnych zapowiedzi
przem ian w  je j tw órczo­

ści. S tanow i ona k lin ic z n y  p rzyk ład  
u tw o ru , gdzie splot nieporozum ień 
jest szczególnie zaw ik ła n y  ta k  w  
swoich przesłankach ideologicznych 
ja k  i  w  ich w yraz ie  artystycznym . 
Dlatego w a rto  poświęcić „B uracza­
nym  liśc io m “  nieco w ięcej uw agi.

Książka składa się z dwóch sze­
roko zakro jonych opowiadań. P ie r­
wsze z n ich „N ie m iło s ie rn i“  pocho­
dzi z roku 1945-7, d rug ie —  „B u ra ­
czane liśc ie “  z la t  1949-50. O dm ien­
ność tych dwóch opow iadań daje 
pom yślną prognozę dla ew o luc ji na­
szego pisarstwa.

Jarochowska w  swoim p ierw szym  
opow iadaniu p rzyw o łu je  w spom nie­
nia okupacyjne. Uwagę pisarską 
au torka koncen tru je  na dość egzo­
tycznym  środow isku, przedstaw ia 
m ianow icie  szpita l w  jednym  z po­
w ia tow ych  m iast na Podkarpaciu. 
Może to być N ow y Sącz, może P rze­
m yśl. M iasteczko w  je j opow iada­
n iu  nazywa się Ludziska Czas opo­
w iadania — to rok 1940. Podkreśla­
m y tradycy jną  egzotykę tego te ­
m atu po to, aby zw rócić  uwagę na 
pewne f ilia c je  lite ra ck ie  opow iada­
nia Zaznaczymy je  z potrzebv ze­
brania tych wszystkich punktów , 
k tó re  ok re ś liły  autorce „ N :em iło - 
s iernych“  je j pole w idzen ;a, podsu­
nęły je j rozw iązanie artystyczne.

O dnotu jm y w ięc na początku 
„Zazdrość i m edycynę“  Chorom ań- 
skiego. by okreśkć jedną z cech r a -  
szej „aw angardow e j“  powieści okre ­
su m iędzywojennego. Znanrenną 
dla n ie j była pozałrstoryczność. N ie 
budowała ona w iz ji ak tu a ln e j rze­
czywistości w  je j is to tnych k o n f lik ­
tach, a uciekała na pe ry febe  p ro­
cesu społecznego, w  poszukiwaniu... 
egzotyki. P row inc ja  z j e j , dziw ac­
tw am i, w yna tu rzen iam i — to teren 
je j p isarskie j obserwacji.

W yrazu „p ro w in c ja “  używ am y tu 
w  m etaforycznym  znaczeniu. Chce­
m y podkreślić  tem atyczne zainte­
resowania, p rob lem atykę jednego z 
dekadenckich nu rtó w  prozy m iędzy­
w o jenne j. Chcemy zw rócić uwagę 
na to, że proza ta uchy la ła  się od 
podstawowego k o n f lik tu : p ro le ta ria t 
— burżuazja; że sferą je j zainte­
resowań by ło  raczej drobnom iesz­
czaństwo, dw ó r obszarnięzy (ą le .n ie  
ten „w ie lkop rzem ys łow y“ ), ogląda­
ny  pod kątem  jego obyczajowości 
a n ie  fu n k c ji gospodarczej i  społe­
cznej. Na te j p la tfo rm ie  p isarsk ie j 
znalazł się B runo Schulz ze swoim i 
„S klepam i cynam onow ym i“  i „S a­
na to rium  pod klepsydrą“ , tu  m ie ­
ścił się Gom brow icz ze swoim  „F e r­
dydu rke “ . Rzeczywistość w  ich p i­
sarstw ie prze łam yw ała się przez 
pryzm at gro teski i iro n ii. Twórczość 
wspom nianych p !sarzy w yrasta ła  z 
na tura lis tycznej, bu rżuazyjne j kon ­
cepcji życia. B y ła  pozbawiona hu ­
manistycznego stosunku do czło­
w ieka, do jego w a lk i o lepszy św iat.

A u to rka  „N iem iłos ie rnych “  prag­
nęła dać obraz czasu historycznego, 
chociażby na zw ężorym  odcinku, 
pragnęła m ów ić o okupac ji z p e r­
spektyw y „p ro w in c ji“ . Czasy oku ­
pa c ji w yd a ły  je j się n ie ludzkie , ale 
przede wszystk im  — absurdalne. 
Tem at opow iadania osadza w  L u ­
dziskach, p ro w in c jo na lnym  m o s te ­
czku. Czy na tym  polega jednak 
błąd perspektyw iczny książki? Nie. 
P isarkę urzekła w łaśc 'w łe  p ro w in ­
cja w  ogóle, z je j k lim atem , atm o­
sferą, z całą ga lerią  postaci d robno . 
mieszczańskiego środow 'ska. A u to r­
ka na swój sposób pragn ie tem u 
w łaśnie św iatu „oddać sp ra w ie d li­
wość“  — zamknąć go w  w yczerpu­
jącym  obrazie lite rack im , wycyze lo­
wać jego bohaterów. Różni się od 
G om browicza i  Schulza pragn ien iem  
obiektywnego spojrzenia na p ła ­
skich ludz i o ograniczonych za in te­
resowaniach, drobnych' pasjach, n a ­
wykach i  am bicjach. Jest w ięc 
i drobny rea lizm  Boguszewskiej, czy 
G ojaw iczyńsk ie j w  „w ym ie rza n iu  
spraw ied liw ości“  drobnomieszczań­
stwu. A le  je s t i  znacznie coś gor­
szego. Jest na tu ra lizm  nawet nie 
ty le  w  rodzaju Zoli, k tó ry  burżua- 
zy jną rzeczywistość p rzypa la ł gorą,- 
cym  żelazem, że „sw ąd“  z tego szedł 
na czyte ln ika , ale swąd, ja k  m ów i 
k ry ty k  z la t osiem dzies'ątych ze­
szłego w ieku  — S ygietyński, nie b y ł 
w in ą  narządza, lecz przypalanego, 
gnijącego ciała k a p ita ’ istycznego 
społeczeństwa. W  beznanrę tne j po­
staw ie Jarochowskie j w  „N ie m iło ­
s iernych“  czujem y z im ny, a rtys to w - 
ski ob iek tyw izm  typ u  b rac i G on- 
courtów , k tó rzy  n re li  zainteresowa­
nia dla św iata służących, s’óstr za­
konnych, personelu szpitalnego, do­
m ów  publicznych, ale w łaśnie, jako 
przedm iotu in teresu jących obserwa­
c ji. Cały ich pow ieściowy św ia t nie 
b y ł odniesiony do stosunków spo­
łecznych, b y ł c iekaw y dla jego cech 
bio-psychicznych.

Czy w łaśnie n ie  te tra d yc je  l i te ­
rackie  w p łyn ę ły  na skrzyw ien ie  
„N iem iłos ie rnych “ ? A u to rka  chcia­
ła m ów ić o okupac ji, a le  cóż ją  po­
ciągało? Pociągała ją  chęć stworze­
nia  powieści środow iskow ej, środo-

słowa znaczeniu.
P rzypa trzm y się teraz, ja k  Ja ro ­

chowska ko n s tru u je  obraz p ro w in ­
c ji, n ie  zapom inając przy  tym , że 
m ów i o rzeczyw istości h is to ryczne j 
—  o okupac ji, o je j p ie rw szym  o- 
kresie.

Jarochowską załnteres o w a li lu ­
dzie umieszczeni w  dość herm etycz­
nych w a runkach  —  w  szpita lu  p ro­
w inc jona lnego m iasta. Wciąga ona 
na k a r ty  ks ią żk i dz ies ią tk i postaci: 
s ióstr zakonnych, posługaczek, per­
sonelu lekarskiego, wreszcie pacjen­
tów . Z ks ią żk i w yn ika , że u w ió d ł 
ją  podw ó jny zam iar: oddać k lim a t 
tego środow iska, pokazać jego bo­
ha te rów  w  tym , co przynoszą on i 
z zew ną trz  i  w  tym , co ju ż  w  n ich  
jest p roduktem  życia szpitalnego-

P rzypa trzm y się więc, ja k  Jaro­
chowska „s ta w ia “  postaci, o ja k ic h  
ludziach m ów i i  ja ką  w iedzę nam  
o n ich  przekazuje. „Sama postać 
przełożonej.była im ponująca. W zrost 
o lb rzym k i pow iększał jeszcze o l­
b rzym i kornet. R ozm iar stóp, na 
k tó rych  przesuwała się po k o ry ta ­
rzach... m us ia ł w p ra w ia ć  w  k ło po t 
eksped ientki m ie jscow ych sklepów

Foto Stawny  
M aria  Jarochowska

z obuw iem . Jej apetyczne, barczy­
ste plecy p a rły  w  sposób w idoczny 
na szwy habitu , tego stro ju , ja k i 
noszą s ios try  m iłos ie rdz ia , o d z iw ­
nym , w c ię tym  w  pasie s ta ro -daw - 
nym  k ro ju , o rękawach rozszerza­
jących się 'n iby  dzwon od łokcia  
ku  d łon i. Rysy je j tw a rz y  ro b iły  
w rażen ie Czegoś prow izorycznego, 
ja k b y  jeszcze do końca n ie  w yc io ­
sane, kanciaste i wym agające osta­
tecznego m odelunku. A le  żyw y 
blask lś n ił w  oczach ta k  n ie w ie l­
k ich , iż  chętnie j nazwałoby się je 
oczkami. A  czarne p u n k ty  w ągrów  
m iędzy b rw ia m i, nad nozdrzam i, w  
zagłębieniach b rody św iadczyły, że 
kszta łt tego oblicza jest usta lony 
zdecydowanie w  te j w łaśnie fo rm ie . 
K onserw ow a ła  je  w ars tew ka p o ły ­
skliwego tłuszczu, wydzie lana przez 
ło j o tok i skóry“ .

Do tego naturalistycznego p o rtre ­
tu  au to rka  dodaje k ilk a  cech w e ­
w nętrznych, in dyw idu a lizu ją cych  
postać od „s tro n y  psychologicznej“ , 
by później „sprzątnąć“  tę postać 
sprzed oczu czyte ln ika , a dać m ie j­
sce następnem u po rtre tow i.

T akie  „p o r tre ty “  ciągną się przez 
dw ieście p raw ie  stron książki, k tó ­
ra m ia ła  być nowelą, a w yrosła  — 
ja k  w yzna je  au to rka  —  na powieść- 
C zyte ln ik  ogląda od „s tro n y  p ry ­
w a tn e j“  zespół le ka rzy : d -ra  C a j- 
dę, Ludw ikow sk iego , M ilcza rka . 
R ozpa tryw an i oni są ja ko  in d y w i­
dualności, a le  m ają rów nież w  ja ­
k iś  sposób reprezentować drobno- 
mieszczańską in te ligencję . A u to rka  
pokazuje nam  rów nież hand low y 
„p a try c ja t“  m a łych  m iasteczek — 
ka p ita lis tyczn y  p ro d u k t p ro w in c ji,  
zm ienia jący się w  d ru g im  roku  o - 
ku p a c ji w  bandę spe ku lan tów -ko - 
laboracjon is tów . I  to jes t chyba 
najlepsza pa rtia  „N iem iło s ie rn ych “ . 
Tu po raz p ierw szy zadrgało k laso­
we p ió ro  Jarochow skie j. Nad cało­
ścią opow iadania zaciążyła m an ie ­
ra „w yd o b y w a n ia “  egzotycznej 
a tm osfe ry środow iska szpitalnego w 
duchu „chorom ańszczyzny“ .

P rzy kon s tru ow an iu  postaci za­
ciężyła i  m aniera Schulza z jego 
„te ch n iką “  w ydobyw an ia  o ryg in a l­
nych, zaskakujących cech w  k reo ­
wanych przez siebie „boha te rach“ . 
Jarochowska idz ie  o k ro k  da le j, 
„o b ie k ty w iz u je “  swoje postacie, ale 
jest to ty lk o . o b ie k tyw izm  ko lekc jo ­
nera.

Z lo ka ja  O rłow skiego au torka ro ­
b i v ive u ra , przeżywającego rozko­
sze „c ichych  w ta jem n iczeń“  w  ży­
cie feudalno -  burżuazyjnego św ia ­
ta, przeżywającego rozkosze pań­
skiego żywota przez „w iedzen ie“ . 
T ak samo rozw iązu je  au to rka  po­
stać p ro s ty tu tk i F if i,  Szyi Nenben- 
zahla, W asyla, s ióstr zakonnych, 
personelu, pac jen tów  szpita lnych. 
W yrasta przed naszym i oczami ja ­
k ieś panopticum  ludzk ie , obraz lu ­
dzi spoza czasu historycznego, lu ­
dzi —  w iązek cech psychicznych.

W  zakończeniu opow iadania Ja ro ­
chowska m ów i:

„Dziś, gdy do ta rłam  do osta tn ie j 
z tych stronic, naraz dzieje tak  b a r-

ne j sekundzie stają się obce. Obce, 
m ia łk ie  i  jak ież  odległe od m ych 
wspom nień, od opowiadań, od pod­
słuchanych rozmów, od dociekań, od 
rozważań dn i m in ionych, od na­
g łych olśnień p raw dy, a w ięc tego 
wszystkiego, czym b y ły , n im  oble­
k ły  się w  ksz ta łt rzuconych na pa­
p ie r“ . (str. 212).

A  w ięc au torka odczuwa św ia t 
przez siebie w ym odelow anych ludz i 
ja ko  „obcy i m ia łk i“ . P ytam y się, 
dlaczego ta k i w łaśnie św ia t s tw o­
rzyła?

Tu w yrasta  prob lem  postawy p i­
sarskie j, fu n k c ji „p iękne j, sztuk i p i­
sania“ . A u to rka  w  sw ym  w cześnie j­
szym opow iadan iu  zeszła na pe­
ry fe r ie  h is to ryczne j rzeczyw istości. 
N ie przezwyciężyła te j postawy, 
k tó ra  charakteryzow ała  naszą m :ę- 
dzyw ojenną powieść spod znaku 
Chorom ańskich, Schulzów i  G om ­
brow iczów . O pie lęgniarce F e rdy ­
nandzie, k tó ra  całą. swoją am b ic ję  
życiową u lokow ała  w  m iłości do 
ograniczonego, płaskiego, tępego 
tchórza d -ra  Ca jdy — nic w ięcej po­
nad to, co pow iedzia ła Jarochow ­
ska, n ie  można by ło  powiedzieć. 
K lęska p is a rk i polega tu  na tym , 
że pochyla się czule nad ludźm i 
i  spraw am i, k tó re  n ie  w a rte  b y ły  
w y s iłk u , n ie  b y ły  w arte , by dawać 
im  lite ra c k ie  życie.

A u to rka  nie  zsolidaryzow ała się 
z przedstaw ionym  środow iskiem . Na 
najsym patycznie jszą ze swych po­
staci —  d -ra  Ludw ikow sk iego  pa­
trz y  ostro, k p i sobie z jego lib e ra ­
liz m u  mieszczańskiego, iro n iz u je  
tego m ałom iasteczkowego „k ró la  
życ ia “  — z Ludzisk.

Konieczne by ło  odcięcie się od 
przedstaw ionego św iata, jeże li już  
ten w łaśn ie  drobnomieszczański, 
p łask i św ia tek chciało się pokazać. 
A le  z dobrodzie js tw em  tem atu  Ja­
rochow ska wzię ła  od bu rżu a zy j- 
nych iro n is tó w  i k p ia rz y  sposoby 
odm alow yw an ia  św iata.

„N ie m iło s ie rn i“  sk łan ia ją  do za­
stanow ien ia  się, ja k ie  niebezpie­
czeństwa p łyną  z p rzy jęc ia  konw en­
c j i  lite ra c k ie j,  gdy się n iedostate­
cznie przem yślało, czy je j ideo log ii 
ona służy. Gdy zgodzim y się na te 
w n iosk i, będziemy m us ie li odrzucić 
obronę a u to rk i, s fo rm ułow aną 
w  słowach zam yka jących „N ie m i­
ło s ie rn ych “ . A u to rk a  n ie  ma słusz­
ności, gdy m ów i:

„ Ą  je ś li ktpś uzna je  (k a rtk i 
„N iem iłos ie rnych “ ) Za zbyt ponure, 
za zbyt gorzk ie  i  odarte z nadziei, 
niech wspom ni, że entuzjazm  nie 
zawsze rodzi się z radości- Gdyż 
n iektó rzy  w  siłę ludzkości mogą 
uw ie rzyć  w tedy, gdy poznają sła­
bość cz łow ieka“  (str. 213).

M y li się autorka i  ja ko  pisarz i ja ­
ko człow iek walczący o nowy ład 
społeczny. Bo przecież s tw ie rdz iła , 
że św ia t przez n ią  stworzony stał 
się „obcy i  m ia łk i“ . Jarochowska 
ja ko  a u to rka  „B uraczanych liś c i“  
sama zrozum iała, że lep* ej pomaga 
towarzyszom  obrazem ich w a lk i, niż 
w iz ją  rozkładającego się św iata. Ja ­
rochowska —  człow iek nowej rze­
czyw istości — w ie, że p isarstwo 
nie jes t ak tem  samooczyszczenia 
(bo ta k i m andat lite ra c i o trzym a li 
od bu rżuaz ji), ale jes t uczestnictwem  
w  w alce tych, k tó rzy  św ia t prze­
m ien ia ją  na lepszy.

Jarochowska do pisania „B u ra ­
czanych liś c i“  p rzystąp iła  ju ż  z in ­
nym  kap ita łem  ideolog icznym , bez 
fa łszyw ego przekonania, że „u w ie

ło, w  „N iem iłos ie rnych “ . W eźmy po­
stać lo ka ja  P io tra , b liźniaczo podob­
ną do O rłow skiego z „N ie m iło s ie r­
nych “  a przy tym  jakże inną. O rło ­
wskiego au to rka  czyni ob iektem  ta ­
n ie j litośc i. P io tr  jes t ju ż  ty lk o  nę­
dznym  ła jda k ie m  i  kon fidentem  po­
l ic j i .

Gorące uczucia p is a rk i zyskują 
postacie lu dz i skrzywdzonych i w a l­
czących. Sceny ta k 'e  ja k  sobotnia 
w yp ła ta  dw orsk ie j d n ió w k i w  M o­
drzew iu , ja k  „P ro to k ó ł“ z zebrania 
zw iązku ziem ian w  spraw ie a k c ji 
ziemniaczanej, czy też przy jazd sa­
nacyjnego starosty z po lic ją  na pa­
cyfikac ję , w  czasie k tó re j w łaścic ie­
le  m a ją tku  rozg ryw a ją  w  najlepsze 
p a rtię  brydża — u trw a la ją  się na 
długo w  pam ięci czyte ln ika .

I  w  „B uraczanych liśc iach“  Ja­
rochowska nie ca łk iem  jeszcze w y ­
zw o liła  się z pewnych skłonności do 
w y ra fino w an ia  form alnego. W yro ­
b iony czy te ln ik  zrozum ie grę k ilk u  
naśw ie tleń przedstaw ionych w y ­
padków. Z rozum ie fu n kc ję  próbek 
pow ieściowych obszarn iczki -Kar­
skie j. Ze zrozum ieniem  odczyta on 
te lite ra c k ie  p ró b k i jako  na jzd ra -

P ie rw szym  u tw o rem  Jaroć 
sk ie j, k tó ry  przeczyta łam , była jjy prog 
m ała książeczka p.t. „Ludzie ; vir 
ry m  nie s taw ia  się pomników ńdobni. 
przodow nikach p ra c j’ ). K s ią ż ^ łu  ^  
ta , zbudziła we m nie c iep ły  s ,ildąę  ̂
m ent d la  a u to rk i. K ie dy  teraz P'1ę się 
czyta łam  „N iem iłos ie rnych “  "  -steią 
um ia łam  powiązać tych dwóch 'jUlturaj 
stac i: a u to rk i tam te j książkach z
i  a u to rk i „N iem iłos ie rnych “ . j°sobis

' IICznn̂Sądzę, że ko l. S ob ie ra jsk i W ; czno-c 
fe rac ie  swoim  niesłusznie Pe’iPiszę 
cechy „N iem iłos ie rnych “  tłu iP8j) i i ieWa 

chce w arsztatem  p isarsk im , «.Mzą 
c ja m i lite ra c k im i z Schulzem, ^  Jloteki 

brow iczem  itd . Warsz-tat P'satl °nego 
je s t rzeczą w tó rną , nie pierWO':ieńst-w- 
m ającą korzenie w  pozaliterat 0 znac
zjaw iskach, u podstaw l i t e r a ły  (pr 
f i l ia c j i  leży zawsze pewna współ11'“ * Usj
au to rsk ie j postawy'. Raści-w

To co w  „N iem iłos ie rnych “  j eS j  
na jb a rdz ie j obce i  przykre , to v ^agate] 
n ie  ahum anistyczna postawa Ji&ni6 
to rk i w  tym  opow iadaniu. Nie "lir 
dzam się z re ferentem , że aU,C|ie 
n ie  mogła n ic w ięcej pow*1 
o ludziach tego środow iska. N>e P°koje:

ciĘ
Wy

środow iska czy postaci, które '
_____ . i i  i  .- i i i

^Pomn
t,■*>w

m ogłyby być po traktow ane tak
cz

inaczej, zależnie od tego, co vv ;b,
CZi

dliwsze oskarżenie k lasy panującej- au tor dostrzega. Jeśli ktoś wid^kwnę 
— - ........................  - - -q--' —'acy ■ ' 1 ' --------- #lim-.

ludz i
W y tra w n y  czy te ln ik  będzie podz i- dz* pracy — ciężkie j p racy T0 .

'  ' '
w ia ł ch w y t kon trastu , czy lite ra c  
kiego kon tra p u n k tu , jeże li to tak  
można nazwać. N atom iast obaw iam  
się, że jeże liby  chodziło o czyte l­
n ika  ze św ie tlic  robotniczych 
i  chłopskich, to w y ra fin o w a n ie  kon­
s trukcy jn e  u tru d n i m u nieco per­
cepcję dzieła. Czy to pokryw a  się 
z żądaniem uproszczonej form y? 
N ic podobnego. W łaśnie t ru d n ie j­
szej, bo pozbaw ionej u ła tw ień . A  to 
wszystko, co do swojego w arszta tu 
au to rka  w prow adziła , należy n ie ­
w ą tp liw ie  do technicznej sztukate­
r i i ,  pozwalające j na skróty, na a lu ­
zje, na niedom ów ienia. N iezależnie 
od tych usterek podkreślić jednak 
należy raz jeszcze, że w n ik liw o ść  
rysun ku  psychologicznego, p las tyka 
postaci i  sy tua c ji odm alow anych w  
„B uraczanych liśc iach“  czyni z n ich 
jedną z na jce ln ie jszych a rtys tycz­
nie  opow iadań, ja k ie  ostatn io czy­
ta liśm y.

nej, lu dz i społecznie ’ uposlffę s 
nych, w yłącznie od s trony  j ^ l e  w  
ich anom alii, nagromadzenia Wbtą Są , 
turzeń fizvcznych czy psych ic^ flep rav
nie dostrzegając w  n ich na ° U J altlie 
sów ludzkich , n ie  próbu jąc 11 0 j>ra^
odsłonić przyczyn, k tó re  te w y^acz^g 
rżenia zrodz iły  — jest to sproibl;0je 
nie opisywanego środowiska, ;e lub 
autorskiego spojrzenia. Jeśli 111 U tą  s- 
m y m ów ić o pewnej satyrze TŚ Usi 
łecznej w  tra k to w a n iu  zakonn*ClJ ?rzyc 
w  tra k to w a n iu  posługaczek sZP) !*" hika 
nych — k tó re  u Ja rochow sk^ ’ "'ytn
jeszcze da leko przeraźliwszym K(itya|
glom eratem  w ynaturzeń, niż «ę

gi :

konnice, nie ma, rzecz jasna, U *c*ski 
łecznej satyry, lecz ty lk o  nat^-j ’ leż; 
styczna pasja. W  książce tej j r* iU. 

w y b itn ie  aspołe
akcentów : tam  gdzie ocze»1",:. .“ ■»

yfÓT ka„
_ Izie oczek>''‘jU°śe 

byśm y pewnego ciepła, pe^u aP
nasycenia postaci 
lu dzk im i, tam  tego jes t

pierw iastN j )-sjąż

» « " " f t “
A  teraz: czy jest to p o w ie ś ^ U 1̂

D la  całości oceny ks iążk i należy 
stw ierdz ić , że słowo wstępne J. A. 
Szczepańskiego — jest kom ple tnym  
n ieporozum ieniem , k tó re  u trud n ia  
czy te ln iko w i w łaściw e ustosunko­
w anie  się do pełnego pom yłek, ale 
rów nież pom yślnych zapowiedzi, to ­
m u M a r i i Jarochow skie j.

dow iskowa? W orce l w o i
re w ira ch “  nie um ia ł w p r a w d z i e J | e'
cic pracy ke lne rów  na tło  sztamę,, 
spraw, a le  ich tak  nie odczł°'.i
czył, ją k  to uczyn iła  Jaroch°v' ;t)raiv.
z większością bohaterów
opow iadania. Możem y nazwać Jycb r , 
w ieść pow ieścią środowiskowa JoboU 
dy, k iedy  da je charaktery^-' ¡botą^! 
obraz środow iska, n ie  b M e j3 c Aże
bie ty lk o  poradzić z pow iąza(1,®l'og0|j

N IE K TÓ R E  W Y P O W IE D Z I 
DYSKUSYJNE

spraw tego środow iska ze s p ^ U y  n 
szerszymi. W  „N ie m iło s ie U f1 leg.
obraz środow iska jest zbyt U tu A b ]

JERZY P U T R A M E N T
w io n y  na to, by m ógł być
terystyczny. Rzecz dzie je  si<?
PlC7 łn ll |! r , ycięż podczas okupac ji — ten ¿U tU  
biazg“  n ie  znalazł w  o
n iem a l żadnego oddźw ięku, i  p 
świadczy przeciw ko re a lis tycU M cU ' ̂  ...... ...... . ..— rfjt. “ Zoy
— albo węzie j — środowiskowe* Kię 
cha rak te row i opow iadania. A

„Buraczane liśc ie “  
ca łkow ic ie  odm ienną.

O
Pr?

N ie zgodziłbym  się z rodowodem, 
k tó ry  ko l. S ob ie ra jsk i usTował dać 
książce Jarochow skie j. M n ie  się 
w yda je , że książka ta nie w yw odzi 
się z twórczości tak ich  autorów , ja k  
Schulz, czy G om browicz. Inaczej o- 
k re ś liłb ym  tradyc je  tego rodzaju 
prozy- W  drug ie j po łow ie okresu 
m iędzywojennego, a zwłaszcza w
jego osta tn ie j ćw ie rc i, powieści, k tó - „ , , . ,, .
re można by nazwać środow isko- a ornalskiego s tra jku . N ie ¿ej

„  . .  . wcale c»:hu]ącej poprzednie J i  1 a 
w iadan ie  dehum anizacji W ^ i i, .^ rr*i

są P °S ¡K 5
Ich  n* f > i e

dziej w a rtośc iow ym  jądrem  j eit
skonała scena b ru ta lnego  z8^ jzgpifVi:eM

w y m i, to  b y ły  Worcel,a „Z ak lę te  
re w iry “ , czy U kn iew sk ie j „S ł rachy“  
i  ca ły szereg innych. Co by ło  cha­
rakterystyczne dla tego typu  po­
wieści? To b y ły  powieści, k tó re  w  
przec iw ieństw ie  do Gom browicza 
i  w  przeciw ieństw ie  do Schulza — 
n ie  m ia ły  za zadanie de form ow a-

w aniu  przedm iotu, p rz e c iw n ^y U ^k i 
pasja społeczna i  szereg re a l^ jk ^ js c
me

asja społeczna i  szereg rea łJlę, c  
ie tra fn y c h  i  m ocnych morbcP . Ur

L U C JA N  R U D N IC K I
j ł t

C hcia łbym  podkreślić  w a low i

Skttki 
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rzyć w  siłę ludzkości można dopie- n ia, pow iedzm y — fundam entalnego opow iadań J a ro c h o ^
ro  w tedy, gdy się pozna słabość cz ło - de form ow ania rzeczywistości, to nie napisana
w ie k a “ . U  podstaw  je j nowego p i-  b y ły  powieści form alistyczńe. Po- łym  s ty lem - Jarochowsl
sarstw a leży przesłanka, że m otorem  wieść środow iskowa była  swoistym

surogatem powieści rea listycznej.

'M ‘Wl;
Jarochowska c..rf

ludzkiego postępu jest w a lka  ucie­
m iężonych z c iem iężycie lam i. I  d la ­
tego au to rka  pewną ręką zarysowa­
ła k o n f lik t .  I  dlatego je j opow ia­
danie ma dynam iczną akcję, ma 
ostro, w yp u k łe  zarysowane posta­
cie. W  „B uraczanych liśc iach “  są 
inne narzędzia, in ny  w arszta t, bo 
Jarochowska i  ja ko  pisarz ideo lo­
gicznie do jrza ła , i  to uw a ru nkow a­
ło je j nową postawę pisarską.

W  „B uraczanych  liśc iach “  nie 
m am y ju ż  jedyn ie  popisu p isarsk ie j 
w irtu o z e rii, bo au to rka  ma coś do 
powiedzenia. Dostrzeżona przez nią 
praw da o walce pro le taryzowanego 
chłopstw a przyb ie ra  w  opow iadan iu 
p rzekonyw a jący  ksz ta ł a rtys tycz ­
ny- Pokazani są w  te j książce d ro b - 
n o ro ln i chłopi, pokazana służba fo l­
warczna w  s tarc iu  z obszarnictwem . 
W alczącym  z w yzyskiem  bu rżuazy j- 
nym  masom ch łopskim  — au torka 
spłaciła  się tu  pełną ręką dlatego, 
że do jrza ła  podstawowy k o n f lik t  la t 
przedw ojennych.

I  w  tym  opow iadan iu uderza n ie ­
zw yk le  cenna dla pisarza u m ie ję t­
ność tra fnego po rtre tow an ia  posta­
ci, a le  jakżeż inną  fu n k c ję  tu ta j 
spełnia. P rzypa trzm y się św ie tn ie  
zarysow anym  sy lw e tkom  dziewczy­
ny  kuchenne j H e lk i, W ładka, syna 
k u c h a rk i, czy fo rna la  S łupka, p rzy ­
pa trzm y się znakom icie skreślonym  
postaciom  dz iedziczk i i  dziedzica—

przedstaw ić w  sposób ja®1 l y . . 
zgn iliznę św iata k a p ita lis ty ^ ,, L jhts

ia lr •uzat-o'! orł ało Jlpokazać ja k  w yg ląda ła  pewna 7  
społeczeństwa ulegająca cal^dL.j^Os

■61:

„Z ak lę te  re w iry “  W orcela przed­
s taw ia ją  środow isko ke lne rów  z u - m u rozk ład ow i m ora lnem u r |  . 
kazaniem  pewnych sprzeczności h i t lerow sk ie j okupac ji. G d y W j ^
klasowych w  tym  środow isku bun tei  zgn iliźn ie  przedstaw iła  . J l 
tu  społecznego, w praw dzie  ’łagod- cześnie n u r t  P ozytyw ny, k to t j j  
nego, ale buntu. W  ja k im  celu? W 
celu zatarcia is to tne j l in i i  w a lk i, 
k tó ra  toczyła się w ówczesnym spo­
łeczeństw ie, w  celu przesłonięcia 
is to tne j nędzy.

tem u rozk ład ow i p r z e c iw ^  ! i ie, 
iążenie ku nowem u, całość jJ  
da łaby inaczej. G łów ny błąd A ^ 2eci

ftsl
y i u i u u j  ii.J-UVL.VJ , V* U J  jy r, '

k i  to  b ra k  o k re ś lo n e j postaw y ¡1

W yda je  m i się, że tego rodzaju 
środow isko jest bliższe „N ie m iło ­
s ie rnym “ . W  książce je s t w p ra w ­
dzie jak ieś  udziw n ien ie , udz iw n ie ­
nie aż do załamania szablonu re a li­
stycznego, k tó ry  w  naszej klasycz­
nej pow ieści egzystował. Jarochow ­
ska też „u d z iw n ia “  postaci, ale na 
drodze doprowadzenia do absurdu- 
Inn y iru  s łow y: nie form alis tyczna 
powieść okresu m iędzywojennego 
jest rodowodem  powieści Jarccho- 
w sk ie j, a po prostu powieść Jaro­
chow skie j jest k lasycznym  p rz y k ła ­
dem z jaw iska , k tó re  się nazywa na­
tu ra lizm em . To znaczy w ie rne  w  
szczegółach, czasami przesadzone

w e j a u to rk i
ob iek tyw n ie
u tw oru .

w yn ika jąca  J
Z V W Í  t d e

or
fałszywą k l

źa

T E O F IL  W O JE Ń S K I
«Zi
,faźą
*6(1]

Zda je  się, że n ie  mią? raC Jy "le t^
ren t, że „N iem iłos ie rny  h“  ^6,co' w
twórczością G om brow icza, v,i 

czy Choromańskiego, a nie Z P. .1 :
cią środow iskową. U w a ż a li ^Wai 

___ .-__„  ______ : .i hą‘< ,„Z ak lę te  re w iry “  są m n ie j dia‘: Jej t
we niż „N ie m iło s ie rn i“ 
że w  „N iem iło s ie rn ych “  v 
człow ieka w ystępu je  w  dalekiU  ^  
szym stopniu n iż  w  tam te] Pj,  l ®cic
P I T o  /-11 nrTn rO G W J

defCy ¡A zr 
* ' .! «Oy,

ci. Ta de form acja  polega na •■Li1
tu  autorka przedstaw ia cZL ii' 
ty lk o  od s trony u jem nej, “ azyv
wspom niał, ile  m i się " ,  l toH 'di

i  n ie  dające obrazu rzeczyw istości, w p ły w ie  Kadena, n ie  zecheja t 
dające obrazy wypaczone, odpycha- nak Powiedzieć, czy odb iło  j , “ *
jące, ob rzyd liw e  chw ila m i i c h w i- ’-N iem iłos ie rnych“ . W  te j d® ł :  aęJ2
la m i mające zacięcie satyryczne. ci i. cz ł°w ieka  tk w i n a jw ię k s z y

dliw ość „N ie m iło s ie rn ych “ - j hj.Shi
„Buraczane liśc ie “  zasługują na- ka pokazu je same ła jda c tw 3 ' tą 6 

tom iast  ̂ na dokładnie jszą analizę. geruje, że m usim y w s z e lc y  st,Cr 
Is to tne jest, że au to rka  um ia ła  po- dactw a rozgrzeszać. N ie  ^ t ł  ki

państwa K arsk ich , czy^ też p rzy jeż- kazać — choć we fragm enta ryczny byn a jm n ie j, że tak ie  b y ły  t eiy  ''«d?-
dżającego z po lic ją  dla spacyfiko - 
w an ia  s tra jk u  starosty, a spostrze­
żemy ła tw o , ja k  w ie lk ie j ' p rzem ia­
nie  u leg ł w arszta t p isarsk i Ja ro ­
chow skie j w ła ś n ie . dz ięk i poszerze­
n iu  je j spojrzenia na św ia t o per­

-  ---------------- — - - - - -  — — —  ~  ^  j

stycznego na w s i po lsk ie j, te j spe- takiego u jęc ia  tem atu  tai4 ^dł
sposób —  ostrość ucisku k a p ita li-  a u to rk i — chodzi o to, że

c ja lne j fo rm y  ucisku naszego ° b ie k tyw na  treść id e o lo g iczn y* |PgiC; 
obszarn ictwa przedwojennego, k a - k ii Ta Powieść nie  jes t reaby , *UąSj) 
p ita lis tycznego i  feudalnego ’ zara- P °w ieścią- P ow ołam  się tu  «
zem.

(Dokończenie na str. 10)
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DYSKUSJA O CZYTELNICTWIE

Bibliotekarz jest leychoiraincą
W

Prosi

Z W IĄ Z K U  z kores­
pondencją, k tó ra  uka ­
zała się w  47 numerze 
»Nowej K u ltu ry “  pt. 
»B ib lio tekarz ośw iato-

s w dysku°"' p ragnąłbym  zabrać

:1# 
a y

^ k b n i ^ SKUs11- k^°ra stó prawdo. 
e<%u 11-, ? °d w Pływem w -w  a rty -
e f d J ^ Wląże;
P1-'k  się8,.^® 1111. 013- Łączyńskie j m u- 
'  ?Etem w yleg itym ow ać —
i flilturaii, lą zkowym pracow n ik iem  
jeciloich 7 .0~°światowym , w  zakres 

i°sobish!ni? resowań służbowych (a 
i  p n o -c E S i wchodzi 

(It,. czytelnic
praca b ib lio -

,e*jpis' '•‘■yieinicza.
i 4 n i e l  ■ ’’k ib lio teczno-czyte ln icza“ , 
v|d Zą sjZ dwa te zagadnienia nie 
ł° te k i ^ ^°Zdzielić— zagadnienie b i-  

s3JOneo0 3j,ko zbioru książek przezna- 
• nai szerszych mais społe- 

znacZv'  ?agadriienie czyte ln ic tw a , 
(D r y ' czyta, co czyta i  co 
Ustn,°'vrik:y ośw iatow i) rob im y  

Mściwi i.enia tych Problem ów na 
, toracb-

"'^gater®  mi się !L » . ellzowala

«ta
cKJj stwa

że ob. Łączyńska 
zasadnicze zagad-

1 ‘̂takc-ioT Poiityczno-wycbowawczą 
n *  ^  książki. T y lko  tym  mogę
ed*isPomytiUmaczyć
' « f e t ™

so-
przebija jące we 

,  -.UJBnin a rtyku le  życzenie za- 
f°W Ł  Yf s z y  s t  k  i  c h  gu­

le 1 Dla CZytelnika.
' i*:®1 żeZef ° \  Czyżby n iepraw dą b y - 

TWtit. „ ^ s z o ś ć  czyte ln ików  ma 
i*-Jf0 . ecybowane „gus ta “ ?

!#? s>butnaPr^ Vdą- 1 t0 Prawdą, o ty -  
ł ile Wvn=2’i ?e w  znacznym procen­
t a  sa oków upodobania czy te ln i- 
zV(iflePra,,!?'paczone, jego smak jest 

tylnie r iWany — odnosi się to spe- 
n‘ ,® prawy? s^arszego pokolenia. Jest 

a . ,bym sm utniejsza, że 
P̂ t̂ bliô . cz^ść naszych p racow ników  

;e lą^ Zno ~ czyteln iczych nie m o- 
rfl^ktu Sn»!e ekce z<daó sobie z tego 
Wą u„ jP awy i  nastaw ia się na zw y-

;P|‘,eipika in y  wypaczenia gustów czy- 
iej PWytjj ,sa Proste. W  in teresie k la -  
KlT-vagi , Urżuazji leżało odwracanie 
♦ i Walk^Sy r °botnicze j od toczącej 

JB Ucisis-ip1 z n ie ludzkim  w yzyskiem  
leżaim’ z rz4 dam i nędzy i  te rro - 

fcają 0 stworzenie pewnego ro -

dla
¡ f e « . * «
^  j  L KaPitai¡.

kłęb iących się 
ukazanie m g lis tych  m o- 

k a n u . il^ ta ry “  w  ram ach u s tro -

^ H t r f ycznego-rlieír°tniiía \a> k tó ra  docierała do ro - 
ć TÍ'zowá/*?1,9*3 g0 ogłupiać i  demo­
lí| o w¿ kia - w ° . Stąd naw a ł ks ią -
_ rT j> re w i xematyce tam asiycz-
< # “, a j e r o w y c h  „M ordgeschich- 

L # ^ r  i jyr ^Szcie różnych C ourts -M a- 
-J*  1Szłęowien, nie m ów iąc już

eanZe pornograficznej. Stąd 
f^%ce ł ^ ° w ity  b ra k  książek o te - 

! / ych re^r°PotniczeL p rzedstaw ia ją-
!vc{0botnic?pSty,cz;nie -b y t 1 w a lkę - k l®sy 
b ¡Potnij ł ’ książek pisanych dla ro -
lCj|^ e a ia ’ ?Vy.razai^ cy cb jego m yś li i

i *
I

s t  b ibu ille na ry n k u  księgarskim ,
prz tece czy też czy te ln i P o l-

p(r ’ków j Jvrzeani°w e j, P o lsk i obszar-
, / 8°Wy ^ aPitalistów? W yraźnie k la -

jdiibtJ(3Vv0(j Parakter  l ite ra tu ry  można
t o >  Dr na na jbardzie j popu la r-
(,efzU. pQ y“ ł adzie — na S ienk iew i-

'CzQWoi ^ ał3 c doskonałość sienkie- °Wskle j na rrac.. _  p rze d e . ta _

. sniem i  mieczem“  to k lasycz-

£'i;4 loSowśu)̂ dącycl1 słusznym klasowo 
a' , | eby mn„?zem Postępowania. I  skąd- 
^ . 1 legaj®.y ukazać się tak ie  książ-

;by
;lr>aąia \ ab fałszowania h is to r ii, na- 

»h^uie d ak fów  h is torycznych sto- 
S'»iVCei (s7i °  ,in teresów k lasy posiada- 
P’ acbty  — ziem iaństwa), apo-
PĄbaszg; - .la Postaci, k tó re  na kartach  

T « . a ^ st° r i i  zapisały się czarny- 
raC y*bi Ze raczej k rw aw o-cze rw o - 
r,.iyail{i , ° skami, zacierania isto tne j 

iu e3sce ia®°wej i  s taw ian ia w  je j 
eL i  tury -m itu  „obrony zachodniej 

i . cyw iliz a c ji“ . Jednym  sło- 
6bkiew-!° s A m eryki- I  ten w łaśnie 

j i ’|brą'ii p^z . iest u ob. Łączyńskie jf łw  a", oi, . "~"v “  u u .
e Przypuszczać, że

o« »^®le raczei o sienkiew iczowskie

pC  c jha'łka" ” Janka M uzykan ta '" czy
k f c i U ś y zm ieniły. I  je ś li s tw ie r- 
'lfe . li te ra ,Ze bte ra tura  służy z regu- 
^ ‘ “by w L °m klasy rządzącej, to m u-
/  W]

fl z tego log iczny
Współczesna lite ra tu ra ,

f a ta ln i1’ Cała-*>uc _— praca na odcinku
• J0*1! k la Zyrn m uszą służyć in te re -

Sy. r °botnicze j, muszą rea.- 
c ^e s te w 3 Cele ideologiczne. 

f  bryńskie ’ czyta^ c a r ty k u ł ob. Ł ą - 
.¡ (a  ^ iw n e  ° dczuwa się coś wręcz 
' J flUbe r „ g0. Oparłszy się o bu rżu - 

J  -,?1 oąa rtguły Psychologiczne docho- 
e° K i t a  ° Wniosku, że klasa robo t- 

f sHżki rzebuje przede w szystk im  
d aźtli, U k a ja ją c e j głód w yo - 

I Z'6,1hoś • ZWatając©j ucięc od co- 
, r*| e0dzie.nr.Cl. iach- jakżeż szara jes t ta 
¡ /  r letnieg??iĆ drugiego ro k u  P lanu 
;c4 s!6rpbięo a um oż liw ia jące j „z.a^ 
t0Ą  ^yźn ig ,1,6 Powietrza na in ne j p ła - 

Ta
fw  ąa iażruV?? Płaszczyzna“  zmusza do 
m  L  to 3 Ze6o zastanowienia. „ In -
tĄ taL "  ho taCwy -iaka? Szukał my

- “■ zWatlv aK| Jesteśmy w  dom u i  
... ym ..dobrym dom ń

da­
to

___ _ „śro-
burżujów-bogaczy, szla- 

.,„Kl d°mu, pałacu, salonu lub 
biał6m g0 dw oru z pompą i  cere-

. ¡ I  S a « 1
À  kr- kiego
* 4  taofe«kl.
n\M  ^ W a — to, co ob. Łączyńska 
, ¡1 ihnrQściułf.z,0i y k H środow iska“ .
11<| tr? ? V lcv-nko do M niszków ny, czy 
Lri. k 1 Baum. Czy to jes t po-

^ y P U s z n !? .r 0b o t n ic Z e j ?
iyp0boCaiv?,Za!n’ że te w yw ody za-
0ła?itata
dy„ ?0'Wajk .
Ł i„b itat.z y każdy przedw ojenny
ta lte§o. 'ż ” ,Jd ośw iaty“ . Dlaczego?
sur‘ aeow.',\° ile  burżuazja przez la -  
■ » „ » ‘Ba
f e » ' n i k

nad wypaczeniem  gu- 
ire n*“ a, w tyka ją c  m u do rę - 

. ty le  dziś ob. Łączyńska
tw?dnieZp1.iezaprzeczalne s k u tk i te j 

- J Pracy dorabia oto teore-
. . . . . . .

'“bi>«ssÿn“ ,ch"sy
na tem at „psycho- 

potrzeb

Nastaw ienie pracy b ib lio tecznej na 
prostą  uisługowość, na zaspokajan ie 
w s z e l k i c h  gustów i  upodobań 
czyte ln ika  m usi logiczn ie doprow a­
dzić do tak ich  wniosków .

A  nasze zadanie jes t inne. Nasze 
zadanie to w a lka  o zmianę św iado­
m ości społecznej poprzez odpow ied­
n io  dobraną, odpowiednio skom ento­
w aną książkę. Nasze zadanie to w a l­
ka  z upodobaniem  do szm iry, ohyd­
ną spuścizną „ k u ltu r y “  kap ita lis tycz ­
nej, to popu laryzacja  w ie lk ich  pozy- 
c y j li te ra tu ry  św ia tow e j, o tw ie ra n ie  
przed klasą robotniczą d rzw i w iodą­
cych do dorobku ku ltu ra lneg o  m yś li 
postępowej.

Ob. Łączyńska ma rac ję  — różne 
są upodobania czyte ln ika . Zadanie* 
ja k ie  spełniać będzie b ib lio teka  za­
leży od um ie ję tnośc i podania książ­
k i,  z jedne j s trony odpowiadającej 
jego w ym aganiom , z .drugiej zaś 
spełn ia jące j w łaśc iw ą  fu n kc ję  spo­
łeczną. Czy np. czy te ln iko w i „p o ­
lu jącem u“  na sensację, czy te ln iko ­
w i o sm aku częściowo wypaczonym  
różnym i „d z ie ła m i“  W allace‘a itp . 
n ie  można i  n ie  należy podać Ł a -  
gina „P a ten t A V “  czy inne j tego 
rodza ju  książki?  Czy n ie  m am y 
książek his to rycznych ośw ie tla ją ­
cych w  sposób przystępny i  in te re ­
sujący w łaściw e, klasowe ob l ezę 
dziejów? Czy zam iast bU rżuazyjne j 
„eg zo tyk i“ , „h is to r ii o M urzynach, 
Zulusach, po low aniach na słonie...“
—  ja k  m ów i ob. Łączyńska — n ie  
możemy i  n ie  pow inn iśm y podać 
czy te ln iko w i ta k ie j ks iążk i ja k  
„C h in y  bez m ask i“  K ischa, czy 
„Paschale“  K a linczenk i?  Ze wspom ­
n ia n ym i „h is to r ia m i o M urzynach“  
na leżałoby się rozp raw ić  specjalnie
—  na m arg inesie powyższego. W szy­
scy w iem y ja k i jest po lityczny sens 
tych  n iew innych  „egzotycznych“  po­
w ieści, p rodukow anych masowo 
przed 1939 rok iem  na użytek m ło ­
dzieży. G łup i, ciem ny, z łoś liw y  Negr 
i  m ądry, nieustraszony B ia ły  Czło­
w iek , niosący w  dżungle A f r y k i 
św ia tło  c y w iliz a c ji —  oto w  b łys ­
kaw icznym  u jęc iu  przeńę tna „po­
w ieść egzotyczna“ . N aw oływ aniom  
ob. Łączyńskie j na tem at „gdzież się 
to wszystko podzia ło" dodaje pew ­
ne j p ik a n te r ii fak t, że 47 num er 
„N o w e j K u ltu ry “  ukaza ł się aku­
ra t na trzy  d n i przed Dniem  S o li­
darności z M łodzieżą K ra jó w  K o ­
lon ia lnych .

Nie, książek o M urzynach i  Z u­
lusach, tak ich  ja k im i k iedyś nas 
karm iono , n ie  będziemy dziś, w  o1- 
kres ie  w a lk i narodów  ko lon ia lnych  
o w yzw olenie narodowe i  społecz­
ne, podawać polskiem u czyte ln iko ­
w i!

Następny problem  —  „egzotyka 
środow iska“ . I  znów, pytap ia  —  czy 
poczytność książek typu  Curwooda 
czy V ic k i Baum  nie jest dowodem 
słabej pracy na odcinku czy te ln i­
czym? Czy nie należy zachęcić czy­
te ln ika  do zapoznania się z „egzo­
tycznym “  środow iskiem  w ie lk ich  
kap ita lis tów , re k in ó w  bussinesu, tak  
doskonale ośw ie tlonym  n.p. przez 
S in c la ira  (N afta) czy innych  po­
stępowych pisarzy? Czy będziemy 
pokazywać po lskiem u rob o tn ikow i 
św ietlaną postać „p a n ie n k i z b ia łe ­
go d w o rk u “ , czy też ukażem y m u 
zgn iliznę  z iem iaństw a w  pow ieści 
Ja.rochowskiej?

O dpow iedzi na te pytan ia  zależne
są od założenia —  ja ką  m a być 
fu n kc ja  b ib lio te k i. W yda je  m i s ę, 
że zostanie m i wybaczone, je ś li 
znów powtórzę, że w  d ru g im  roku  
P lanu G-letniego b ib lio teka  spełniać 
m usi zadanie w yraźn ie  społeczno- 
po lityczne, że je s t w ażnym  odcin­
k ie m  re w o lu c ji k u ltu ra ln e j, że w in ­
na rozszerzać i  um acniać św iatopo­
gląd, m ob ilizow ać masy, wa lczyć 
z obskurantyzm em  i  c iem notą — 
sm ętnym i pozostałościam i okresu 
kapita lis tycznego.

I  tu  dochodzim y do olbrzym iego 
zagadnienia popu laryzac ji. N ie będę 
za jm ow a ł się oddzie lnym  zupełn ie 
problem em  czyte ln ika  początkujące^- 
go, biorącego do rę k i być może p ie r­
wszą w  sw ym  życiu  książkę. Idzie  
m i o tych  czyte ln ików , dla k tó rych  
książka je s t czymś b lisk im , k tó rzy  
jednak  z w ym ien ionych  w yże j p rzy ­
czyn ob raca li się dotychczas w  k rę ­
gu li te ra tu ry  m n ie j lu b  w ięcej bez»- 
w artośc iow e j.

P ragną łbym  stw ierdzić, że w b rew  
zdaniu ob. Łączyńskie j dużym  zain­
teresowaniem  wśród rob o tn ików  
cieszą się ks iążk i współczesnych p i­
sarzy. Tak np. m ia łem  kiedyś spo­
sobność obserwować, ja k  grupa ro ­
bo tn ikó w  z cuk ro w n ic tw a  podawa­
ła sobie „z  rę k i do rę k i“  książkę 
Kow alew skiego „K am pan ia  znaczy 
w a lk a “ ’ Jest to zresztą zupełn ie zro­
zum iałe. Książka om awia jąca to, co 
się samemu przeżywa, odzw ie rc ie ­
dlająca p rob lem y nu rtu jące  czyte l­
n ika , będąca w yraz ic ie lem  jego m y ­
ś li i  odczuć, k ro n ik ą  jego codzien­
nych w a lk , trudnośc i i  zw ycięstw  
—  „b ie rze “ , Książka taka równocze­
śnie stosunkowo ła tw o  od dz ia ływ u - 
je, u w ypu k la jąc  pewne m om enty 
czy odczucia przeżywahe przecież 
n ie jednokro tn ie  przez czyte ln ika , 
w yprow adza jąc z losów  bohatera 
pewne logiczne w n iosk i, ak tua lne  
rów nież d la  czyte ln ika , o k tó ry m  
i  d la  k tórego je s t n a p ra n a . I  znów 
py tan ie  — ja k  tego rodza ju  pozycje 
lite ra ck ie , ja k  w  ogóle książkę w a r­
tościową do czyte ln ika  doprowadzić?

Sposobów i  metod je s t w ie le . N ie 
będę m ó w ił o podstaw owym  czyn­

n ik u  ja k im  jest bezpośredni kon ­
ta k t b ib lio teka rza  z czyte ln ik iem  — 
porada biblioteczna. Poza tym  za­
sadniczym sposobem m am y tak ie  
m etody oddzia ływ ania ja k  np. p ro ­
paganda wzrokowa. N ie suche hasła 
„przez książkę do w iedzy“  itp . — 
to n ie  „c h w y ta “  — plansza, oto pole 
o lb rzym ich  m ożliw ości!

Plansza bib lio teczna m usi odpo­
w iadać k ilk u  w arunkom . Przede 
w szystk im  w inna  przyciągać u w a ­
gę swym  in te resu jącym  i  estetycz­
nym  wyglądem . Następnie m usi być 
odpowiedzią na py ta n ie  „ ja k ą  dziś 
w ziąć książkę?“ . Plansze należy o- 
pracow yw ać wg zagadnień, wg po­
dz ia łu  na pewne zasadnicze grupy 
upodobań czyteln iczych.

T ak  np- możemy w yw ies ić  p lan ­
szę z napisem: „In te re su je  C ę ży­
cie w  USA? Przeczytaj...“  a p o n i­
żej o k ła d k i ko lo row e z książek Fa- 
sta, H em m ingwaya, S inc la ira  i  in ­
nych. W zględnie: „Szukasz sensacji?
A  czy czytałeś już...“  i  tu  pozycje 
au to rów  radzieck ich łączących m i­
strzowsko sensacyjną fabu łę  z w y ­
chowawczym  sensem.

M ożliw ości na tym  odcinku są 
bardzo duże i  p rzy  w łaśc iw ym  w y ­
korzystan iu  da ją  dobre rezu lta ty .

D ru g im  sposobem jest w ystaw a 
książek. W ystaw y ta k 'e  można u - 
rządzać okolicznościowo, dostosowu­
jąc  tem atykę w ystaw ionych  dzieł 
do ak tu a ln e j daty, rocznicy itp . Czy­
te ln ik  m usi m ieć dostęp do k s ’ążki, 
możność obejrzenia je j, przerzuce­
nia ka rtek , pobieżnego zapoznania 
się z treścią. To pobudza za in tere­
sowanie książką, wzmaga na tych­
m iast je j poczytność- 

Ponadto na leży zastosować w  b i­
b liotece ka ta log i okładkowe, a ra ­
czej okła.dkowo-recenzyjne. Robi się 
je  z ko lo row ych  okładek, k tó re  po­
zostają po op raw ien iu  ks iążk i ja ko  
rzecz zbyteczna, a zszyte z nak le ­
jo n y m i na odwrocie k ró tk im i s tre­
szczeniami -  recenzjam i oddają b i­
b lio te ka rzow i duże usługi, in te resu­
jąc m ało wyrobionego czyte ln ika  
bardzie j n iż norm alny, suchy k a ta ­
log, w  k tó ry m  n ie jednokro tn ie  nie 
może się on zorientować.

W spomnę jeszcze o katalogach 
zagadnieniowych, k tó rych  b ra k  w  
w iększości naszych b ib lio tek , a k tó ­
re  u ła tw ia ją  czy te ln iko w i w yb ó r 
ks iążk i, odpow iadającej jego zain­
teresowaniom .

A  teraz w y jd źm y  trochę poza ra ­
m y szablonowej dz ia ła lności b ib lio ­
tekarza, zwłaszcza je ś li nazywa on 
się b ib lio teka rzem  ośw iatow ym  

i  zorgan izu jm y w ieczór „S po tkan ie  
b ib lio teka rza  z czy te ln ika m i“ . Co 
czyte ln icy chc ie liby  znaleźć w  b i­
bliotece? Jak ie  p roponow aliby  zm ia­
ny? Jak ie  dzie ła im  na jbardz ie j 
odpowiadają?

U dzie la jąc w y jaśn ień  będziem y 
równocześnie zw raca li uwagę na 
ks iążk i odpowiadające zaintereso­
w aniom , a dotychczas m ało czyta­
ne. W  w y n ik u  takiego spotkania 
pogłęb im y swą znajomość czy te ln i­
ka, a ty m  sam ym  będziem y m ogli 
ulepszyć swą pracę.

Należałoby również, aby b ib lio ­
teka rz  naw iąza ł ścisły k o n ta k t z 
m ie jscow ym  Domem K u ltu ry ,  z 
is tn ie ją cym i w  teren ie św ie tlicam i.

Trzeba prow adzić narady z k ie ­
ro w n ika m i św ie tlic , dążąc do w p ro ­
wadzenia w  p racy św ie tlicow e j na 
zakładach zagadnień popu la ryzac ji 
czyte ln ic tw a. B ib lio teka rz  ośw iato­
w y  w in ie n  roztoczyć opiekę nad 
n iee ta tow ym i b ib lio teka rzam i za­
k ładow ym i, służyć im  radą i  pom o­
cą i  odw ro tn ie  —  uczyć się na pod­
staw ie ich doświadczeń.

Z konieczności operu ję  skrótam i, 
raczej ty lk o  szkicując problem y. 
W yda je  m i się n ie  ulegać kw e s tii, 
że należą one —  specja lnie dziś, w  
dobie re w o lu c ji k u ltu ra ln e j —  do 
n iezw yk le  ważnych i  w a rto  b y ło ­
by rozszerzyć i  pogłębić dyskusję 
na tem aty b ib lio teczno -  czy te ln i­
cze, k tó re  dotychczas wobec wagi 
zagadnień twórczości lite ra c k ie j 
trak tow ane b y ły  nieco m arg ineso­
wo, Ta „m arg inesowość“  jest o ty le  
n iew łaściw a, że nawet najlepsze 
dzieło lite rack ie , o ile  n ie  dopro­
w adzim y go do czyte ln ika  nie speł­
n i swej fu n k c ji a rtys tyczne j i  spo­
łecznej.

Na zakończenie podaję do w iado ­
mości ob- Łączyńskie j, że ukazuje 
się regu la rn ie  m iesięcznik „P o rad ­
n ik  b ib lio teka rza “  oraz w yd aw n ic ­
tw o  „C zy te ln ika " — „D obra  książ­
k a “  podające recenzje i  streszcze­
nia  w artośc iow ych pozyc ji lite ra c ­
kich .

Jan K ow alik i
Jelen ia Góra

H A R R Y  P O L L IT

A utobiografia
str. 278 z ł  8,50

JEAN FRÉVILLE

Spotkanie  
z Thorezem

str. 109 z ł 4,—

„ C Z Y T E L N IK “

Do nabycia wc wszystkich 
księgarniach

„DOMU KSIĄŻKI“

Z  T Y G O D N I A
W  dn iu  19 m arca rozpoczął swoje 

obrady I I I  K ra jo w y  Z jazd 
Z w iązku  Nauczycie lstwa Polskiego. 
Z jazd zaszczycił sw o ją obecnością 
P rezydent Rzeczypospolitej. P rezy­
dent B ie ru t w yg łos ił na Zjeździe 
przem ówienie, w  k tó ry m  n a k re ś lił 
obraz w ie lk ic h  i  odpow iedzia lnych 
zadań sto jących przed nauczycie l­
stwem, jego odpowiedzialność za pa­
trio tyczną  postawę młodego pokole­
nia.

♦ * *

W  dniach 17 i  18 m arca odbyło się 
w  salach Zachęty rozszerzone 

p lenum  Zarządu G łównego Z w iązku  
po lsk ich A rty s tó w  P lastyków . P le ­

num  poświęcone było  om ów ieniu 
ak tua lnych  zagadnień tw órczych w  
oparciu  o w n io sk i z dwóch do tych ­
czasowych w ys taw  ogólnopolskich 
oraz zagadnieniom  organ izacyjnym . 
R efe ra t ideow o-program ow y w yg ło ­
s ił W łodzim ie rz Z akrzew ski, re fe ra t 
dotyczący spraw  organ izacyjnych — 
sekre tarz generalny ZP A P  —- Leon 
M icha lsk i. W  ożyw ionej dysku s ji 
nad obu re fe ra tam i poruszono prze­
de w szystk im  sprawę ja k  n a jb a r­
dz ie j czynnego udz ia łu  p las tyków  w  
w alce o pokój i  p lan 6-le tn i, ścisłe­
go i  szerokiego pow iązania z now ym  
odbiorcą, szkolenia kad r, usp raw ­
n ien ia  i  ożyw ienia prac poszczegól­
nych  sekcji, s tworzenia bazy m ate­
r ia ln e j i  o rgan izacyjne j d la  re a li­
zac ji p ro jek tow anych  prac. Na za­

kończenie p lenum  uchw a liło  rezo lu­
cję ideowo,-polityczną oraz rezo lu­
cję  w  spraw ie rozw o ju  twórczości, 
k tó re  stanowić będą dalsze w y tycz ­
ne w  pracy.

*  *  *

Na ekrany k in  Zw iązku Radziec­
kiego w chodzi obecnie po lsk i 

f i lm  „D w ie  b rygady“ .
W  czasie D n i Polskich, odbyw a­

jących się w  ciągu m arca w  N ie ­
m ieck ie j Republice Dem okratycz­
nej, w yśw ie tlane  są na ekranach 
NRD f ilm y  po lskie —  „W arszaw ­
ska p rem ie ra “ , „P ie rw szy s ta rt“ , 
„P okó j zdobędzie św ia t“ , oraz k ró t­
kom etrażów ki „W ilh e lm  P ieck w  
Polsce“ , „N ow a sztuka“  i  inne.

•  *  *
r j  ostał rozstrzygn ię ty, ogłoszony 
^  przez m in is te rs tw o k u ltu ry  i  
sztuki, konkurs  na sztukę dla tea­
t ru  la lek . P ierwszej nagrody sąd 
konkursow y nie przyznał. D w ie ró ­
wnorzędne drugie »agrody o trzy ­

m a li: M a ria  K ow nacka za sztukę
„W aw rzyńcow y sad“  oraz W ład y­
s ław  Jarema i  K o rn e l F ilipow icz , 
au torzy sz tuk i „N o w y  G u liw e r“ . Po­
nadto nagrodzono adaptację baśni 
Andersena „B rzyd k ie  kaczątko“ 
p ióra K az im ie ry  Jeżewskie j i  op ra­
cowanie baśni ludow e j „D w ie  M a­

ry s ie “ , dokonane przez Jadw igę 
Korczakowską.

* f  *

W  teatrze N arodow ym  w  P ra ­
dze odbyła się uroczysta 

prem iera  „H a ik i“  M oniuszką P rzy 
w ys taw ien iu  opery w spó łp racow ali 
ze strony po lsk ie j —  reżyser M e- 
runow icz oraz ba le tm is trz  E. P a- 
p liń sk i. K os tiu m y p ro je k to w a ł a r -  
tys ta -m a la rz  C ybu lsk i z K rakow a .

»  *  *

Państwow a Opera Śląska w  B y ­
tom iu  w ys ta w iła  po raz p ie rw ­

szy w  Polsce s łynny ba le t Borysa 
A safiew a „Fontanna Bachczysara­
ju “ , którego lib re tto  oparte jes t na 
poemacie Puszkina. P rzedstaw ienie 
przygotow ał m łody choreograf p o l­
sk i —  Jerzy Gogół, stypendysta 
rządu polskiego, absolw ent P ań­
stwowego In s ty tu tu  S ztuk i T e a tra l­
ne j im . Łunaczarskiego w  M oskw ie. 

# * *

W  Festiw a lu  P o lsk ich  Sztuk 
Współczesnych prócz sztuk, 

w ym ien ionych  w  spisie, zaw artym  
w  rub ryce  „Z  tygodn ia“  („N ow a 
K u ltu ra “  N r. 10 z dn ia 11.III.1951 r.) 
zakw a lifikow ano  do w ystaw ien ia  
sz tuk i L. Rybarskiego „W  stoczni“  
oraz Jerzego Pom ianowskiego „N o ­
życe się odezwą“  i  „Faryzeusze 
i  grzesznik“ ,

Obok osta tn ie j kom edii, dopusz­
czono też do F estiw a lu  — ze sztuk 
napisanych przed konkursem  — 
„W o d e w il .W arszawski“  Zdzisława 
Gozdawy i  W acława Stępnia,

*  *  -  *

Dwa te a try  łódzkie, „M uzyczny“  
(dotychczas „L u tn ia “ ) i  „M a ły “  

(dotychczas „O sa“ ) ob ję te zostały 
wspólną dyrekc ją  (dyr. K azim ierz 
P aw łow sk i, k ie r  l i t .  Jan Rojew ski).

T ea tr „M uzyczny" pozostanie na­
da l p rzy  repertuarze operetkowym , 
w ys taw ia jąc  w  na jb liższym  czasie 
„Czkrdaszkę“  Kalm aha, a następnie 
m. in . „O rfeusza w  p iek le “  O ffe n ­
bacha w  opracowaniu K . G ałczyń­
skiego, „P a les tran ta “  M ileck iego w

opracow aniu i  reżyse rii L . S ch ille ­
ra, „P iękną  Helenę“  O ffenbacha w  
opracow aniu J. T uw im a  oraz k ilk a  
operetek radzieckich.

„T e a tr M a ły “  poza re w ia m i sa- 
ty ryczno -  p o lityczn ym i w ys taw i 
„W esoły po jedynek“  (kom edia z ży ­
cia rob o tn ików  „P a faw agu“  we 
W roc ław iu ) A n n y  G orczyckie j i  
„M ilio n o w e  ja jk o “  M arka  Dom ań­
skiego.

*  *  *

W dn,iu 27 stycznia zm arł na D o l­
nym  Śląsku w y b itn y  h is to ryk  

sztuki, profesor U n iw e rsy te tu  Łódz­
kiego d r  W acław  Husarski, au to r 
licznych  m onog ra fii artys tycznych 
oraz prac naukow ych i  popula­
ryzatorsk ich , tak ich  ja k  „M a la rs tw o  
nowoczesne“  (W arszawa* 1924), „K a ­
ry k a tu ra  w  Polsce“  (W arszawa 
1923), „L e  s ty le  rom antique“  (Paryż 
1931), „A t ty k a  polska i  je j w p ły w  
na k ra je  sąsiednie“  (Warszawa 
1936), „M a la rs tw o  w łosk ie “  itp .

*  *  *

k t it  K w id z y n iu  (w o j. gdańskie) 
" * przystąp iono do organizow a­

n ia  m uzeum regionalnego. Siedzibą 
m uzeum będzie zaby tkow y zamek 
kw idzyńsk i. M uzeum  zgrom adzi ek­
sponaty, ilu s tru ją ce  dorobek k u ltu ­
ra ln y  lu du  polskiego na Pom orzu 
G dańskim , Żu ław ach i  W arm ii, m. 
in. ciekawe za b y tk i k u ltu ry  m ate­
r ia ln e j ludności w ie jsk ie j, narzędzia 
pracy chłopów, stare naczynia, rzeź­
by, obrazy i  ub io ry.

*  *  *

W  M uzeum  Pomorza Zachodniego 
w  Szczecinie urządzona zosta­

ła w ystaw a pt. „K a ry k a tu ra  p o li­
tyczna w  walce o po kó j“ , k tó ra  o- 
be jm ow ała 35 prac czołowych po l­
skich ka ryka tu rzys tów  po litycznych.

W  dom u P la s ty k i w  K rako w ie  
o tw a rto  w ystaw ę prac m a larsk ich  
C a rlo tty  Bologna. S. D an ie l-K osow - 
skie j i  J. S tabrow skie j.

W e W łoc ław ku  zorganizowano 
w ystaw ę prac członków  tam tejsze­
go oddziału Z w iązku  Pol. A r t .  P la ­
s tyków  —  H. K ró lik o w s k ie j, J. K u ­
czyńskie j, J. M ajchrow icza , J. Stęp­
nia  i  innych.

W  M uzeum  P om orskim  w  Gdań­
sku o tw a rta  została w ystaw a pt. 
„O chrona pom ników  k u ltu ry  w  
Polsce“ , k tó ra  obrazu je dotychcza­
sowe w y n ik i prac konserw atorskich 
przeprowadzonych w  ca łym  k ra ju .

H iszpan ia  po raz drugi
(Dokończenie ze str. 5)

w  m in ionych  w a lkach  pow iedzia ł: 
„ ta k , tu  b y ł f ro n t“  i  po c h w ili do­
da ł —  „ i  je s t f ro n t“ . A  potem roz­
m owa w a rtk o  potoczyła się dale j. 
O w ładnę ły nam i wspom nienia w o j­
ny. W a lk i toczy ły  się o tę wieś 
i  o tam tą też. Jednostki B rygad 
M iędzynarodow ych kw a te row a ły  
i  tu  i  tam. W  te j w łaśnie kw a te ro ­
w a li „G ariba ldczycy“  i  „T jad m an o - 
w i,e“  —  a w  tam te j „Dąbrowszcza- 
k i “  i  „L in c o ln y “ . Z w ie lk ą  serdecz­
nością m ó w ił o „Rusos“ . Wszyscy 
w około s łucha li ze wzruszeniem , 
gdy s ta ry  ch łop zaczął m ów ić
0 przekroczeniu po raz p ierw szy 
rze k i Ebro przed po w tó rn ym  w zię­
c iem  m iasta Gandese — akc ja  nad 
Ebro by ła  częścią ofensyw y rep u ­
b lika n ó w  w  lip c u  1938 r.

S iedzie liśm y w  kuźn i, gdzie nas 
zaprosił ko w a l i  oddaw aliśm y się 
wspom nieniom , k tó re  ży ły  w  nas 
ta k  mocno, ja k  gdyby te sceny ro ­
zegra ły się w czora j — trudno  nam 
by ło  w róc ić  do rzeczyw istości
1 uśw iadom ić sobie, że jednak w y ­
pa d k i po toczyły się in n ym  biegiem.

Nagle nastró j p rys ł. Do kuźn i 
w p a d ł m łody chłopiec ostrzegając, 
że „C iv ile “  (gw ard ia  m ie jska) z b li­
żają się.

Znam iennym  jest d la  s iły  oporu 
hiszpańskiego fa k t, że m im o n ieu ­
stannej propagandy faszystowskie j 
w  szkołach — dzieci i m łodzież n ie ­
naw idzą na ró w n i ze starszym i 
Franco i  jego ideo log ii. W yjeżdża­
jąc ze w s i u jrza łem  na t le  zburzo­
nego dom u drogowskaz, k tó ry  
w skazyw ał odległość do m iasta 
Q uinto — przypom n ia łem  sobie, ja k  
m iasto to zostało odbite  przy  po­
mocy B ry ty jsk ie g o  B ata lionu. 
P rzednie pozycje faszystów znajdo­
w a ły  się poza szosą, a na p raw ym  
brzegu Ebro ciągnęły się re p u b li­
kańskie  lin ię . W zdłuż brzegów rze­
k i  ciągną się całe szeregi m ogił. 
Faszyści na d ru g i dzień po u ko ń ­
czeniu w o jn y  spro fanow a li te g ro­
by, ale m ie jscow i ch łop i w yko p a li 
z w ło k i i  pogrzebali je  w  in nym  
m iejscu. Przechadzałem się drogą 
do Le rida , na skręcie zauważyłem  
b u nk ie r — częściowo b y ł zburzo­
ny, częściowo p o k ry ty  ponu rym i 
p laka tam i. P rzypom nia łem  sobie, co 
m ó w ił ko w a l o odcinku m iędzy Sa- 
ragossą a Lezidą —  ta część k ra ju  
k u  po łu dn iow i do B e lch ite  i Gande- 
sa jest je dn ym  z na jruch liw szych  
terenów  obecnej p a rty z a n tk i w  H i­
szpanii.

Za pa rtyzan tkę  płacą chłopi. 
Z szosy Saragossa — Lezida og lą­
da łem  ru in y  ich  domostw, spalone 
gospodarstwa i  opustoszałe pola. 
C h łop i n ie  zapom nie li re fo rm  ro l­
nych R e pu b lik i i dlatego popiera ją  
w  ca łym  k ra ju  pa rtyzan tów  „gué­
r il le ro s “  prowadzących w a lkę  dale j. 
Pom im o sporów w  obozie re p u b li­
kańsk im  w o jna  trw a  nada l ro k  za 
rokiem .

Pom yślc ie —  jedenaście la t!  — 
m ów ią  H iszpan ie — jedenaście la t 
w y trzym ać  w  tych górach!! —  W y­
trzym u ją , czerpiąc swe siły. z po­
wszechnej w  narodzie  w rogości do 
reż im u generała Franco.

Po u licach  Lezidy prze jeżdżały 
w spaniałe lim u zyn y  tu rys tów , w o ­
ko ło  n ich  k rę c ili się starzy męż­
czyźni, s tara jąc się nak łon ić  cudzo­
ziem ców do skorzystan ia z usług 
tego czy innego ho te lu  lu b  restau­
ra c ji — loka le  te w yp łaca ły  naga­
niaczom  skrom ny procent. Często 
jednak  ich  rozpaczliwe w y s iłk i n ie  
odnosiły skutku , m im o że b ieg li za 
m aszyną sto albo i  dw ieście m e­
trów .

P rzy k o la c ji wszedłem w  k o m ity ­
wę z us ługującym  m i ke lnerem ; po 
pew nym  czasie zw ie rzy ł się, że 
chc ia łby  opuścić Hiszpanię, a le  je ­
szcze nie  ma dostatecznej ilośc i p ie­
niędzy na „zaku p “  paszportu za­
granicznego. O pow iedzia ł m i h isto­
r ię  swego życia. W a lczy ł po s tro ­
n ie  repub likanów , potem uc iek ł do 
F ra n c ji, schw ytano, go tam  i  prze­
słano do obozu koncen tracy jnego 
w  Le Vernet. W  1942 został zw o l­
n iony, pracę zna lazł w  Bordeaux, 
potem  w  M a rs y lii i  po ogłoszonej 
w  roku  1946 tak  zwanej „am n es tii“  
po w ró c ił do H iszpan ii. A le  tu  wsa­
dzono go jeszcze na ro k  do w ięzie­
nia, zan im  pozwolono m u podjąć 
dawną pracę. 'P o tw ie rd z ił w iadom o­
ści o żyw e j dzia ła lności pa rtyzan ­
tów  w  teren ie i  pop ie ra ł ca łym  ser­
cem ich n ieug ię ty  Oipór. O czyw i­
stym  było, że sam ju ż  zaniechał 
w a lk i — la ta  obozu koncen tracy jne­
go i  w ięzienia sp ra w iły  bowiem , że 
załam ał się duchowo* Z gorzkn ia ły  
i  zniechęcony m arzy ł o w yem ig ro ­
w a n iu  do M eksyku, do W ie lk ie j 
B ry ta n ii,  obojętne dokąd —  byle 
daleko stąd... da leko od reżim u 
Franco. Z a rab ia ł 20 pesetów dzien­
n ie  — m ia ł rodzinę: żonę i dzieci. 
O pow iadałem  m u o A s tu r ii.  N ie 
w iedzia ł, że m aurytańsk ie  wojska 
(moros) w ró c iły  i  znow u pełn ią 
straż te j p ro w in c ji. S konstatowa­
łem  przy tym  typow e z ja w isko  w  
H iszpan ii, m ianow ic ie : ja k  m ało lu ­
dziom jest w iadom o o tym , co dzie­
je  się w  innych  częściach k ra ju .

Następnego dnia opuściłem  Lez i- 
dę — k ró tko  potem  przekroczyłem  
granicę F ranc ji.

W  ciągu k ró tk ic h  czterech tygod­
n i te j podróży doznałem w ie lu  w ra ­
żeń i  w ie lu  rzeczy doświadczyłem, 
mogłem w ięc wyciągnąć z tego pa­
rę prostych wniosków.

Przede w szystk im  oczywistość te ­
go, że „Falandze“  po jedenastu la ­
tach w ładzy nie udało się stworzyć 
„now e j H iszpan ii“ , p rzec iw n ie  „F a ­
langa“  sp raw iła  to, że n igdy k ra j 
ten nie b y ł tak  b iedny i zniszczony. 
Cztery różne rodzaje p o lic ji — ta j­
nej p o lic ji, uzbro jonych oddziałów, 
g w a rd ii m ie jsk ie j itp . węszą, śledzą 
i  te rro ry z u ją  naród.

Podróżowanie w  H iszpan ii F ra ń - '
00 je s t m ożliwe ty lk o  za zezwole­
n iem  p o lic ji.

Stan nieogłoszonego stanu w o jen ­
nego is tn ie je  w  rejonach, w  k tó rych  
dz ia ła ją  pa rtyzanci. Od 1939 roku  
trz y  m ilio n y  mężczyzn i  kob ie t 
przeszło przez obozy ko n cen tra cy j­
ne i  w ięzienia. Faszystowskie re ­
presje un iem oż liw ia ją  ja ką ko lw ie k  
odbudowę H iszpan ii. W  ca łym  k ra ­
ju  tysiące rodz in  ży je  w  nieopisa­
nych w arunkach  nędzy — is tn ie ją  
całe, m iasta bud skleconych z de­
sek. N a tom iast budowa lo tn isk , 
w o jskow ych  domów, luksusowych 
dz ie ln ic  w illo w y c h  i  ho te li odbywa 
się w  przyśpieszonym  tempie.

Pom im o te rro ru  naród na ulicach, 
po kaw ia rn ia ch  i  taw ernach ja k
1 w  p ryw a tn ym  zaciszu w yp o w ia ­
da swoją n ienaw iść i  niechęć do 
reż im u Franco.

T e rro r faszystow ski n ie  może na­
rzucić  m ilczenia całem u narodow i, 
gdyż jest n iem ożliw ością  aresztować 
całą ludność.

H iszpan ia obecna stała się fa k ­
tyczn ie  am erykańską bazą w o jen ­
ną.

O fic ja lne  wprzęgnięcie H iszpan ii 
Franco do w o jennych p lanów  an- 
glo -  am erykańskich  im p e ria lis tó w  
po tw ie rdz iła  osta tn ia decyzja ONZ. 
Decyzja domagająca' się w znow ie ­
nia  dyp lom atycznych stosunków z 
tym  kra jem . Dzia ła lność podżega­
czy w o jennych idz ie  teraz według 
trzech g łów nych d y re k ty w :

W zm ocnienie re a k c ji z F ranco lu b  
bez niego, złam anie Ruchu Oporu 
i  w prowadzenie jednocześnie w  błąd 
op in ię  publiczną co do jego is tn ie ­
nia.

H iszpańscy wygnańcy i  uchodźcy 
poza g ran icam i k ra ju  s tw o rzy li 
zjednoczony Ruch P oko jow y, na je ­
go czele stoi d r G ira l, b y ły  p rem ier 
R e p u b lik i H iszpańskie j.

Ruch ten łączy w a lka  o pokój 
i  o zjednoczenie w szystk ich  p ra w ­
dziw ych pa trio tów  hiszpańskich, 
k tó rzy  się bun tu ją  przeciw  am ery­
kańsk im  im peria lis tom , oraz w a lka  
o praw dziw ą dem okratyczną repu­
b likę  jako  jedyną drogę do zabez­
pieczenia pokoju.

O pów ia dając się za poparciem  
reżim u Franco im p e ria liśc i dem a­
skują się ca łkow ic ie ; nastręcza to 
sposobności d la  w szystk ich  p rz y ja ­
c ió ł hiszpańskiego narodu, aby je ­
szcze w yraźn ie j i  do b itn ie j wysunąć 

, sprawę H iszpan ii ,ażeby osiągnąć 
tym  więksże poparc ie  spraw y po­
ko ju .

Niedostępna wysokość łańcuchów 
górskich, k tó ra  była  przyczyną tak  
d ług iego trw a n ia  feuda iizm u — 
dzis ia j w łaśn ie  stać się może fu n ­
dam entem  jutrzejszego w yzw olenia 
k ra ju .

Paul Hogarth
prze łożyła  S tefania Czajka

.
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J E R Z Y  P IÓ R K O W S K I

Kilka problemom jednego filmu

Na ekrany  naszych k in  
wszedł now y f i lm  p ro du k­
c ji „D e fy “  pt. „Rada B o­
gów“  __ (scenariusz F. W o lf 
i  F. Gecht, reżyseria K . 
Maetzig)- F ilm  ten jest 

n ie w ą tp liw ie  w ydarzeniem  dużej 
m ia ry  nie ty lk o  w niem ieckie j ale 
rów nież i w  św iatowej, postępowej 
k inem a tog ra fii. P rzem awia za tym  
n ie  ty lk o  jego tem atyka i  sposób 
je j rozw iązania, nie ty lk o  znako­
m ita  po prostu strona form alna. 
P rzem aw ia tu ta j również, i  to w  
sposób zasadniczy, jego w ie lka  
aktualność polityczna oraz ideolo­
giczna dojrzałość. „Rada Bogów“ 
obrazuje w syntetycznym  skrócie 
dzieje w ie lk iego koncernu niem iec­
kiego I. G. Farben. Są to dzieje 
zbrodn i im peria lizm u  niem ieckiego 
i  jego głównego kon trahenta  — im ­
pe ria lizm u am erykańskiego w  okre­
sie ostatn ich osiemnastu la t. Jest 
to tw ardy, sp raw ied liw y  rozrachu­
nek i  z przeszłością narodową. 
Uczciwość tego rozrachunku, zro­
dzona z g łębokie j świadomości ideo­
logicznej, z poczucia odpow iedzia l­
ności a rtys ty  jako  wychowawcy, jest 
poważnym  wkładem  do dzisiejszej 
w a lk i o pokój, do uśw iadom ienia 
ludzkości całej is to ty  tego k rw a w e­
go zła, ja k im  jes t w o jna  im p e ria ­
listyczna.

I I

W  f ilm ie  „Rada Bogów“  jeden z 
dy re k to rów  I. G. Farben w  k ilk a  
c h w il po odbyciu h is to ryczne j na­
rady przedstaw ic ie li n iem ieckiego 
w ie lk iego  k a p ita łu  z H itle re m  
stw ierdza z cynizm em : „G dyby  H i­
tle ra  nie było, po prostu należało­
by go stworzyć-..“

Zdanie to dobitn ie  określa funkc ję  
społeczną niem ieckiego faszyzmu, 
k tó ry , ja k  każdy inny, b y ł n iczym  
in n ym  ja k  —  dyk ta tu rą  burżuazji. 
A le  owa dyk ta tu ra  —  to  jednocze­
śnie dowód słabości kap ita lizm u , to 
świadectwo jego rozkładu. Przyzna 
to sam radca Mauch, główna fig u ra  
koncernu, s tw ierdza jąc: „M ożem y 
w yb ie rać ty lk o  m iędzy w zb ie ra ją ­
cym, czerw onym  nu rtem  i  m ilio n a ­
m i bezrobotnych, a H itle re m  i  je ­
go now ym  porządkiem “ .

W  okresie, gdy pada ły cytowane 
powyżej słowa, sytuacja  po lityczna 
w  Niemczech by ła  szczególnie d ra ­
m atyczna. C harakte ryzu je  ją  do b it­
n ie  W ilh e lm  P ieck (cytu ję  według 
pracy pt. „Z  dz ie jów  K om unistycz­
ne j P a r t ii N iem iec“ , w ydan ie  po l­
skie, str. 31— 32):

„P rzy  ponownych w yborach do 
Reichstagu w  d n iu  6 listopada (1932 
ro k u  —  dopisek m ój) na rodow i so­
c ja liśc i ponieśli d o tk liw ą  porażkę. 
S tra c ili ponad 2 m ilio n y  głosów i  33 
m andaty. Również SPD straciła 
znów 700 tys. głosów i  11 m anda­
tów , gdy tymczasem KPD mogła 
zapisać na swym  koncie zysk, 700 
tys. głosów i  11 m andatów. Padło 
na je j lis tę  5,9 m iliona  głosów, co 
oznaczało 100 mandatów.

U jaw n iona  w  tych  w yborach 
zmiana w  nastro jach mas ludow ych 
spowodowana była pewnym  otrzeź­
w ien iem  w  stosunku do p o lity k i na­
rodow ych socjalistów, oburzeniem 
robo tn ików  na a ta k i ka p ita łu  mo­
nopolistycznego oraz tym , że m a­
sy ludow e by ły  rozczarowane uchy­
lan iem  się przywódców socjalde­
m okra tycznych od rozpraw y z w ro ­
giem  robotn ików - W  p a r ti i narodo­
w o -  socjalistycznej u tra ta  2 m ilio ­
nów  głosów w yw o ła ła  poważny 
k ryzys w  k ie row n ic tw ie , pogłębio­
ny  jeszcze ciężkim  stanem finanso­
w y m  stronnictwa...“

Goebbels w  pam iętn ikach swoich 
z grudn ia 1932 roku  opisuje ten 
stan szczegółowiej i  dość plastycz­
n ie  (cytu ję  za pracą R. Sassuly‘ego 
pt. „ I .  G. Farben“ ):

„W ie lka  depresja w  całej organ i­
zacji. Odczuwa się zupełne znuże­
n ie ; niczego więcej się n ie  pragnie, 
ja k  ty lk o  uciec, choćby na parę ty ­
godni, z tego całego in te resu“ . I  da­
le j:  „W ódz godzinam i przem ierza 
pokój hotelowy... Nagle zatrzym uje 
się i  pow iada: Jeśli pa rtia  rozleci 
się, zastrzelę się po prostu-..“

A le  H it le r  n ie  potrzebuje strze­
lać  do siebie. Z na jdu ją  się ludzie, 
k tó rzy  ga lw an izu ją  tego, zdawałoby 
się, politycznego trupa. Tajem nicę 
ow ej ga lw an izac ji w y jaśn ia  W il­
he lm  P ieck:

„P o p rzy jęc iu  przez H itle ra  zo­
bow iązania, że u tw orzy now y rząd 
z pa rtią  n iem iecko -  narodową, 
magnaci ciężkiego przem ysłu w y ra ­
to w a li p a rtię  h itle ro w ską  od ban­
k ru c tw a  finansowego. Te nowe, po­
ważne środk i pieniężne u a k ty w n i­
ły  ponownie pa rtię  narodow o-socja- 
lis tyczną  tak, że była  zdolna roz­
szerzyć swoje bo jó w k i te rro rys tycz­
ne przeznaczone do g rom ien ia  ro ­
bo tn ików , oraz przygotow ać się do 
bezpośredniego ustanow ien ia  d y k ­
ta tu ry  h it le ro w s k ie j“ .

W  roku  1945 radz ieck i sierżant 
K a n ta ria , w dz ie ra jący się do kan ­
c e la r ii Rzeszy, znowu p rzyp raw i H i­
tle ra  o samobójcze m yśli. T ym  ra ­
zem— za m yślą pójdzie i czyn. A le  
m iędzy ty m i dworną b liźn iaczym i 
zdaw ałoby się stanam i im p e ria li­
stycznej k u k ły  leży okres d ług ich

13 la i, k tó re  kosztow ały ludzkość 
ogółem około 100 m ilio n ó w  o fia r 
I I - g ie j w o jn y  św ia tow e j. Jakżeż 
wobec te j liczby bledną hekatom by 
V erdun  i  Ypres, jakże niepozorne są 
spustoszenia i  zgliszcza w o jn y  t rz y ­
dz iesto le tn ie j!

A  przecież w  najlepsze jeszcze bę­
dą g ra ły  działa, gdy w  cen tra lne j 
S zw a jca rii podobna rozmowa poto­
czy się m iędzy w ys łann ik iem  I. G. 
Farben — T ilgne rem  a Lawsonem, 
rzecznikiem  W a ll-S tree t, k tó ry  
o tw arc ie  pow ie m ającem u nieweso­
łe horoskopy przed sobą N iem co­
w i:

„ — B y lib yśm y  pa rtneram i, potem 
przec iw n ikam i, ale dzis ia j n ic nie 
stoi na przeszkodzie, abyśm y b y li 
znowu pa rtneram i. M am y przecież 
jednego wspólnego w roga: R osjan“ .

Tak to, n im  jeszcze u m ilk ły  w y ­
strzały d rug ie j, rozpoczęły się p rzy ­
gotowania do trzecie j w o jn y  św ia to­
wej.

W krótce po tym  zresztą nastąp i­
ły  i  czyny- Jeden z czołowych lu dz i

A m e ry k i w  Niemczech ośw iadczył 
o fic ja ln ie , zaraz po Poczdamie (cy­
tu ję  za Sassuly‘m ): „J a k  możecie 
oczekiwać od nas karan ia  N iem ców 
za to, co sami zrob ilibyśm y na ich  
m ie jscu“ .

A  w ięc ju ż  i  k ie run ek  działania 
i  w zo ry  tego dzia łania zostały spre­
cyzowane. W  ty m  okresie czasu 
w ie le  się jednak na ¿wiecie zm ie­
n iło : A  przede w szystk im  w  sa­
m ych Niemczech ludz ie  poczęli ro ­
zumieć, gdzie tk w ią  praw dziw e k o ­
rzenie w o jen niosących śm ierć set­
kom  m ilio n ó w  is tn ień  ludzkich . 
Radca M auch i  m r. Lawson zosta­
ją  zaatakow ani we w łasnym  gnieź- 
dzie przez ludz i, k tó rzy  nauczy li się 
rozumieć h istorię .

I I I

Tak w yg ląda ją  charakterystyczne 
węzłowe m om enty f i lm u  na tle  do­
kum entów  h is to rii. Co jest jego 
główną zaletą? Jego siła demaska­
torska, jego w ie lka  w ym ow a oskar- 
Życielska.. F ilm  ten n ie  ty lk o  w z ru ­
sza, nie ty lk o  zaciekaw ia. Przede 
w szystk im  uczy rozum ieć is to tę  zła. 
F ilm  ukazuje tę prawdę. Na p rz y ­
k ładzie  dz ie jów  I. G. Farben odsła­
n ia  cały mecha‘niz,m spisku prze­
c iw ko  poko jow i.

Sam temat, bardzo rozleg ły, s tw a­
rza ł pod tym  względem  dużo n ie ­
bezpieczeństw, tu ta j wobec specy­
f ik i  tem atycznej szczególnie a k tu a l­
nych. A  w ięc pasjonujący tem at 
m ógł zapanować nad rea liza to ram i 
f ilm u , k tó rzy  u le g lib y  naporow i 
fa k to g ra fii. Twórca sta łby się w  ty m  
w ypadku, a tak ie  w yp ad k i są dość 
liczne jeszcze, jedyn ie  kron ikarzem . 
Pójście po te j l in i i  jes t szczególnie 
niebezpieczne: rodzi fałsze ideo lo­
giczne, rozsadza u tw ó r fo rm a ln ie ; 
w  konsekw encji: osłabia a n ieraz 
i  n iw e lu je  jego wartość w ychow aw ­
czą, społeczną. Jaka droga p row a­
dzi do przezwyciężenia tego niebez­
pieczeństwa?

Jedno jest pewne i  z m iejsca rzu ­
ca się w  oczy. Tak wstrząsająco, 
tak  p raw dziw ie  oskarżyć im p e ria ­
lizm  m ógł ty lk o  p isarz-kom unista . 
P isarz n iem iecki, k tó ry  zrozum ia ł 
w inę swego narodu, narodu będące­
go w  okresie I I  w o jny  św iatow e j 
narzędziem im peria lis tyczne j zbrod­
ni, k tó ry  zrozum iał zarazem jego 
całą w  tym  fakc ie  zaw artą trage­
dię. Pisarz, k tó ry  pod ją ł ak tyw n ą  
w a lkę  z tym  złem.

P rzypom nijm y sobie choćby dla 
porównania „O byw a te la  Kane“  O r- 
sona Wellesa — to pseudopostępo- 
we dzieło am erykańskiego lib e ra ­
ła.

Czyż ów f ilm , zrob iony zresztą 
z dużym talentem , ukazuje p ra w ­
dziwe oblicze Hearsta, czy go de­
maskuje? Nie, w łaśc iw ie  go uspra­
w ied liw ia . W elles nie um ie roz­
szyfrować is to tne j treśc i ideo log i­
cznej im peria lizm u  am erykańskie­
go, a nie mogąc je j rozszyfrować, 
zaciera ją, ucieka na zaciszne, do­
brze wydeptane ścieżki n a tu ra liz ­
mu, psychologizmu, bo do tego za-

sadniczego zafałszowania obrazu 
św iata sprowadza się jego rzeko­
m y ob iektyw izm - W o lf i  Gecht są 
pisarzam i bezpośrednio zaangażo­
w anym i po lityczn ie . T u ta j przede 
w szystk im  tk w i źród ło wyższości 
ideologicznej i fo rm a lne j ich dzie­
ła. Twórcza ideologicznie i  a r ty s ty ­
cznie in te rp re tac ja , in te rp re ta c ja  o- 
parta  o naukow y, m a rks is to w sk i 
św iatopogląd —  oto rze te lny  fu n ­
dament ich  scenariusza.

Is tn ia ło  i  d rug ie  niebezpieczeń­
stwo: wyobcow ania ze środowiska, 
z życia narodu, zam knięcia a k c ji w  
s fo rm u łow an ia  po lityczne, tra fn e  
może, ale dogmatyczne. W  ta k im  
w ypadku  postacie dzia ła jące zam ie­
n ia ją  się często w  sloganowe fo r ­
m u ły  po lityczne, ludzie  przestają 
żyć i  działać, przeobrażają się w  
papierow e m anekiny.

Jakaż droga prow adzi do prze­
zwyciężenia tego niebezpieczeń­
stwa?

T y lk o  jedna. -Test n ią  ja k  n a jb a r­
dziej sum ienne i  wszechstronne za-

.Rada Bogów“

poznanie się z prob lem atyką tem a­
tu, z jego środow iskiem  społecz­
nym , ludźm i, ich  h is to rią , dz ia ła ­
niem. A  przecież h is to ria  I. G. F a r­
ben, zwłaszcza w  X X  w ieku , to h i­
storia n iem ieckiego im peria lizm u . 
D ow iód ł tego przekonyw ająco w  
bardzo tra fn ie  udokum entowanej 
książce „ I .  G- Farben“  R ichard 
Sassuly.

Scenarzyści F. W o lf i  F. Gecht 
up o ra li się i  z tą podstawową tru d ­
nością. W  oparciu o wszechstronne 
studia h istoryczne i  społeczne, o 
doskonałą znajomość środowiska, 
p o tra f ili stworzyć uogólnione ale 
typow e postacie, uogólnione, ale ty ­
powe k o n flik ty , rzucając je  na h i­
storycznie w ierne, szeroko podm a- 
lowane tło  epoki, i  dz ięk i tem u po­
t r a f i l i  całości nadać dużą siłę d ra ­
m atyczną, dużą p lastykę wyrazu.

D z ięk i tem u f i lm  dem askuje nie 
ty lk o  I. G. Farben, n ie  ty lk o  n ie ­
m ieckich  k ró ló w  węgla, s ta li czy 
syntetycznego kauczuku, ale —  i  to 
je s t szczególnie cenne —  im p e ria ­
lizm  św iatow y, us tró j o k tó ry m  m a­
w ia ł Jaurès, iż nosi w  sobie w o jn ę  
nieuchronnie, ja k  chm ura grado­
wa —  burzę.

IV

K ilk a  s łów  o g łów nych posta­
ciach:

W  p ierw szym  rzędzie o postaci,
k tó rą  tw ó rc y  f i lm u  dem askują ze 
szczególną pasją: o radcy Mauchu, 
g łów nym  mózgu I. G. Farben.

Radca M auch —  to  zewnętrznie 
łagodny starszy pan, pełen, dys tynk­
c ji, pełen rodzinnych k łopo tów , pełen 
współczucia i  pam ięci d la  swoich 
w spó łp racow ników . A  przecież au to ­
rzy  f i lm u  dem askują go szczególnie 
bezlitośnie. A le  n ie  p rzy pomocy n a - 
tu ra lis tycznych , ja k  to często byw a, 
odruchów. N ie d e k la ra tyw nym  _ mo­
nologiem  czy dialogiem . Te środ­
k i  b y ły b y  n ie w ą tp liw ie  . fa łszywe. 
D em askują rzeczą na jtrudn ie jszą , 
ale i  n a jtra fn ie jszą . Sam ym  dz ia ła ­
n iem  i  ukazaniem  sku tków  tego 
dzia łania. I  trzeba w idz ieć ja k  prze­
konyw a jąco  to się tw órcom  f ilm u  
udało, ja k  każde po jaw ien ie  się 
M aucha budz i szmer oburzenia 
i  pogardy u  w idzów .

A le  to w ym ierzen ie  głównego 
oskarżenia we w łaśc iw ym  k ie ru n ­
k u  n ie  służy byn a jm n ie j F. W o lfo ­
w i i  F. G ech tow i do odwrócenia 
uw ag i od rzeczy d ra ż liw e j szczegól­
nie, odpow iedzia lności narodu n ie ­
m ieckiego- T w ó rcy  f i lm u  wskazu­
ją  w yraźn ie  palcem  i  na tych, k tó ­
rzy  d a li się zaprzęgnąć do w y k o n y ­
w ania  k rw a w e j roboty.

B ohater pozy tyw ny  f i lm u  —  do­
k tó r  Scholz —  jest ob iektyw n ie  
w sp ó łw in nym  h itle ro w sk ich  zbrod­
n i. Jego rzekom a apolityczność, je ­
go rzekom o czysta nauka staje się 
w  u s tro ju  bu rżuazy jnym  szyder­
stwem  i  k p in a m i ze zdrowegp roz­
sądku.

T w ó rcy  f i lm u  (idą po te j drodze 
da le j. Scholz uśw iadam ia sobie

przecież w  końcu, iż  gaz, do k tó re ­
go produkow ania on sw oim i teo­
re tycznym i badaniam i niem ało się 
przyczyn ił, uśm ierca m ilio n y  ludz i 
w  h itle row sk ich  obozach koncen tra­
cyjnych. I  Scholz sterroryzow any— 
m ilczy, Scholz sterroryzow any — 
pracuje dalej.

A le  m im o tego, Scholz jest tym  
człow iekiem , w  k tó ry m  ży je  jesz­
cze sumienie. Scholz ma na ty le  
odwagi, aby m ów ić, głośno k rz y ­
czeć na no rym bersk ie j sali o swo­
je j w in ie , o sw oje j ślepocie, o swo­
im  lęku. Ta odwaga m ów ien ia 
p raw dy każe m u opuścić swoją fa ­
brykę, k tó ra  na nowo zam ienia się 
w  fab rykę  śm ierci. Ta odwaga m ó­
w ien ia  n,a głos doprowadzi go po 
now ym  bolesnym  doświadczeniu do 
szeregów lu dz i n ie  ty lk o  ju ż  zna ją­
cych prawdę, a le  a k ty w n ie  walczą­
cych o to, aby praw da ta ożyła 
i  trw a ła  w  świadomości wszystkich 
łu dz i dobre j w o li. M ilio n y  Scho l- 
zów znają tę prawdę. W  tym  fa k ­
cie, w  jego konsekwencjach tk w i 
źródło s iły  obrońców pokoju.

Im peria lis tyczna  „Rada Bogów“  
przestaje k ie row ać losam i bezwol­
nych dotąd m ilionów - M ilio n y  te 
stają się zorganizowaną, ogrom ną 
siłą. I  ta siła, licząca dzis ia j m i­
lia rd  ludz i, p iln ie  pa trzy  każdej 
„Radzie Bogów“  na palce. P ow ędru­
ją  one przecież, podobnie ja k  i  ich  
antyczna zasiadająca na O lim p ie  
poprzedniczka, do muzeów, szaf b i­
b liotecznych i  grobów.

Scholz odszedł od sw o je j —  k la ­
sy, ściślej —  od k lasy swego ojca 
—  robotn ika . I  ów  ojciec zresztą ją  
zdradza —  należy do dobrze p ła tne j 
a rys to k ra c ji robotniczej, ślepo w ie ­
rzącej i  m urem  stojącej za radca­
m i M aucham i we wszystk ich k ra ­
jach im peria lis tycznych , w e wszy­
s tk ich  kra jach , żyjących z ko lo n ia l­
nego w yzysku. Jego syn —  chem ik 
Scholz jes-t — do czasu ty lk o  — po­
słusznym  narzędziem  bu rżuaz ji. 
W  końcu jednak  Scholz zna jdu je  
w spó lny język  z k lasą robotniczą. 
Z na jdu je  ją  we wspólne j walce o 
pokój, k tó ra  jes t jednocześnie w a l­
ką  o istn ien ie , o rozw ój m iłu ją cych  
wolność i  pokój Nowych N iem iec.
I  tu ta j to Scholz pode jm ie ze swoim  
w u jem  -  kom unistą  ciężką i  up o r­
czywą walkę. W alkę, k tó ra  trw a .

Scholz przeciera oczy: p ryska  
złuda pozornej neutra lności. To etap 
wyższy, doskonalszy rozw o ju  w a l­
k i  o po kó j: etap,, w  k tó ry m  Scholz 
a k ty w n ie  w ys tęp u je  p rzec iw ko  
M auchow i i  jego am erykańsk im  
pro tektorom .

Od je j rezu lta tów  ostatecznych za­
leży los poko ju  w  Europie- D latego 
też i  f i lm  ten nie  jest w łaśc iw ie  za­
kończony, gdyż każdy dzień n iem a l 
dorzuca nowe k a r tk i do scenariu­
sza. N ie w ą tp liw ie  postępowa k in e ­
m atogra fia  niem iecka p o tra f i i  ten 
now y m a te ria ł scenariuszowy, ten 
now y scenariusz, k tó ry  opow iadać 
będzie o a k ty w n e j walce dokto ra  
Scholza o pokój, ró w n ie  znakom i­
cie, ró w n ie  tw órczo z in te rp re tow ać 
i  zrealizować. N ow y f i lm  n iem iec­
k i,  dem askując h itle ry z m  i  jego 
społeczne korzenie, wskazując na 
źród ła narodow ych słabości i  k lęsk, 
da je  dowód swojego twórczego 
w spó łudzia łu  w  toczonej dzis ia j 
w ie lk ie j walce ideolog icznej. F ilm  
„Rada Bogów“ jest św iadectwem , 
iż  w  walce te j odrodzona niem iecka 
sztuka p o tra f i iść w  pierwszym , 
sz turm ow ym  szeregu.

Jerzy Piórkowski

P. S. W  ram ach a r ty k u łu  n ie  o - 
ma w ia łem  szczegółowiej w a lo rów  
rea lizacy jnych  „R ady Bogów“ . God­
ne są one osobnego, szerszego omó­
w ien ia . N iem n ie j jednak, je ś li cho­
dzi o nasz w k ła d  pracy w  to dzie­
ło, a w ięc o dubbing, to  trzeba po­
wiedzieć, iż  jest on bardzo zły  i  w  
poważnym  stopniu osłabia oddzia­
ływ an ie  film u . A  w ie lka  szkoda, 
f i lm  godzien b y ł przecież pieczoło­
w ite j opieki, p ieczo łow ite j pracy 
nad n im  i  z naszej strony.

J. P.

W k ró tc e  do n a b y c ia  w e  w s z y s t­
k ic h  k s ię g a rn ia c h  D o m u  K s ią ż k i

A L E K S Y  F IO D O K O W

P O D Z IE M N Y  K O M IT E T  
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Scena z filmu

Dy skusja nad książka
M arii Jarochoujskiej

m ów iła  ko l. K ie rczyńska na tem at 
obrazu okresu okupacyjnego. O bra­
zu Jarochow skie j nie będziem y m o­
g li uznać za rea lis tyczny obraz oku ­
pacji. Ja kko lw ie k  bow iem  w  czasie 
okupac ji u ja w n iło  się dużo u jem ­
nych cech ludzkich , to jednak da­
ła nam ona rów nież szereg p rzy­
k ła dó w  ludzkiego bohaterstwa.

(Dokończenie ze str. 8-ej)  »
u  'j Nc

ogóle napisałam  w obie]k tó rą  w
N apisa łam  ją  w  r. 1944. 6- ,

W  w yd aw n ic tw ie
Cle

»» .. .......... - .......  książk« - - ji
chodziła d ług ie  i  zaw iłe  kolę! 
ta k  d ług im  czasie jest i I <Ł;_ 
m nie samej bardzo obca.

Tu zahaczę o p ierwsze W ,

staje
e

d z ie 
J  n'kó\ 
dJ' huta
po'zagadnienie, czy jest to - , 

środow iskowa. N ie chod^L 
o przedstaw ienie środowisKaj

Prac;
2d

H E L E N A  W IE L O W IE J S K A

Książka Jarochow skie j powstała 
siedem la t tem u i  nie możemy sta­
w iać  je j tych  wym agań, ja k ie  sta­
w ia m y  u tw o rom  p isanym  obecnie. 
Ź ród łem  ideowego błędu a u to rk i 
jes t w  tym  w ypadku  fa łszyw a pe r­
spektywa la t okupacji. Należy do­
cenić jednakże m istrzostw o n iezw y­
k le  w n ik liw eg o , dociekliw ego w i­

dzenia św iata przez autorkę. Daje 
ono rezu lta ty  w  d ru g im  je j opow ia­
daniu. P rzypom inam  scenę samego 
s tra jk u  w" „B uraczanych liśc iach“ , 
k ie d y  p rzy jecha ł starosta z po lic ją . 
W  pew nym  m om encie zg iną ł synek 
pana dom u i  ten ta jem niczy chłopa­
czek, o k tó ry m  raz ty lk o  Jarochow - 
ska wspom ina, u ja w n ia  swoje k la ­
sowe oblicze: podaje rew o lw e r i  po­
w iada : „k u la  w  lu f ie “ . Do opero­
w an ia  ta k im i sk ró tam i psycholo­
g icznym i trzeba przejść n a tu ra li-  
styczne stud ia, k tó re  jeże li chodzi 
o „N iem iłos ie rnych “ , b y ły  
w szys tk im  s tud iam i s ty lu  i  
m i m etod p isarskich.

■odowi^-J *
talnego w  ogóle, lecz o bardz°1 c .̂ ^  
gólne środow isko. To b y ł ^  j  ^
Chodziło m i o przedstaw ię1' 1̂  ^  
dow iska bardzo ahumanisU  ̂ ^
środow iska bardzo wąskiegO’

__....______  _____ „aż* waczłow iek 
ciu, ma pewne am bic je  nat 
czne, bo w yda je  m u się;

p ierw szy r g -pisze

że ?j ’halą
sposób oddaje prawdę. ^¡Z  ^ lnt 
w tedy przedstaw ić w strę tne j «ti. 
środowiska, ale nie przeci - jq, 
łam  tem u nic innego w łaśPJ piero 
tego, że b rakow ało  m i 1(1 «‘ być 
k tó ra  by m i dawała obraz gły^ 
bardzie j wszechstronny. ^

Przez swoją „bezstronność ^ hąr2;, 
ła m  w yw ołać w  czyte ln iku  r ł>ie ‘ 
Chciałam, żeby czyte ln ik  ^  kąty 
bezstronny. P racowałam  w  ł  o ^  
i  ta powieść w y n ik ła  z przez!' ro^  
re po okupac ji uważałam  za ] \vej ■ 
ważne. Uważałam , że t yc •
należy dyskw a lifikow ać, dej11,

przede
stud ia -

wać. To m ia ła  być powieś1- 
c iw ko zakłam aniu ludz i, kt° 'v

S3 T0
'«ma

zornie są przyzw oici, a nie 
w  rzeczyw istości. W  1945 i'° .„i
dawało m i się to szalenie^ ¡ hiie

M A R IA  JA R O C H O W S K A

K o l. K ie rczyńska m ów iła , że nie 
rozum ie, iż osoba, k tó ra  napisała 
książkę o „Ludziach, k tó ry m  nie 
s taw ia się pom ników “  mogła nap i­
sać „N iem iłos ie rnych “ . Otóż „N ie ­
m iło s ie rn i“  pow sta li przed tam tą 
książką. B y ła  to pierwsza rzecz,

v
tokó

D zis ia j jest inaczej. Ludzie ióye 
s ta li ju ż  zdemaskowani i  dP ) Mzatt 
książka stała się dziś niea*1  ̂ bier,

Co do „B uraczanych li^ jj 
w  zw iązku  z tym  co p o w ie j 
P utram ent, że to jes t po1*'1 
rozpracowania — myślę, że 
m atu tego nie  będę jednak  ̂
wracać. Teraz chcę napisać 
powieść o

a

•••buć 
ska
özisi6eraz cneę j  .

spó łdzie ln i p ro dw  ■' «-ziej 
c*gc

WŚRÓD KSIĄŻEK
J. L i k s t a n o w .  „Z ie lo n y  ka -

m ip ń “ . T łum aczy ł z rosyjskiego Jó­
zef M ichn iew icz. O kładkę p ro je k to ­
w a ł P io tr  Baro. —  W arszawa, „C zy­
te ln ik “ , 1950. S tr. 379 i  1 nlb.

C zyte ln ikom  po lsk im  znany jest 
ju ż  J. L iks ta no w , jako  au to r po­
w ieśc i pt. „M a lec “ , obrazującej w y ­
s iłek  p ro du kcy jn y  m łodzieży ra ­
dzieckie j w  u ra lsk ich  zakładach 
przem ysłow ych podczas d rug ie j w o j­
ny  św ia tow e j. A k c ja  „Z ielonego k a ­
m ie n ia “  toczy się rów nież na U ra ­
lu , a le  ta powieść ma zupełnie in ­
ny  cha rak te r: -jest to h is to ria  ca ł­
k ie m  sensacyjna, o posm aku detek­
tyw is tycznym , osnuta w okó ł spra­
w y  cennego m eta lu  „u ra litu “  oraiz 
szlachetnych kam ien i —  „a lm a ry - 
nó w “ .

Ta kopaln ia , k tó re j odbudową 
k ie ru je  m łody i  dzie lny in żyn ie r — 
Paw eł Raskowałow, należała przed 
la ty  do p ryw a tnych  w łaścic ie li. Je­
den z n ich  —  Rosjanin, Chałuzjew , 
żyje, zajm ując się dość m ętnym i 
transakc jam i ju b ile rs k im i; d ru g i 
—  A m eryka n in , Preiss, pozostaw ił 
syna, k tó ry , w raz ze wspom nianym  
Chałuzjewem , nie w yzb y ł się jesz­
cze nadziei na odzyskanie skarbów 
zapuszczonej, częściowo zniszczonej 
kopa ln i.

R obert Preiss, znalazłszy się po 
d ru g ie j w o jn ie  św iatow ej na te ry ­
to r iu m  ZSRR w  celach szpiegow­
skich, z ram ienia pewnej am ery­
kańsk ie j g rupy finansow ej, o rgan i­
zuje w  okolicach odbudowanej ko ­
p a ln i szajkę sabotażystów, k tó rych  
celem jest nie dopuścić za wszelką 
cenę do podjęcia eksploatacji. Sa­
bo tażyści używ ają  bardzo w y ra f i­
nowanych śrpdków i  sposobów, po­
sługu ją się nawet sobowtórem inż. 
Raskowałowa, a w  decydującej 
ch w ili, gdy grozi im  niebezpieczeń­
stwo w ykryc ia , nie cofa ją  się nawet 
przed m orderstwem .

stara li si<Cy.i
którego sabotażyści g
w szelki sposób skom prom i*11 ; ^2
oczach zw ierzchn ików , w la<̂ Jv ^  
ty jn y c h  i  o p in ii publicznej, 
dzi z te j zaw iłe j a fe ry  czysUy

zrehab ilitow any 
ongi

też został 
Paw ła, ongi k ie ro w n ik  „  1
u ra litu , zam ordow any pr&eZ (( 
sów jeszcze w  r. 1920, a iP 5 ■ r 
oskarżony k ła m liw ie  przez
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łerat

cow o czyny haniebne i  pr®1es»
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Powieść L iks ta no w a  napis1a11*
zręcznie i  za jm ująco; autor
ję tn ie  plącze w ą tk i fabularne
dzo logiczn ie zdąża do ro b,
skom plikow anej in try g i p°
wej. Tu i ósvdzie zdałoby «M

cie,

utó
ł f  Zyty

Ci

kn
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że w ięcej kom pozycyjne j 
au tor jednak nie  chce poz0_sM 
czy te ln ikom  zfbyt w ie le  
przypuszczeń i  dom ysłów, ^  
też obszernie i  szczegółowo J (
n ia  i  uzasadnia „od  siebie“  ' j  0s'', 
k ie  perypetie  spraw y.
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rty,
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Trzeba podkreślić, że .
powieść L iks tanow a nie 
n a jm n ie j u tw orem  pozba“ ;̂. 
poważniejszego sensu i  
podłoża. Radziecki au to r

skoPtł'^1przestając na 
wane j fab u ły

efektach
da je w  swej •» 

ści sporo in te resu jących ^ t
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o gó rn ic tw ie  u ra lsk im  ^  ¿ i 
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SCI
podkreśla jąc i  uw ypuk la jąc  
metod eksp loatac ji bogactw 
ra inych  U ra lu  za czasów c‘ 
gdy
kach pryw atnych ,

¿ i
kopa ln ie  zna jdow a ły  si® J*hil

p rzew ag  c?y
dzoziemskich posiadaczy, i  ^
gdy znacjonalizowane przez 
radziecką przedsiębiorstwa  ̂p

W szystkie te m ach inacje kończą 
się jednak niepowodzeniem : dzięki 
czujności i  przezorności w ładz bez­
pieczeństwa wszyscy uczestnicy 
bandy Preissa zostają u jęc i i  un ie­
szkod liw ien i; Paw eł Raskowałow

pracu ją  dla dobra i  p o ż y ty  f ^ j :  
jącej kom un izm  społeczność1-̂  
tym , L iks ta no w  w  sposób 
poglądowy zwraca uwagę . ^  
nieczność a k tyw n e j czujności J  ił;  
sunku do zam askowanych 
obcego kap ita łu , a taka Pr i 
jest ca łk iem  aktua lna  i  b13.^' * s 
również poza g ran icam i t>lob 
autora książki. i  Ą,

siWaPrzekład po lsk i ogól i
ny> — bez nieszczęsnego
to nie mogło się jednak gtif U-y i
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wśród swoich p rzy jac ió ł ma kogoś, 
k to  pracuje w  fabryce — to nie 
w iem , czy o trzym a łbym  odpowiedź 
twierdzącą.

„N ow a K u ltu ro “ ! Zaapelu j w  
im ien iu  m łodzieży N ow ej H u ty  do 
w szystkich pracow n ików  k u ltu ry  i  
sztuki, do teatrów , do zespołów pie­
śni i tańca, abÿ przy jeżdża li do No­
w ej H uty.

Niech „A rto s “  zajm ie się zorga­
nizowaniem  ja k ie jś  sta łe j k u ltu ra l­
nej ro z ry w k i dla młodzieży.

A kc ja  „K ra j dla Now ej H u ty “  
trw a  — robotn icy  pode jm ują zobo­
wiązania produkcyjne.

Czy nie byłoby pożądanym, aby 
pracow nicy k u ltu ry  i  sz tuk i ze 
swej strony rów nież pod ję li podob­
ne zobowiązania.

Zygm unt P aprotny 
Zarząd ZM P  — Nowa H uta

OD R E D A K C J I

Ape l kolegi Paprotnego z Nowej  
H u ty  zasługuje na gorące poparcie. 
Rzeczywiście Nowa Huta i  je j  m ło ­
dzi budowniczowie nie m ają zapew­
nionej do dnia dzisiejszego w łaśc i­
w e j ro z ry w k i  ku l tu ra lne j .  W No­
we j Hucie zagadnienie popu laryza­
c j i  czyteln ic twa, f i lm u ,  tea tru  jest  
jeszcze nadal zaniedbane. M in is te r ­
s two K u l tu r y  i  Sztuk i w inno  po­
myśleć o planie pracy ku l tu ra lne j  
w Nowej Hucie, potężnym ośrodku, 
nie ty lk o  budownic twa lecz również  
ośrodku wychowania młodzieży.

Ton l is tu kolegi Paprotnego nie 
jest jednak w łaśc iwy:  zbyt pochop­
nie wyciąga wn iosk i i jest k rz y w ­
dzący w stosunku do naszych pisa­
rzy. Szereg pisarzy pub l ikow a ło  już  
swoje u tw o ry  o Nowej Hucie a w ie ­
lu znajduje się jeszcze w  trakcie p i ­
sania. T. K o n w ic k i  w  znanym opo­
w iadan iu  „P rzy  budowie“  m ó w i ł  o 
początkach pracy w  Nowej Hucie. 
W. Woroszylski napisał poemat p.t. 
„Ś w i t  nad Nową H u tą “ . M. B ran ­
dys opub l ikowa ł już  pięć opowia­
dań ze swojej książki, k tóra ukaże 
się w  tym  roku. Wiersze o Nowej  
Hucie publ ikowąlj , :  A. Szymborska, 
R. Kapuściński,  A. Braun, T. 
K w ia tkow sk i,  piosenki o Nowej H u ­
cie pisali :  R. Sadowski, T. A. W ło­
dek, W. Urgacz. F i lm  Polsk i ja k  
nam wiadomo pracuje nad doku-  
m enta rnym  f i lm e m  o Nowej Hucie. 
Sytuacja nie wyg ląda tak  tragicznie,  
ja k  to nam przedstawia w  swoim l i ­
ście kolega Paprotny.
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“kierować do ko l. Sta-
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W  1950 roku  kom ite t redakcy jny 
pod przew odnictw em  pro f. Doro­
szewskiego p rzystąp i! do w ydaw a­
nia S łow n ika  Polskiego, którego 
b ra k  tak  bardzo daje się odczuwać. 
Przedsięwzięcie tego rodza ju  w y ­
maga o lb rzym ie j pracy, a ponadto 
dużych kosztów ; b iorąc zaś pod 
uwagę konieczność zaspokojenia 
wzm agających się pod tym  wzglę­

dem potrzeb ku ltu ra lneg o  rynku , 
będzie zapewne w ydaw n ic tw em  
masowym.

I  tu ta j w  zw iązku z a rtyku łe m  
p. A n n y  K lu b ó w n y  „N ieco uwag
0 o rto g ra fii“  (N. K . n r  9 z dn. 
4.III.51) nasuwa się pytanie , ja k  w o­
bec n iew ą tp liw ych  tendencji, zm ie­
rzających do poczynienia zm ian w  
p isow n i obecnie fo rm a ln ie  obow ią­
zującej, ma postąpić redakcja  S ło­
w n ika . Sprawa ważna, jedna z n a j­
ważnie jszych i  na jp iln ie jszych , k tó ­
rych  rozważenia i  rozstrzygnięcia 
oczekują wszyscy, od nauczających 
na kursach dla analfabe tów  począ­
wszy, a na wydawcach S łow n ika 
Polskiego skończywszy.

G w o li ścisłości nadm ieniam , że 
prob lem  zm iany p isow n i ostnieje 
od, dawna, a po w o jn ie  W yszom irski 
p isał na ten tem at w  prasie łódz­
k ie j.

Jesteśmy w  przededniu kongresu 
nauk i po lskie j. N ie ulega w ą tp liw o ­
ści, że ten a k tu a ln y  problem , in te ­
resu jący bezwątp ien ia na jliczn ie jszą 
ilość łudz i w  Polsce, będzie posta­
w iony  n.a porządku obrad.

M ożliw e, że w  tym  k ie ru n k u  zo­
sta ły poczynione daleko idące p rzy ­
gotowania przez naszych języko­
znawców, ty lk o  m y „z w y k li z jada­
cze chleba“ , nie mogący w ie le  cza­
su poświęcić śledzeniu czasopism 
specja lnych, n ie  jesteśm y zorien to­
w a n i w  tych  sprawach.

P rzy sposobności pragnę zwrócić 
uwagę na bardzo odczuwany zw ła ­
szcza przez b ib lio te k i grom adzkie
1 św ie tlicow e b ra k  encyklopedii. 
Zdaję sobie sprawę, że to n,ie jest 
sprawa ła tw a . A le  n ie  sądzę, żeby 
trudności n ie  dało się pokonać. Na 
ostatn io odbyte j w  W arszaw ie sesji 
naukow ej poświęconej p rob lem aty­
ce Polskiego Oświecenia (3—5.I I I . 51) 
pro f. J. -Kott w  swoim  w ybornym  
referac ie  sporo uwag pośw ięcił b i­
skupow i Ignacem u K ras ick iem u, lu ­
m ina rzow i tego okresu n ie  ty lk o  
w  dziedzinie lite ra tu ry . Otóż zdaje 
się w  1781 roku  K ra s ic k i w yd a ł 
p ierwszą w  Polsce encyklopedię pod 
nazwą „Z b ió r potrzebnych w iado ­
m ości“ . W yda je  m i się, że w  170-cio- 
le tn ią  rocznicę tego w ydaw n ic tw a 
kongres na uk i po lsk ie j w in ie n  po­
wziąć odpow iednią uchwałę w  celu 
pow ołan ia kom ite tu  redakcyjnego 
i  rozpoczęcia prac p rzygotow aw ­
czych do w ydan ia  E ncyk loped ii 
Powszechnej jeszcze w  ro ku  b ie ­
żącym.

Użyteczność encykloped ii n ie  u le ­
ga w ą tp liw ośc i. B ra k  je j da je  się 
odczuć na każdym  k roku , zwłaszcza 
w  naszej publicystyce. Ileż  w y s ił­
k u  energ ii i  papieru zaoszczędzili­
byśm y un ika jąc  pom yłek i  ich  spro­
stowań. , , ,

n is ław a D rew niaka , nauczyciela ze 
wsi B łędowa Tycz. w  w o j. rzeszow­
skim , k tó ry  nadesłał do „G łosu 
Nauczycie lskiego“  l is t  (pa trz „G Ł 
Naucz,“  nr. 10):

„...S tw ie rdz iłem , że bez „G łosu 
Nauczycie lskiego“  nauczycie l nie 
może w yw iązyw ać się ze swych o- 
bow iązków , jeże li na tu ra ln ie  zależy 
m u na uzupe łn ien iu  w iedzy drogą 
samokształcenia, i  jeże li pragn ie 
w ychow yw ać m łodzież w  duchu 
m arks izm u -  len in izm u . Wychodząc 
z tych  założeń czytam  tro s k liw ie  
każdy num er, staram  się w yko rzy ­
stywać doświadczenia kolegów  — 
nauczycieli....“

Możemy ją  też odesłać do w yp o ­
w iedzi nauczycie li z Suchowoli, 
pow. Sokółka, w o j. b ia łostockie , dla 
k tó rych  każdy num er „G łosu N au­
czycie lskiego“  jes t „w ydarzen iem “ . 
Całe zespoły na zebraniach ZOZ 
i  M O Z s tud iu ją  i  dysku tu ją  a r ty k u ­
ły  „G łosu Nauczycie lskiego“  (patrz 
n r 8). N ie są to głosy odosobnione.

Ogół nauczycielstwa w id z i w  
„G łos ie  N auczycie lsk im “  jedyny 
pub licys tyczny tyg o d n ik  pedagogi­
czny, sto jący zdecydowanie na 
gruncie  ideo log ii m arks is tow sko-le ­
n inow sk ie j, pismo, k tó re  pomaga 
nauczycie low i w ychow yw ać m ło ­
dzież w  duchu pedagogiki soc ja li­
stycznej. T y lko  rzeczowa k ry ty k a  
dopomoże nam  w  podnoszeniu 
„G łosu Nauczycie lskiego“  na coraz 
wyższy poziom.

Zespół redakcyjny 
„Głosu Nauczycielskiego"
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N A K Ł A D E M .K S IĄ Ż K I  I  W IE -
D Z Y “  Z  L IT E R A T U R Y  N A R O -
D O W  Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IE G O

F A D IE J E W  A . —
Zł

K lę s k a .
S tr . 255 . 6,60

G O R K I M . — K l im S a m g in .
T . 1/3, s tr . 599, 713, 423,
p ló t. 15, - ,  21,—, 10,—

G R O S S M A N  W . — S tie p an
K o lc z u g in . T . 1/2, s tr .  426,
548, p ió t. 30,—

K O R O L E N K O W . G. — W
z ły m  to w a rz y s tw ie S tr . 95, 2,70

K O Z E W N IK O W  A . — B r a t
oceanu , S tr . 391 12,—

P A N O W A  W. — T o w a rz y -
sze p o d ró ż y . S tr. 271 9,—

PO P O W  W Ł . — s ta l  i  sz ła-
ka . S tr . 383, p ló t. 12,—

S A Ł T Y K O W  - S Z C Z E D R Y N
M . — K u k iy i  lu d z ie . S tr .
253, p ló t. 9,—

Ś LE P C Ó W  A . — C ię żk ie  cza-
sy. S tr . 835, 12,—

U P IT  A . — z ie lo n a  z ie m ia .
S tr . 715 24,—

Encyklopedie G liicksberga, S. O l- 
gebranda, T rzaski, E verta  i  M ic h a l­
skiego i  in . są przestarzałe, ale co 
najważniejsze, że m am y ich  ba r­
dzo mało. Ilość tych encykloped ii 
w  n ik ły m  procencie może obsłużyć 
ludzi, k tó rzy  z ty tu łu  swej pracy 
zawodowej od czasu do czasu m u­
szą się ja k im ś  leksykonem  posłu­
giwać.

Jeszcze jedna sprawa. M am  na 
m yś li P o lsk i S ło w n ik  B io g ra ficz ­
ny — w yd aw n ic tw o  P o lsk ie j A k a ­
dem ii U m ieję tności. Rozpoczęto go 
wydaw ać w  1935 roku. Do roku 
1939 w yszły  24 Zeszyty. Po wzno­
w ien iu  w ydaw n ic tw a  w  1946 r. w y ­
dano jeszcze 10 zeszytów. O sta tn i 
34 zeszyt ukazał się w  1949 ro k u i,o d  
te j po ry  zapanowała cisza na tym  
odcinku w ydaw n iczym  P olsk ie j A -  
kadem ii U m ieję tności. W praw dzie ta 
in s ty tu c ja  naukowa zostanie w k ró t­
ce przekształcona na Polską A kade­
m ię N auk (prasa codzienna donosi
0 ostatecznym przy jęc iu  p ro je k tu  
sta tu tu  nowej A kadem ii przez p re ­
zyd ium  kom ite tu  wykonawczego
1 Kongresu N auk i P o lsk ie j) nie 
m n ie j jednak fa k t ten nie pow in ien 
b y ł w p łynąć na zaham owanie d ru ­
kow ania Polskiego S łow n ika B io ­
graficznego. T ym  w ięcej, że —  zda­
je  się —  zebrane i  przygotowane 
m a te ria ły  - n ie  u leg ły  zniszczeniu w  
czasie w o jn y  i  okunacji. W chodziła­
by raczej w  grę konieczność uzu­
pełn ien ia  m a te ria łu  i  rozszerzenia 
kręgu osób, k tó rych  nazw iska po­
w in n y  znaleźć się w  S łow n iku. 
M ie jm y  nadzieję, że przekształcona 
A kadem ia N auk zleci dalsze kon ­
tynuow an ie  tego pożytecznego w y ­
daw n ictw a.

W . E. Nowakowski

O  E N C Y K L O P E D IĘ

Rosnący głód w iedzy, w yraża jący 
się w  m asewym  szkoleniu zaocz­
nym , rad iow ym , zawodowym , we 
wzroście czyte ln ic tw a , w  szkoleniu 
sam odzielnym  (samouctwie) jest sy­
gnałem do rychłego w ydan ia  ency­
k lo pe d ii powszechnej. W o ła ją  o nią 
k ie row n icy  zakładów, w y ro ś li w  d ro ­
dze awansu społecznego, w o ła ją  
działacze społeczni i po lityczn i, w o ­
ła ją  rac jona liza torzy, robo tn icy  i in ­
te ligenci pracujący. Jako nauczyciel 
spotykam  się z tym  zagadnieniem 
ta k  wśród starszej m łodzieży ja k  
i  wśród dorosłych.

W śród książek zna jdu jących się 
w  b ib lio teka ch  państwowych, spo­
łecznych1 i  Osobisty eh “ Uderza b rak 
encykloped ii k ie run kow ych  a prze­
de w szystk im  encykloped ii pow ­
szechnej. Zaspokojenie te j po trze­
by szerokich mas pracujących jest 
nieodzowne.

Encyklopedia powszechna rozesiz- 
łaby  się na pewno w  bardzo dużym  
nakładzie, gdyby je j cena została 
ska lku low ana odpow iednio do m o­
ż liw ości p ła tn iczych  św iata pracy.

Bolesław Wojewódzki 
Opoczno

N O W E  K S IĄ ŻK I
AUTORÓW
POLSKICH
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______________________Sir, lt;

Moniuszko
na estradach

Szczęśliwą in ic ja ty w ą  A R TO S -u 
by ło  zaangażowanie am atorskiego 
chóru m łodzieży akadem ick ie j jako 
sta łe j ek ipy  objazdowej, k tó ra  p ra ­
cu je  obecnie pod k ie run k iem  W ła ­
dysława Skoraczewskiego nad wzbo­
gaceniem swego repe rtua ru  o w a r­
tościowe pozycje po lsk ie j m uzyk i o - 
perow ej i  w oka lne j.

P ierw szym  występem  te j liczne j, 
bo 70-osobowej ekipy śpiewaczej 
b y ł koncert m oniuszkowski zaw ie­
ra jący  pa rtie  chóralne i  a rie  z „H a l­
k i “ , „Strasznego D w o ru “ , „V e rbum  
N obile “  i  „F lis a “  —  koncert przezna­
czony dla  rob o tn ików  Zakładów  
W łókn ia rsk ich  im . S ta lina i  B aw e ł­
n ianych im . M arch lew skiego w  Ł o ­
dzi. Z  próby te j zarówno in ic ja to ­
rzy  ja k  i  w ykonaw cy w ysz li zw y­
cięsko.

G dyby de legatura łódzka A R TO S -u 
w yw iąza ła  się dobrze z zadania 
i  zorganizowała należycie koncert 
od strony technicznej, nie by łoby 
może powodu do dygres ji. A le  to 
pierwsze uroczyste spotkanie w łó k ­
n ia rzy  łódzk ich  z M oniuszką, p ie ­
czołow icie przygotow yw ane przez 
ekipę warszawską, n ie  by ło  dosta­
tecznie uzgodnione przez łódzki 
ARTO S z k ie ro w n ika m i św ie tlic  fa ­
brycznych. S ku tk ie m  tego oba w y ­
stępy odbyły  się o n iew łaśc iw e j po­
rze. P ierwszy — naznaczony na go­
dzinę ósmą wieczorem  (!) w ypad ł 
w tedy, gdy w łaśnie w  sali zak ła ­
dów im . S ta lina  odbyw ały się w y ­
stępy zespołów św ie tlicow ych . K on­
cert gości warszawskich p rzesunę­
ło  w ięc o godzinę, a tymczasem 
obraz sceny św ie tlicow e j kaza ł w y ­
snuć pewne, byn a jm n ie j nie m a rg i­
nesowe, w n iosk i: Bo oto z estrady 
robotn icze j pop łynę ły dźw ięk i „c y ­
gańskiego rom ansu“ , a nasze dziel­
ne w łó k n ia rk i źle się czuły w  ro l i 
cygańskich dziewoj poruszających 
się nie w iadom o dlaczego k rok iem  
sw ingow ym  i  brzęczących m eta lo­
w y m i obręczam i w  uszach. Na w e ­
zwanie zza sceny: ,A  teraz D i; na, 
zaśpiewaj nam  coś po naszemu, po 
cygańsku!“  —  usłyszeliśm y o nocy, 
w  k tó re j słychać m iłości zew, co bu ­
rzy  k re w  i  o tym , że zielone oczy 
cygank i k łam ią .

K ła m a ły  n ie  ty lk o  oczy cyganki. 
Fa łszyw y fo lk lo r  cygański w idocz­
ny b y ł w  strojach, deko rac ji i  pseu­
do -  ludow ych melodiach. I  w b rew  
temu, co się m ów i o chw ytliw o śc i 
drobnom ieszczańskiej liryczne j szmi- 
ry , „rom ans cygański“  został oce­
n iony przez robotn iczą w jdow nię  
w łaściw ie.

Dezaprobata była  ta k  oczywista, 
ja k  oczyw iste by ło  n ieporozum ienie 
m iędzy tym , co dzia ło się na scenie 
a tym , czego od sceny oczekiwano. 
N ie c ie rp liw ym  psykaniom  n ie 'b y ło  
końca. K ie d y  ogłoszono w ystęp e k i­
py w arszaw skie j sala dope łn iła  się 
m łodzieżą fabryczną. I  nagle zm ie­
n iła  się atm osfera. Pom im o późnej 
po ry  w idow n ia  skup iła  się, czekała 
na „coś lepszego“ .

P rogram  koncertu  zaw iera ł a rie  
solowe: S tan isława z opery „V e r-

ro b o tn ic z y c h
bum  N ob iłe “  (Paweł K ru k , bas)', 
F lisaka z opery „F lis “  (A n ton i Go­
łęb iow ski, baryton), H ra b in y  (M a­

r ia  Fo łtyn , sopran) i  dum kę Ja d w i­
g i z opery „S traszny D w ó r“  w  w yk. 
H a lin y  O ttoczko (mezzo -  sopran). 
N a jw iększym  'pow odzen iem  cieszy­
ły  się duety. P iękny  duet H anny 
i  Jad w ig i ze „Strasznego D w oru “ , 
doskonałe w ykonany przez obie so­
lis tk i,, zdobył sobie w idow nię , k tó ra  
reagowała żywo zarówno na treść 
muzyczną ja k  i  fabula rną. Podobnie 
dużym i b raw am i nagrodzono pa rtie  
chórowe ze scen zbiorowych, szcze­
góln ie zaś fragm ent końcow y z I I I  
a k tu  „H a lk i“  z udzia łem  chóru i  so­
lis tów .

P re lekc ja  opracowana i  w yg ło ­
szona przez pro f. S tan isława U rs te i- 
na spełn iła po tró jne zadanie: na­
w iązała k o n ta k t z w idow n ią , w p ro ­
wadziła  słuchaczy w  k lim a t oper 
M on iuszki i  zainteresowała ich tre ­
ścią. Chór, p rzygotow any bardzo 
starannie — w yko na ł na zakończe­
n ie  czysto i z w erw ą fragm en t z 
„G op lan y“  Żeleńskiego —  „W ese­
le “ .

W  sumie, pom jm o niedociągnięć 
organizacyjnych, obie im prezy od­
b y ły  się przy pe łnej sali, obie b y ły  
udane i  stanow ią jeszcze jeden do­
wód, ja k  bardzo są pożądane i  po­
trzebne. T rudno  już  dziś powiedzieć, 
czy m uzyka operowa, przenoszona 
w  te j fo rm ie  do masowego słucha­
cza, w  środow iskach m n ie j w y ro ­
bionych zyska sobie popularność. 
Dobrze by ioby może wzbogacić re ­
pe rtuar operowy ek ip  objazdowych 
o szatę sceniczną, choćby n a jp ro ­
stszą i wypracować dla tego reper­
tua ru  taką form ę, k tó ra  by do­
starczyła w idzow i wrażeń nie ty l­
ko muzycznych, ale wzbogaciłaby 
jego w yobraźnię od strony p las ty ­
cznej, na k tó rą  jest szczególnie 
w ra ż liw y , T ym  samym zb liży ła by  
go do p raw dz iw e j opery.

M a ria  Skroczyńska
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D RŻĄCĄ dłoń zanurzy ł 
w  pękatej teczce, uoy- 
io b y ł  z n ie j i  po łożył na 
b iu rk u  gruby, zszyty 
czarnymi n ićm i rękopis.
Poprosiwszy go, aby 

usiadł, poprawiłerp. się z westchnie­
niem na krześle i  przeczytałem t y ­
tu ł :  „B iu rok rac i" .  Komedia w  trzech 
aktach z pro log iem ". Oho! — pom y­
ślałem' sobie, coś dla innie, ś rodow i­
sko bliskie i znajome! Przejrzałem  
pobieżnie spis osób, dowiedziałem  
się, która jest pozy tyw nym ' bohate­
rem i  zacząłem czytać: „Prolog, Po­
godne popołudnie. W biurze w ie lk ie j  
fa b ry k i  urzędnicy kończą już  pracę. 
Dwie senne maszynistki prostu ją  
zmęczone plecy. B iu rka  zawalone  
stertami akt Kasa pancerna, zam­
knięta na cztery spusty. Sząfa z a k ­
tami, szeroko otwarta, bo się nie do­
myka. Przez szerokie okna widać  
dziedziniec fab ryk i ,  kom iny, hale 
maszyn, magazyny, zupełnie: ja k  w  
„ Awansie“  Żółk iewskie j.  W biurze 
pod piecem wygrzewa się m łoda  
Rozmowna Niewiasta. Ko ło  d rzw i  
skupieni ja k  ku ropa tw y  — Pisarz, 
Redaktor, Przewodnik. D w a j ostat­
n i stanowią milczącą .asystę pisarza.

RO ZM OW NA N IE W IA S T A :  S łu­
chajcie; panie, to straszne! Człowiek  
musi się po nocy zrywać, traci p ra ­
wie godzinę na dojazdy, po po łudniu  
to samo, j u ż . wytrzym ać nie można! 
Prosiłam , o zwolnienie, dyrekc ja  na­
we t się nie sprzeciwia, ale rada za­
kładowa się krzyw i.  Nie puszczają 
i  kwita . Czy godzi■ się załatwiać  
człowieka t rybem  adm in is tracy j­
nym? Gdybym pracowała w  f i l i i  
w  śródmieściu, zaoszczędziłabym 
dziennie godzinę. Ech, nie widzą  
człowieka! (Zapada w ciężkie, ponu­
re milczenie, czochra się o ciepłe 
kafle).

P ISARZ: A  może wiecie coś o od­
czycie? L i te ra tu ra  w  walce o po­
kój? N ik t  w  tym  biurze, nic nie wie. 
Czytaliście ten afisz? Wisi na bra ­
mie.

RO ZM O W NA N IE W IA S T A :  Ach,  
prawda, jeszcze ten odczyt. (Odrywa  
się od pieca, podchodzi do telefonu, 
nakręca num er) Wartownia? S łu ­
chajcie, zaraz zamknijc ie  bramę. Ze­
branie. Znowu? Tak, znowu. Jest 
odczyt. Nie w iem, jakiś. Ja wam  
każę, to wystarczy, nie? Tak, tak, 
ty lk o  m a tk i  karmiące do dzieci. Ze 
niedopuszczalne? Ja wam, nie dopu­
szczę!

P ISARZ: Pozwólcie, pozwólcie!
To rzeczywiście skandal!  To tak  
prowadzic ie robotę ku ltu ra lną? A g i ­
tację poli tyczną zastępujecie id io ­
tycznym zakazem? Czy kto z w a s , 
powiedzia ł załodze, że to będzie od ­
czyt, związany z akcją Paktu Poko­
ju? Czy kto z  was Wyjaśniał zna­
czenie te j akcji?

R O ZM O W N A  N IE W IA S T A :  l i i i ,  
kto by chciał: rTo "e lemćnt przepły­
wowy, zmienny, kadrowej załogi 
mało. Jak opanujecie? Nie każecie 
przecie bywać na odczytach dy rek ­
c j i  i urzędnikom, oni wszystko w ie ­
dzą sami! Wykształceni ludzie! (W y­
w ią z u je . się niecenzuralny dialog 
o dużych wartościach scenicznych: 
jędrne, bogate, dosadne słownictwo, 
w artk ie  tempo, wzmagające  się na­
pięcie uczuciowe, narastający kon­
f l ik t .  Wybuchowi k o n f l ik tu  zapobie­
ga wejście serdecznego, promienne­
go, uśmiechniętego Sekretarza Rady 
Zakładowej. Rozmowna Niewiasta  
wysuwa się chyłk iem z pokoju).

SEKRETARZ R A D Y  Z A K Ł A D O ­
WEJ: Towarzysze, aha, co to ja  
chciałem powiedzieć. Będziemy m ie ­
l i  niezłą frekwencję. Ludzie się gar­
ną. Robota postawiona. B rak  będzie 
panów urzędników. N igdy się nie 
zwapią. A la  nasza załoga! Bojowa!

P ISARZ: To idealnie. (Żartuje)  
l  możeśćie bramę zamknęli? Słysza­

łem o tak ich karygodnych w yp ad­
kach. U ła tw ia ją  sobie faceci robo­
tę.

SE K R E TA R Z R A D Y  Z A K Ł A D O ­
WEJ (gorąco, z w iarą):  U nas się to  
nigdy nie zdarzy! U  nas się tego nie
p rak tyku je !

(Długie milczenie. Czas na odczyt,
Idą  wszyscy do świetlicy. Po drodze 
m ija ją  zamkniętą bibliotekę. B ib l io ­
tekarka już  poszła do domu: pracu­
je ty lko  do trzeciej, wyda je  . książki 
podczas pracy, gdy robo tn ik  nie m o­
że odejść od warsztatu, potem ją  
„n ic  nie obchodzi". Świet l ica zapu­
szczona, zimna, n ieprzytu lna . Stare, 
postrzępione, zaczytane gazety. Ga­
zetka ścienna, nawołu jąca do . głoso­
wania „ t rz y  razy tak "  z ro k u  1946. 
Zresztą — ja k  m ów i poeta — sowy 
i  gacki. Wchodzą p ie rws i robotnicy. 
Zbiera się ich około 40 —  10% za­
łogi. Przyszło dw u urzędn ików  — 
t rzy procent pracowników, umysło­
wych.. N ikogo z dy rekc j i :  zero p ro ­
cent. Przedstawienie, zagajenie).

P ISARZ: Koledzy, towarzysze, na 
świecie t rw a  w a lka  o pokój. To bar­
dzo konkretna w a lka :  na naszym po­
dw órku  przede wszystkim, towarzy­
sze. Jakże mów ić  o wspólnym  w y ­
s iłku w te j walce, jeżeli  wasi d y ­
rektorzy uważają się za lepszych go­
ści? Jakże mów ić o bo jowej poezji, 
postępowym dramacie, p łomiennej  
publicystyce, o dziełach Nerudy, 
Hikmeta, Fasta, Erenburga, o „O -  
statniw- Etap ie" .Jakubowskie j 
i  „ Niemcach“  Kruczkowskiego, ja k ­
że czytać „S łowo o S ta lin ie" B ro ­
niewskiego[ — jeżeli  wasza b ib l io te ­
ka jest głucho zamknięta, a w  świe­
t l icy  poniew iera ją  się zleżałe gaze­
ty? Jakże można zastępować agita­
cję p ry m i ty w n y m  adm in is trowa­
niem? Walka o pokój toczy się nie 
ty lko  w  Niemczech Zachodnich, we 
Franc j i ,  Włoszech; toczy  się ona 
również w  waszej fabryce, tow a rzy ­
sze. Wzmóżcie je j  tempo, wyczyść­
cie wasz teren z b iu rokra tów , n ie ­
dbalców, leniuchów, niedołęgów, 
wygodnisiów!

(Następuje żywa, c iekawa dysku­
sja z robo tn ikam i o poko ju  i  planie. 
Odczyt l i te rack i się przeciąga. W re­
szcie przybysze opuścili  fabrykę).

SEKRE TAR Z (ubierając się do 
wyjścia): N ic dziwnego, że ludzie 
nie przyszli. Tyle tych zebrań. 
W tym  tygodn iu  jedno związkowe, 
nie, dwa. Zapomnieliśmy wstaw ić  
do porządku dziennego ważne spra­
w y  i  trzeba było zwoływać drugie. 
Same trudności!

R O ZM O W N A  N IE W IA S T A :  Przy-
jedzie tak i  facet na pó ł godzinki, te ­
renu nie zna i  mądrzy  się. Nie moż­
na do ludzi podchodzić tak  b iu ro ­
kratycznie. Ot, weźcie mnie: m ie ­
szkam daleko, od fab ryk i ,  złożyłam  
już  podanie o zicolnienie, chciałam  
ta.as prosić,.. C z e k a jc i e n o , , czekaj­
cie, nie uciekajc ie ! Nie uciekajc ie ! 
(woła coraz żałośniej, echo n ikn ie  w  
oddali. K u r ty n a ) “ .

Koniec prologu. Dale j —  rękopis 
zawiera ł czyste, niezapisane karty .  
„ A  gjJzież dalsze akty?“  — .zapyta­
łem zdumiony autora. Odpowiedział 
pogodnie: „ Dopisze je wydz ia ł k u l ­
tu ry  CRZZ. Po co posługiwać się f i k ­
cją tam, gdzie zwycięża realna, bo­
jowa prawda? W roku  ubiegłym  
siedem m il ionów  widzów oglądało 
przedstawienia teatrów świet l ico­
wych ; setki tysięcy ak tyw is tów  po­
sługują się „Głosem Pracy“ . D late­
go w  akc j i  ag itacy jnej i  ku l tu ra lne j  
CRZZ po tra f i  wykorzystać pisa­
rzy z w łaśc iw ym  sobie rozmachem  
i  w y tęp i p rze jawy b iurokra tyzm u,  
panoszące się gdzieniegdzie w  tere­
nie. Dlatego, rozumiesz, sztuka m o­
ja  będzie pogodna, uśmiechnięta, no, 
kró tko  mówiąc: optymistyczna “ .

Tadeusz B orow sk i

( C v f H t H t Ó M

Klacz czy kobyła?
Muszę w ytknąć  Borow skiem u 

pewne „d rob iazg i“  z jego „m a łe j 
k ro n ik i“  drukow ane j w  numerze 5 
„N ow e j K u ltu ry “  z dn ia 4 lutego 
b r. . i(

In tenc ja  autora w  te j „k ron ice  
je s t słuszna. B o row sk i na tle  łącz­
ności pisarza z terenem  w alczy 
o popraw ny język, da jąc naw et czy­
te ln ik o w i przekonywające argum en­
ty  w  postaci „no ta tek  gaffo loga .

Zastanow iło  m nie jednak, ale nie 
przekonało życzenie Borowskiego 
co do um ie ję tności posług iw an ia się 
język iem  potocznym. W edług au to ­
ra  „ja dą c  do PGR pisarz m usi 
przygotow ać się na stud ia  języko­
we. M usi nauczyć się m ow y ch ło­
pów  spółdzielczych, poznać ścisłe 
określenia czynności, narzędzi, ro ­
ś lin ; m usi w iedzieć, że taka  ̂ na 
p rzyk ład  Świnia to nie ty lk o  Świ­
n ia, a le  rów nież w arch lak , m acio­
ra , kn u r, tucznik..., że klacz to co 
innego, n iż  kobyła , a da jm y na 
to  — konopie, to nie ty lk o  konopie, 
ale rów nież płoskuny, suszki, p łon ­
k i  albo też nasiennik i, głowacze, 
g łow a tk i, m ac io rk i, zależnie od płci, 
że traw a...“  itd . K ró tk o  m ówiąc, 
w s łuchu j się w  potoczny język na­
rodu  (a oczywiście m ie j na wzglę­
dzie i  K arłow icza!) —  czy o to cho­
dzi? . .

W ydaje m i się, że B orow sk i n ie ­
co przew u lgaryzow a ł zagadnienie. 
Chłopu dzisiejszemu nie chodzi o 
to czy pisarz w  jak im ś tam  zdaniu 
uży ł słowa „w a rc h la k “  lu b  „k n u r  . 
Obok w ie lk ic h  spraw fo rm a lizu je - 
m y niepotrzebnie te mniejsze. Chłop 
wym aga dziś od pisarza przede 
w szystk im  klasowego stanowiska, 
um ie ję tności w n ikn ięc ia  w  mecha­
n izm  społeczny stosunków wsi. 
Chłop dzisiejszy n ie  chce, aby go 
pisarz p ro tekc jona ln ie  „pok lepa ł po 
ram ien iu “  wyuczonym  słów kiem  — 
powiedzm y — kup ków k i. Pisarza, 
k tó ry  zechce pisać o wsi, n ie  uzbro- 
ją  wyuczone „s łó w ka “  —  ja k  zale­
ca B orow ski. C i z pisarzy, k tó rzy  
p isa li ks iążk i o w s i na pewno uś­
m iechną się, ■ gdy im  powiedzieć 
o tym  np., że Żerom ski jeżdżąc w  te ­
ren zab ierał z sobą s łow n ik  L in d e ­
go, ta k  samo ja k  uśmiechną się 
czytając „w skazów k i językow e“  B o­
rowskiego.

Nasuwa się pytan ie : czy wyucze­
nie się pewnej ilośc i słówek 'może 
dać p isarzow i bdćztićie środowiska? 
Nie. Odczuęie to może dać ty lk o  
głęboka znajomość środowiska, a ta 
n ie  rodzi się z k ilkudn iow ego po­
b y tu  „w  teren ie“ .

Czy nie za mało uw ag i poświęca 
Zw iązek L ite ra tó w  Polskich pisa­
rzom  w yro s łym  i w yrasta jącym  ze 
wsi, k tó rych  nie trzeba uczyć „s łó ­
w ek“ , bo m ają ich bogate zasoby?

przez „b “  z brzuszkiem. Mocno b i­
je, niech bije . Pow in ien, To piszę 
jako k ry ty k . A le  jako niedoszły 
p rzyrodn ik  muszę zgłosić veto. L i -  
tw in iu k  kończy swój w iersz sło­
wam i:

„boha te row ie  tacy są ik rą , 
z k tó re j się lęgną re k in y “ .

stka rek inów  
Street.

finansowych z W a ll 
sk

Rommlowska porażka 
Hollywoodu

A by przygotować w  Stanach 
Zjednoczonych ja k  n a jp rzychy ln ie j­
sze p rzy jęc ie  nowego W ehrmachtu, 
jedna z w ie lk ich  w y tw ó rn i H o lly ­
woodu rozpoczęła nakręcanie „ h i­
storycznego“  f ilm u  z życia m arszał­
ka h itlerow skiego Rommla, którego 
szefem sztabu by ł, ja k  wiadomo, 
obecny doradca Eisenhowera — ge­
nerał Speidel. Do f ilm u  pod ty tu ­
łem  „L e w  P ustyn i“  (początkowo był 
„L is  P ustyn i“ , jednak uznano, że 
„L e w “  będzie „ba rdz ie j zgodnie 
z h is to rią “ ), k tó ry  jest jednym  
w ie lk im  hołdem  dla „geniuszu“ 
Rommla i  jego generałów, potrzeb-

Fast, którego życie i  tWÓL< 
jest zaprzeczeniem oszczerstw 0 
sona K irk a , wystosował do 
tora „N ew  Y ork  W orld  Te. 
Sun“  lis t, zb ija jący  powyższe £ 
rzuty. L is tu  tego gazeta oczy"0, 
nie opub likow aia. O jego tres®
w ia d u je m y  się z p rasy  N ienUe , 
R epub lik i D e m o k ra tyczn e j, L  
A lfre d  K antorow icz opublikoW3
po otrzym an iu  odpisu 
Fast pisze tam :

od uW

„Jak ie  argum enty ma
zwraca się Fast do 
„N ew  Y ork  W orld  T e legram 'J 
— na uzasadnienie p rzy tocz ' 
przeciw  m nie zarzutów . 
w ie le  la t k ry ty c y  literaccy  ̂
przeczali w  pańskie j gazecie , 
oskarżeniom. Powiada pan, z ^ 
stem zawodowym  pisarzem. ^ 
ry  w  na jbardz ie j oburza jący^ 
sób zniekształca fa k ty  a mer'  ̂
skie j h is to r ii, przekręca je ' j  
guje. Proszę przytoczyć c° ‘

Nieprawda, d rog i autorze! Rekin 
chociaż ryba, a nie ssak ja k  w ie ­
lo ryb , jest jednak żyworodny. Na 
pewno. To smutne, ale po in ta w a­
szego wiersza jest wobec tego 
z przyrodniczego punk tu  w idzenia 
niesłuszna, chyba że ostatn io re k i­
ny zm ien iły  sposób rozmnażania, 
o czym jednak nie słychać.

grz

T\słyd, wstyd...
Wśród w ie lu  książek i  broszur, ja ­

k ie  ukazały się po napaści am ery­
kańskie j na Koreę poczesne m e j-  
sce zajęła książka „K orea w a lczy“ , 
w yróżn ia jąc się szatą graficzną i 
dobrym  opracowaniem 

Na okładce zamieszczono zdjęcie 
przemawiającego wodza bohater­
skie j koreańskie j a rm ii ludow ej 
K im  Ir-sena na tle  flag i. W łaśnie 
na tle flag i. Wszyscy w iem y ja k  
wygląda flaga koreańska: czerwona 
z n ieb ieskim  z czerwoną gwiazdą

cień dowodu na tak ie  oszc0^
oskarżenie. G dyby autor az L 
łu  wstępnego za jrza ł ty lko  
nej z moich książek, to z®j (  
by się z pozostałym i 300 kry-((

ym i, że żaden pisarz naszych

ne b y ły  macherom z Hollyw oodu 
autentyczne zdjęcia z pustyni l ib i j ­
skie j dla z ilustrow ania w a lk  A f r i-  
ka — Korps. Postanowiono zwrócić 
się do francuskiego związku p ra­
cow ników  film u , k tó ry  takie  właś­
nie zdjęcia posiadał w  dużej ilości.

I  tu  A m erykan ie  dostali po nosie 
— pod w p ływ em  demokratycznych 
mas członkowskich związek odmó­
w ił wypożyczenia niezbędnych 
zdjęć. Uczciw i F rancuzi pam iętają 
bow iem  dobrze wyczyny Rommla 
i  jego żołdaków z czasów po kam ­
pan ii a frykańsk ie j, k iedy to „boha­
te r“  A m erykanów  dowodził pancer­
ną a rm ią  we F ranc ji. sk

sów nie podkreśla ł tak  stan0 , 
am erykańskich ide i i ideałó'*Vj.j 
den nie oddał im  tak ie j sPra 
d liwości, ja k  ja ...“  J

f
W  liśc ie  do K a n to ro w ie ^   ̂

dodaje: „N ie  muszę chyba P30^  
jaśniać, co się dzieje teraz w £(( 
ryce. W y, którzyście w Nieb1 

-■ ;nacl
Z3°!

kiedyś to samo przeżyli, zna s|i 
dobrze. Sytuacja zN iwszystko 

się z dnia na dzień. M im o t0 
czymy zdecydowanie da le j“ .

Rankin robi porzQ
deputoj 

»i
„Demokratyczny“

na b ia łym  tle  pośrodku. N ie  w ie 
ty lk o  tego spółdzielnia wydawnicza 
„K siążka i  W iedza“  ilu s tru ją c  
okładkę w ydanej przez siebie książ­
k i flagą używaną przez m arionetkę 
W a ll S treetu —  rząd K ore i P o łud­
niow ej.

M ów iąc na jog lędn ie j jest to co 
na jm n ie j grube niedopatrzenie.

sk

Kraj tysiąca szpiegów
„W ashington S tar“  ogłosił a r ty ­

k u ł o tak  zwanej „działa lności śled­
czej“  w ładz am erykańskich, oce­
n ia jąc  skrom nie ilość agentów i sę­
dziów śledczych w  Stanach Z jedno­
czonych na 15.000 osób. Są to lu ­
dzie za jm ujący stanowiska etatowe, 
oprócz tego współpracuje z ta jną 
po lic ją , w edług oceny tego pisma, 
100.000 (słownie sto tysięcy) „n ieo l 
f ic ja ln ye h “  szpiclów. Liczba ta nie 
obejm uje personelu w yw iadu a rm ii 
lądowej, m a ryn a rk i i lo tn ic tw a  ja ­
ko też innych wyw iadowców, tak 
zwanych „re fe re n tów “  oraz „ fa ­
chowców w  sprawach śledczych“ , 
wreszcie członków „K o m is ji dla ba-

slł p łom ienne przem ówienie j 
c iw  za lew ow i A m e ry k i przez  ̂
de jrzanych cudzoziemców (n k j j 
oczywiście na m yś li faszysto ^  
im ig ran tów ), k tó rzy  skażają ’’jy 
ęy kańsk i s ty l życia“ . W  zapale

Ci ludzie  znają dobrze środowisko, 
trzeba ich  ty lk o  n ie jednokro tn ie  
uzbro ić  po prostu  w  ideologię, po­
kazać im  zadania, k tó re  wytycza 
nam  socjalizm , wziąć ich  w  opiekę. 
Czy n,p. takiego Józefa Pogana trze ­
ba uczyć słówek? A le  trzeba go 
uczyć ideo log ii. A  ta k ich  ja.k Pogan 
jes t w ięcej. Jest w ie lu  studentów 
pochodzenia w ie jskiego, k tó ry m  dziś 
dopiero Polska Ludow a dała w a ­
ru n k i kształcenia się. Jest a k ty w  
w ie js k i ZM P. W śród tych  lu dz i na­
leży szukać ta len tów  pisarskich 
„uzb ro jonych  w  s łów ka“  i  uczyć 
ich ; ale n ie  słówek.

O statn ie ożyw ienie prac K ó ł M ło ­
dych P isarzy w skazuje na to, że 
w ie le  zm ienia się na lepsze i  że... 
s trza ł Borowskiego b y ł rykoszetem.

Zdzisław Kubalski

„Przedstawicielstwo 
narodu“

po amerykańsku
W ydaw any przez ambasadę Sta­

nów Zjednoczonych w  Paryżu b iu ­
le tyn  prasowy zamieszcza dane do­
tyczące składu obecnego senatu 
i  Izby Reprezentantów USA. Do­
w iadu jem y. się więc, że 28 nowych 
senatorów i  143 kongresmenów na­
leży do „k ó ł bankowych i w ie lk iego 
bussinesu“ , 12 senatorów i  70 po­
słów to „b y li m in is trow ie  i  guber­
na torzy“ , a 66 posłów i  42 senato­
rów  ma w ie lk ie  posiadłości ziem ­
skie. K tóż .jeszcze „rep rezen tu je “ 
naród am erykański? A  w ięc k i l ­
kudziesięciu  adw okatów  pe łn ią ­
cych funkc je  „doradców praw nych“ 
w  w ie lk ich  koncernach, 61 w ydaw ­
ców i  dziennikarzy w ie lk ie j prasy

dania działalności an tyam erykań- 
sk ie j“ . W edług danych „W ashing­
ton Post“  samo M in is ters tw o S kar­
bu zatrudnia 3.000 agentów. L u d ­
ność Stanów jest posegregowana w 
karto tekach po licy jnych  i ma swo­
je  m etryczki polityczne. Jak widać, 
w  k ra ju  „zachodniej dem okracji“ 
szpicel siedzi na szpiclu i  szpiclem 
pogania. fe t .

i#k in  u rządz ił wycieczkę W ^ 
przeszłość, domagając się 
cia z gmachu Izby Deputo", 
„w szystk ich  obcokra jow ców  j  
s tąp ien ia -ich  przez A m e ry k ą  
P rzy tych słowach Rankm  
patetycznym  gestem na 
popiersia zdobiące ga lerię %  
ku  Izby Deputowanych. ^  jj' 
am erykańskiego posła ściąg11 
siebie m iędzy in n y m i M o jż f ' 
lon, Justyn ian, Napoleon... 1 
że Grzegorz IX  i In n o c e ń .t : 
Wszyscy oni są m u podejrzą0 gi 
kieś ta jn e  konszachty z k° t 
mem. R ank in  prawdepodob0 ^  
rzuc iłby  i k ilk u  A m eryk30 { 
szczególności posągi Waszy0®, 
L inco lna , k tó re  przywodzą 
m ięć n iem iłe  wspom nienie 0 I
k ra c ji am erykańsk ie j. Na ich

popiersia _see w s taw iłb y
K u -K lu x -K la n u , Trum ana 1 ' j) 
„p ra w dz iw ych “  dem okra to "0 J  
rykańsk ie  dzikusy rob ią  P^ti 
w  h is to rii, k tó ra  im  się bez 
nia odwdzięczy p ięknym  za 
ne.

A

Głos Ameryki rys. Baro

W imieniu biologii
N ik t  n ie  rodzi się pisarzem, róż­

n y m i drogam i dochodzi się do l i ­
te ra tu ry . Sam o ta rłem  się kiedyś 
o b io log ię  i  dz iw ię  się jeszcze cza­
sam i samemu sobie, dlaczego oka­
załem  się wobec n ie j m a rn o traw ­
n ym  synem. A le  m niejsza. Po co 
je dn ak  w yciągam  w  te j c h w ili spra­
w y  osobiste, k tó re  czyte ln ika  n ie ­
w ie le  In teresują . Otóż z powodu sa­
tyrycznego w iersza Jerzego L i tw i-  
n iu ka  zamieszczonego w  numerze 
50 naszego pisma. Jako k ry ty k  nie 
m am  p re te ns ji do autora. B ije  pas- 
karzy, spekulantów, szabrowrtików 
—  ta k ich  osob liw ych bohaterów

Nagonka
na Howarda Fasta

m onopolistycznej, no i  k ilk u  bon 
zów zw iązkow ych ze skra jn ie  reak­
cy jne j i  idącej na pasku im p e ria ­
lizm u  A m erykańsk ie j Federacji 
Pracy (AFL).

Robotnicy, farm erzy, pracownicy 
um ysłow i?! Ich  nie znajdziemy 
w  spisie przytoczonym  przez b iu le ­
ty n  ambasady USA w  Paryżu. Prze­
cież o. tym , k to  ma wejść w  skład 
„przedstaw ic ie ls tw a narodu“  decy­
duje, w  c h w ili obecnej, nie wola 
narodu am erykańskiego, lecz gar-

H ow ard Fast został przez grupę 
studentów U n iw ersyte tu  Columbia 
zaproszony do wygłoszenia odczytu 
w  te j uczelni, ale zapobiegliwy w i­
ceprezydent un iw ersyte tu  D r G ray- 
son K ir k  odm ów ił na to zezwole­
nia, kom entując swój k ro k  w  liście 
do gazety „N ew  Y ork  W orld  Te- 
leferam-Sun“ , m iędzy innym i, nastę­
pująco:

„M r  Fast jes t n ie  ty lk o  człon­
k iem  p a rtii kom unistycznej, ale 
także zawodowym pisarzem, k tó ­
ry  zniekształca w  sposób n a jb a r­
dziej oburzający fa k ty  am erykań­
skie j h is to rii, przekręca je  albo 
neguje. Ściągnął on do błota ame­
rykańsk ie  idee i  ideały. U s iłu je  
rozsiewać w  naszym k ra ju  uprze­
dzenia klasowe, rasowe i re l ig i j­
ne. Obecność M r Fasta przyczyn i­
łaby się w  bardzo m ałym  stopniu 
do odkrycia prawdy, w  m urach 
lub  poza m uram i un iw ersyte tu “ .

W

s p r o s t o w a n ie

nr-rze 1 1 -tym  „N o w e j 
w a r ty k u le  S te fana  ^

Pt. „B ohatersk i generał KO°0‘\ji

.Æ

4
J

drug ie j szpalcie u do łu  vV.
zaczynającym się od słów ” %c' 
tezy takie  muszą być wt°P j) 
zakończenie w inno  brzm ieć1 'jf 
raln.ie nie w  dydaktyczno-P 
n ikow ym  try b ie “ .

W  tymże numerze — rece°z j 
cha Budreckiego z „Najw ięk5 « 
łośei“  Dobraczyńskiego Z° s\z  
royłkowo zatytu łow ana 
motności i p o lity k i“ . Właś<° ■
tuł_ artykułu brzmi 
ności i polityki“.

,Spraw a

W n-rze 10-ym „N ow e j
ń

°a str. 3 podpis 
„Międzynarodowy

pod 
Dzień

w in ien  brzm ieć: „45- le tn ia  
Pawela i 21-le tn ia A lfred ą  . ¡j 
°a  kopa ln i „M a rce l“  w y ra '11 |
Procent no rm y“ .
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